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i D K i i ?  c o o s o w a c i
Karne i pusJuszne oddau.e siebie na 

służbę CHczyzny, Niepodległości a Do­
bra Państwa jest zaszczytnym obo­
wiązkiem żołnierza — nietyłko w  po­
trzebie wojenne] i czynnej skfżbte woj 
skowrei, ale w  każdej ważnej dla Pań­
stwa chwili, wymagającej poświęcenia 
1 bezinteresowniej pracy.

Przed bitwą, która dziś stoczyć ma­
my, my żołnierze, obrońcy Ojczyzny, 
po raz ostatni przeglądano nasz front. 
Myśl, która nam przewodzi jest jasna 
i wielka, uczucia, które nas przepeł­
niają są głębokie i noteżne. Pn w adź: 
nas do walki Wódz, który karne, że­
lazne szeregi nasze spoił graiu.ein 
wielkiej historycznej idei odrodzonego 
Państwa. Mamy Wodza i wielką ideę 
mtrzejszej Polski Mamy zatem te ko­
nieczne, niezbędne warunki, które sta­
nowią gwarancję zwycięstwa.

To właśnie nas różni od frontu prze- 
ciwmego, że idziemy do wmlki wypo­
sażeni w rynsztunek wielkiej, żywej, 
twórczej myśli przewodniej, że nasze 
ausze i serca płoną ogniem zapału i 
woli zwycięstwa i że na naszym czele 
widzimy dowódcę, który oświadczył, 
że „nie jest w stanie nie zwwciężjć" 
— a obóz przeciwny wszystkich tych 
właściwości jest zupełnie pozbawimy. 
Brom on myśli i idei przeżytej, nie- 
z.ielnej do życia, niezgodnej z potrze­
bami narodu, który odzyskał wolne 
Państwo i który to Państwo ma uczy­
nić wielkiem, szczęśllwem, silnem i 
trwałem. Obóz ten jest posnolitem ru­
szeniem, łącząoem wszystkie sprze­
czne w  sobie siły wczorajszej Polski, 
która musi stać się historią, aby przy­
szła inna zgoana z nową rzeczywisto­
ścią dziejową. I dlatego obóz- ten jest 
lękliwy i bez entuzjazmu, me w ;erzy 
bowiem w  prawdę wewnętrzna której 
służy i obóz ten jest słaby, bo niema 
Wodza, któryby, jak nasz, oddał się w 
służbę wielkiej Idei.

A Idea, której zwycięski etap dz!ś 
kartką wyborczą musimy wywalczyć, 
nosi na sobie naprawdę znamię wiel­
kości dziejowej.

Przez dzisiejsze zwycięstwo zbliża­
my się do urzeczywistnienia nowej 
organizacji wewnętrznej Państwa, ta­
kiej, która bedzie zgodna z potrzebami 
i dążeniami Narodu polskiego, takiej, 
która odpowiadać będzie warunkom 
dziejowym, w jakich Państwu polskie­
mu przyszło żyć ł rozwi'ać sie.

Te warunki dziejowe, meznane mo­
że wszystkim w zaraniu naszego od­
roczenia, dziś po latach dwunastu rzu 
cają saę każdemu w  oczy wyraźnie i 
bezspornie. Polska, jeśli ma sie rozwi­

jać i utrzymać swą niepodległość po­
lityczną i wywalczyć całkowita nieza­
leżność gospodarczą — może zaaanie 
to spełnić tylko jako wielkie mocar­
stwo.

Polska odrodzona stanie się potę- 
żnem mocarstwem pod jednym zasa­
dniczym warunkiem: jeśli życie, jeśli 
byt swój codzienny, jeśli rozwói swój 
zorganizuje w nowym ustroiu.

Ustrój oparty na konstytucji marco­
wej wysilił się, aby ugruntować raz 
jeszcze źrenicę złotej wolności, która 
dawną Polskę do utraty państwowości 
przywiodła. Na płaszczyźnie stosunku 
jednostki dn Państwa zapewnił smu­
tny sukces niemoralnej zasadzie: jak
najwięcej od Państw^ (trać, .iak nai- 
tnniej mu dawać, żyć kosztem Pań­
stwa, kosztem drugich, iak najmniej­
szym własnym wysiłkiem i pracą, 
choćby przez wyzysk i krzywdę Pań­
stwa i innych współobywateli. Przez 
ulegalizowanie zaś nieszczęsnego sy­
stemu organizacji społeczeństwa w 
partjach politycznych, które przeniosły 
się żywcem do własnego Państwa z 
okresu niewoli politycznej — ustroi 
marcowy uświęcił niejako wrogi sto­

sunek społeczeństwa do własnego Pan 
stwa.

Konstytucja marcowa, gdyby miała 
trwać i obowiązywać, prędzej czy 
później doprowadzTaby niepodległą 
Polskę do zguby. Rewolucja Majowa 
na szczęście odwróciła to groźne nie- 
bczpicczeńsiwo. odezwał sie zdrowy 
mstynkt w narodzie, który przez elitę 
bohaterską, umiejącą przezwyciężyć 
w sobie złą przeszłość, pchnął rozwój 
odrodzonej ojczyzny w  no^ym wła­
ściwym ‘ kierunku, kierowany - przez 
Wodza, który stal się niejako socze­
wką, skupiającą wszystkie żywe, twór 
cze i zdrowe tęsknoty • państwowego 
Polaka.

Ubiegłe cztery lara — to dzieje ni­
szczenia, wydzierania z korzeniami 
tego zła, które zrodzone ze złej kon­
stytucji, rozkładało młode życie pań­
stwowe. Ale zarazem ubiegłe cztery 
lata — to dzieje tworzenia niezbędnych 
koniecznych wai uników, możliwość', 
aby na wyczyszczonym z chwastów 
niemoralnej przesziości, gruncie, m 5c 
budować nową wielką i zdrową przy­
szłość.

Ta przyszłość upragniona zbliża się

Kopo najwięcej nienawidzą Niemcy.
(Telefonem od nasrego korespondenta.)

Warszawa. 15 listopada. (G) W o- 1 „Ani jednego głosu niemieckiego za
kręgach wyborczych mniejszości nie­
mieckiej rozrzucane są ulotki pisane 
po niemiecku następującej treści:

Piłsudskim. On jest największą prze­
szkodą do odzyskania naszych ziem 
zrabowanych przez traktat \versalsk:“ .

Jaki wynik wyborów w Polsce 
przewiduje prasa anple ska.

Londyn. 15 listopada. (PAT.) W  ob­
szernej analizie sytuacji wyborczej w 
Polsce pióra warszawskiego korespon 
denta „TimesaT autor dochoaz: do 
konkluzji, że szanse rządu na uzyska­
nie większości są obecnie lepsze, niż 
b y ł y  przed paru miesiącami.

Autor stwierdza, że opozycja Cen­
trolewu wykazała iuż na kongresie 
krakowskim i pózn’ejsz3'ch poczyna­
niach taką słabość, że masy straciły 
wiarę w nią. Natomiast rząd pozyskał 
tę wiarę mas występując jako rząd sil­
nej ręki. co zapewni mu głosy nawet 
takich elementów, które nie wykazu­

ją entuzjazmu dla rządu, ale n.e chcą 
oddawać głosów na marne, wolą przy 

j czynić się do w y :ścia z impasu kon­
stytucyjnego, 

j Autor stwierdza, że agitacja bloku 
rządowego prowadzona wszelkiemi 
dostępnemi środkami była bardzo u- 
miejętna. Prostemu wyborcy, pisze 
korespundeut, nie pozostawiono żadnej 
wątpliwości o co chodzi w  obecr.em 
glosowaniu, gdyż w agitacji wybor­
czej mówcy mogli z łatwością nrzeKo 
nać, że wybory sa plebiscytem zawiei 
kim człowiekiem lub przeciwko niemu. 
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są na jtarszemi nawozar i 
saietrzanemi.

Wszelkich infonnacj udzielają: 
P a ń s tw o w e  F a b r y k i  Z w ią z k ó w  

A z o to w y c h  
—  w  C h o rz o w ie  i M o S r c a c h . —

dziś do nas wielkiem. krokami, zw y­
cięstwo nasze wyborcze zbbży ją i 
urzeczywistni.

O nowy ustrój idziemy uzi* tio wal­
ki, który laz na zawsze uniemożliwi 
rządy sejmu w Państwie, który zam­
knie raz na zawsze usta bezkarne 
zbrodniarzem antypaństwowym, sepa­
ratystom, cynicznie upraw iaiicym pro 
pagandę wrogą Polsce z wiecowej try 
buny sejmowej. Wywalczyć jutro mu­
simy ustrój, który da Polsce raz na 
zawszę’ silny rząd, silna i prawdziwa 
władzę zwierzchnią, niezależną od 
v. archc-Istwa partyjnego, od poszcze­
gólnych interesów' klasowych czy gru­
powych, ustrój, w którym naród bę­
dzie zorganizowany w jednej nartii ti 
w Państwie, ustroi, który życie społe­
czne i gospodarcze zorgan.zuie na za­
sadach solidarności świata wytwór­
ców i pracowników7, ustrój, który pod­
porządkuje prawa i swobody obywa­
teli najwyższemu inteicsowi organi­
cznej całości Państwa, który w miej­
sce systemu przywilejów stworzy sy­
stem obowiązków obywatela wzglę­
dem Państwa, który pracę w  Państwie
i dla Państwa oprze na rzeczowym
podziale działalności publicznej.

Tylkc i jedynie taki ustrój zbuduje 
silne Mocarstwo™* Państwo, odwa­
żnie i z wiarą idące w swą przyszło- , 
aby sie zmierzyć zwycięsko z trudno­
ściami, niebezpieczeństwami, jakie za­
pewne już rychło na drodze swego
przeznaczenia napotka.

(Ciąg dalszy na str. 2-giei),
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(Dalszy ciąg ze strony >szej).
O te wielkie, doskonałe moralnie, 

sprawne technicznie, gospodarczo i 
materialnie ^aństwo — idziemy dziś 
z kartka wyborczą do W alki 

Niech żyje dzisiejsze, nieodnarcie 
nasze zwycięstwo, niech żyje Wielka 
naprawdę dla życia wolnego odro­
dzona Polska.

Aleksander Domaszewicz.
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v: * (Telefonem od naszego k oresp ond enta).

Warszawa. 15 listopada, (zo) B. pre­
mier dr. Kazimierz Świtalski wygłosił 
oziś w  sal; Filharmonii odczyt la te­
mat „O co walczymy?". Odczyt ten 
zgromadził tłumy publiczności. Na u- 
licy zebrało się mnóstwo osób, które 
tnie mogły się dostać do wnętrza sali.

Dr. świtalski rozpoczął odczyt od 
słów: Nie walczymy o władzę. Zdo­
bycie, posiadanie i zatrzymanie jej za­
leży w  Polsce od roku 1926 tylko i 
wyłącznie od woli marszałka Piłsud­
skiego. I czv to komuś podoba się czy 
nie, czy to do czyichś doktryn i for­
mułek pasuje czy nie, fakt ten nie prze 
stanie być ani przez chwile tern. co 
Francuzi zwą realite de choses. Dla­
tego. kiedy marszałek Piłsudski w o- 
statnim swym -wywiadzie powiedzuł, 
że on, zarówno jak wszyscy ci, któ­
rzy ściśle z nim współpracuj, prze­
grać w  sensie utraty władzy na rzecz 
sejmowładztwa, czy oosłowładztwa 
orzy tych wyborach nie mogp, to o- 
śwsadczenie to zostało przyjęte sako 
fakt, któremu jedni nie chcą, a drudzy 
nie mogą się w  niczem przeciwstawić.

W  głowach opozycjonistów me świ­
tała przeciez m-gdy złuda, że sam akt 
wyborczy może marszałkowi Piłsud­
skiemu władze z rąk wytracić, a jeśfe 
tak jest, to nawet gdyby Polska była 
podobna w  dzisiejszym momenci-e do 
nandealniej uparlamentarnionegc pań­
stwa, gdyby nie miała takiego eieinen-' 
tu decydującego, jakim jest osoba mar­
szałka Piłsudskiego i gdyby miała na 
czele rządu na’zwykle}szego premiera, 
to i ten mógłby spać spokojnie, wie­
dząc. że cała opozycja polska od księ­
dza Godlewskiego do towarzvsza Cza 
pińskiego zdobyć w iększości nie może 
t że w ybory o żadnem przesunięciu 
władzy zdecydować wskutek tego me 
są w  stanie.
ś Nietylko my. ale i nasi przeciwnicy 
musieli dojść ao przekonania, że bra­
my do raju pusłowdadztwa w dniach 
majowych utraconego, zostały już za­
trzaśnięte

Przed kilku miesiącami opozycja o. 
fiarowywala nam z litości połowę do­
tychczasowej liczby naszych manda­
tów. sobie absolutną większość zabie­
rając. Dziś podnieca ona swoich adhe­
rentów już tylko do tego, aby nam 
absolutnej większości nic dać zdobyć.

Całe to zachowanie się opozycji od 
początku kampanii wyborcze.’ dowo­
dzi. że wszyscy przeciwnicy mar­
szałka Piłsudskiego o objęciu w-ładzy 
ani marzyć nie megą. Nasza opozycja 
ma do władzy drzwi zamurowane, a 
cał\ n *ej ideałem jest nic dopuścić do 
wytworzenia się większości i n*c po­
zwolić na normalne, spokojne i rozsą­
dne ułożenie sic stosunków' między 
władzą wykonawcza a ustawodawczą,, 
i mieć jak najwięcej rąk, któreby zło­
śliwie kłedy pod nogi rzucały.

P. dr. Świtalski polemizował nasie­
nnie ze wszystkiemi wy bo Oczerni ha­
słami onozycii, wykazując ich pustkę 
i stwierdzając, iż gdy nasze partjc są 
pewne, że ciężar odpowiedzialności ni­
gdy na ich barki nie spadnie, mogą z 
tez programowych stroić sobie żarty, 
a natomiast noomalowywać stan obe­
cny na kolory najczarniejszej rozpa 
czy.

Tylko ten, kto wie że nie będzie 
rządził, może nie mieć żadnego ha­
mulca dla swojego hasła „tern lepiej, 
ira corzei“ . Wszyscy „lam y je  od kil-

k u  miesięcy klepane przez opozycję 
piosenki, że to dyktatura tylko stano­
w i tamę dla strugi złota, która we­
zbrała po bankach zagranicznych, da­
wno już byłaby zalała i ożywała na­
sze pola, gdyby nie rządy Marszałka 
Piłsudskiego. Ludzie najbardziej kom­
petentni po stokroć tym „bujdom" 
kłam zadali, a katarynki partvjne da­
lej to samo rzępolą. Na szczęście tra­
fny instynkt opinii zorientował się bar 
dzo szybko, że to przeraźliwe kraka­
nie potrzebne jest p^zecłewszystkiem 
politykom dla ich celów bardzo utyli- 

i taroych i te partyjne inteiesy ani spo­
łeczeństwa nie grzały ani ziębiły. Za­
równo zamach na rozum jak i gra na 
ogłupienie nie udały się partyjnikom.

Klątwą każdego państwa jest opo 
zycja. która z poczucia hezsiły my­
śleć o wzięciu przez siebie władzy nie 
może. Wtedy wszystkie hamulce pize 
stają u niej dziatać, krytyka niczego 
twórczego nie wnosi, a zamienia się w 
ścielenie gazów trujących i opozycja 
do rządu przechodzi w opozycję prze­
ciw Państwu.

Idziemy do walki, aby ten typ po­
lityka zniszczyć. Ludzie ci w  chwi­
lach ciężkich niczemu i nikomu pomóc 
nie mogą, a zaszkodzić świadomie, 
czy nieświadomie mogliby po tysiąc 
razy.

Walka, z marszałkiem Pilsudsk.m, z 
którym związane są najtrudnieisze kar 
ty historii naszego nowego życ:a. wy­
pacza im dusze „i czyni- ich smutnymi 
wtedy, gdy Polsce się dobize powo­
dzi, a wesołymi, gdy nad, nia ciężkie 
terminy przeciągają. Radosnych chwil 
podzielać nie mogą. boby zasług mar­
szałkowi Piłsudskiemu tern samem od 
mówić nie mogli.

Walczymy z tymi, którzy codzien­
nie na kolanie są w stanie zredagować 
po sto piogramów na otumanianie 
przeznaczonych, a w ciągu siedmiu lat 
wykazali, że nie posiadaia żadnej me­
tody pracy, któraby jakiekolwiek zaga

dnienie umiała rozsądnie i pożytecznie 
załatwić.

Jeżeli obóz nasz wbreii, zapowie­
dziom wytrzymał jako jednolita ca­
łość trzyletnią orawie próbę, to ssało 
się to azięki temu, że w  odrozmemu 
od wszelkiej partii mamy zdolność 
doszukiwania się w życiu spułeczneir. 
raczej spoideł łączących interesy róż­
nych warstw, niż antagonizmów. Wal­
czymy o inny typ polityka, o taki, 
który nie staje się adwoKatem żadnej 
warstwy, który nie przerazi się, ze to 
lub inne rozstrzygnięcie robione jest 
prze? Rząd w interesie Państwa i spo 
łeczeństwa, jako całości.

Walczymy o ten tyo polityka, któ­
ryby wbrew kanonom naszego parlyj- 
ni-ctwa nie uważał polskiego rządu za 
wiecznego wroga. Ta metoda czyni 
pracę państwową wogóle niemożliwą.

Jesteśmy zwolennikami tei metody, 
pracy, której Pzad nasz hołduje od 
maja 1926 r„ metody, która ma swoje 
przeszło 4-letnie dzieje i tych dziejów, 
ani wypierać się, ani wstydzić nic po­
trzebujemy i za nią pełna odpowie­
dzialność przed naroaem bierzemy.

Osądzie nas wolno wedle wyniku 
tej piacy i tego sądu nie boimy się.

Głupcom zostawiamy wiarę, że rzą­
dy przedmaiowe zdołajy tyle zrobić, 
ile dokonały rządy marszałka Piłsud­
skiego. głupcom zostawiamy nadzieję, 
że z  dzisiejszej niewątpliwie niezbyt 
wesołej sytuacji gospodarcze! wypro­
wadzić do raiu zdołaliby PoJskę lea­
derzy dotychczasowych partyj. Nasz 
obóz jedynie stawia zagadnienie ustro­
jowe w sposób wyraźny, my jedni po­
stawiliśmy zasadę, aby dla obalenia 
gabinetu potrzebna była kwalifikowa­
na większość przynajmniej 223 po­
słów. Wszelkie partyjnictwo uważa 
silny rząd za korkurenta, przy któ­
rym śmieszne i napuszone pretensje 
leaderów musiałyby zmaleć. rir wię­
ksza będzie klęska pariyjnictwa, tem 
łatwiejsza będzie rewizja konstytucji.

Cyfrowe wyniki osfatnicn wyborów.
(T elefon em  od n a sz e ę o  k o re sp o n d e n ta )

Warszawa. 15 listopada. (G) W  osia I 
mich wyborach, które s:e odbyły w i 
marcu 1928 r. poszczególne listy uzy- . 
skały następujące ilości mandatów: 

BRWR. w okręgach uzyskały 102 [ 
mandaty, z listy państwowej 23 man­
daty, razem 125 mandatów.

PPS. w  okręgach 52, z listy państwo 
wej 12, razem 64 mandatówn 

Lista nr. 3 Wyzwolenie w  okręgach 
34, z listy państwowej 7. razem 41 
mandatów.

NPR. w  okręgach 9 z listy państwo 
wej 2, razem U mandatów.

Lista nr. 10 Stronnictwo Chłopskie 
w okręgach 21, z listy państwowej 4, 
razem 25 mandatów7.

Lista nr. 18 Blok mniejszości narodo 
woj w okręgach 45, z listy państwo­
wej 10, razem 55 mandatów’.

ZLN- („Stronnictwo Narodowe") w 
okręgach 31, z listy państwowej 7, ra­
zem 38 mandatów,

Piast i CM), w  okręgach 28. z listy 
państwowej 6, razem 34, mandatów.

Poszczególne ugrupowania uzyskały 
następujące ilości głosów:

BBWR. w mjastaon 776.341. w  gmi-

m u  o m

losów  l - c  k la sy  w n a jw ię k sz e j i n a j­
szczęśliw sze j K o le lctu rz t L o te rii Pań­

stw ow ej w kra ju

Lwów
Sykstuska 6 ..,NPD2IEJA“

Po sk a  Państw. Loteija K laso w a je s t  
najkorzystniejsza na świecie)

w ió w n e  w y g r a n e
z o sta ły  w bież. L o terii z n aczn ie  pod­

w yższon e 
1.000.000 i łotj eh

4 0 0 .0 0 0  Złoi ych
3 0 0 .0 0 0  Złotych 
U 0 0 .0 0 0  Zio*rcH
2 0 0 .00 0  Złotych
1 0 0 . 0 0 0  ^kotj-4 h  6834
100.000 Złotych
100.000  Złotych
100.000 Złotych
100.000 ZkotycH
1 0 0 . 0 0 0  Z ł o t y c h  itd itd,

23 P rem ie! Ogólna suma wy­
granych 32 roiljony Z ł.! 

Ciągnienie już 1?  i 20 brr,.!

1 'otowka 
Zt. 20.—

c?n v  losow  p o zo sta łe  n iezm ien ion e

(Ćwiartka 
ZJ. 10 -

Cały 
Zł. 4 0 . -

Lusy wysyiamy natychmiast, dołą­
czając biansiei P. K. O. n? przesył­
kę nalezytości.
_________Wvj \ai i wypełnione nades.ai!

KARTA ZAMÓWIEfl. S«. P.
Jć. , NAOZfCI", Lwów, ykstułl I. 5.

- łroszę o przysłanie mi

..   losów c a ł y c h  po M 4 0 ' —
   losów połówek po Zł 2 0  —

 ......   losów ćwiariek po Zt 10  —

N a l e t y t o s ć  w p ła c ę  r a t y c h m i - s t  p o  o t r r y .  
m a m u  lo s ó w  b ia  i k i e t e m  U . K .  U . ,  d o ł ą c z o ­
n y m  p rz e z  i  . r m ę  d o  lo s ó w .

Imię i nazwiśict  . ............ ..

nach wiejskich 1.624.097. razem 2  mi­
liony, 399.438 głosów.

PPS, w miastach 4SS.2d7. w  gmi­
nach wiejskich 992.830, razem 1 milion 
482.097 głosów.

PSL. Wyzwolenie w miastach 
1S.630, w gminach wieiskich 816.030. 
razem 834.710 głosów.

NPR. w  miastach 52.882. w gmi­
nach wiejskich 175.2’ 7, razem 228.119 
głosów.

Stronnictwo Chłopskie w miastach 
12.213, w  gminach wieiskich 606.201. 
razem 618.414 głosów.

Blok mniejszości narodowych w msa 
stach 450.733, w gminach wiejskich 
988.835, razem 1.439.568 głosów.

Lista katoliCKa-narodow'a (endecja) 
w  miastach 404.164, w  gminach wiej­
skich 521.405, razem 925.570 głosów.

Blok katolicki, Piast i CiiD. w  mia­
stach 115.250. w  gminach wiejskich 
655.314, razem 770.564 głosów.

Ogółem przy wyborach do sejmu w ! 
marcu 1928 r. oddano na wszystkie li­
sty 11,410.232 ważnych głosów, z cze- j 
go 3,276163 w miastach ..i u. 134.079 u j 
gmanacb >'*cbkafcL. 1

uokladny adres...........................................    J£

Poza zagadnieniami gospodarczemu 
luóre rozwiązać jedynie może silny 
rząd, tylko Siiny rzad może wykształ­
cić dobrą administrację, bęaąca jedn#iri: 
z  najważniejszych wanmkow bezpie­
czeństwa państwa. Tylko przy silnymi 
rządzie można problem mniejszości na 
rodowych rozwiązać tak. bv odnosząc' 
się do obywateli wszystkich narodo­
wości i wszystkich wyznań jako do' 
obywateli równouprawnionych, twar­
de. stopą nadeptać można na każdego 
kroby śmiał całości państwa grozić,

Jakąż poliryke zagraniczna można 
prowadzić wówczas, gdy sie nieme 
trwałości rządu i  jego siły’ .

Chciałbym zapytać, kto z wrogoto7 
najcięższych Polski nie życzy dziś kię 
ski obozowi marszałka Piłsudskiego, 
a zwycięstwa opozycji i to wszelkiego 
gatunku. Jest to najlepsze kryterium, 
bo najbardziej w oczy bijące, gdzie 
leży interes Polski.

W  dalszym ciągu swego odczytt 
mówca wspomniał o kongresie Cer 
trolewu w  Krakowie, podkreślając, że 
opozycjoniści przypomnieli sobie naj­
potworniejsze konfederackie nasze fra 
dyc.e uchwałaiąc rezolucje domagają­
ce się ustąpienia Głowy Państwa. Gro 
żąc nieuznawaniem umów państwo­
wych, grozili niespełnieniem przez o- 
bywateli ustawowych obowiązków w o 
h e c  riaństwa, wypowiadali buńczucz­
nie wojnę rząo.owi i teraz dziwią się 
gdy Marszalek Piłsudski i dla sienie 
wyciągnął konsekwencje. Ci panowie 
chcieliby wałczyć z rządem, używać, 
ze swoiej' strony wszelkich środków, 
a obrażają się, żc rząd wypowiedzia­
ną wojnę przyjmuje.

Rzadko kiedy w całym świecie od- 
bywały się wybory, któreby dla na­
rodu były tak ważkiemi, iak nasze 
dzisiejsze.

Zdaiemy sobie sprawę, że mamy roz 
strzygać o sprawie, która bedzio w a­
żyła na diugie i długie lata na narzych 
losach. Padł w  ramiona naszego po­
kolenia dar wolności. Wolność i siłę

Dalszy ciąg na strome 3).



TCIąg dalszy ze strony 2-giej).

utrwalić, to Jest obowiązek, który za 
otrzymanie tego daru, nasze pokolenie 
musi spełnić.

Dla państwa młudego, które nowe 
rozpoczyna życie, rlerwsze Jego lata, 
jak lata w których dziecko się wycho­
wuje i uczy, lleza sie dziesięciokrotnie.

Jesteśmy w  tem szc/eśliwem poło­
żeniu — kończy prelegent — że Mar­
szałek Piłindssi dlatego właśnie, że 
jest wielki, postaw ił przed nami to sa­
mo zagadnienie ustroju w zaraniu na­
szego nowego bytu oaristwowego, któ 
re nasi przodkowie postawili w  anłu 
3. Maia, niestety w  przededniu śmier­
ci. Tego momentu, w  Którym całemu 
społeczeństwu oddane zostały do roz­
strzygnięcia losy nietylko naszego po­
kolenia, zmarnować nie wolno.

J 8  d n i a .
J4K W YG LĄD 4 W ARSZAW A

W  DZIEŃ FRZŁD WYBORAMI.
(T elefon em  od naszego  korespondenta.)

Warszawa. 15 listopada, (zo). Od 
dwóch dni panuje w  Warszawie ogro­
mny ruch w  związku z  ożywioną agi­
tacją wyborczą, Po ulicach jeżdżą li­
czne samochody ciężarowe i osobowe, 
rozrzucają ulotki z wezwaniem do gło 
sowania na listę Nr. 1. Na balkonach 
w  Śródmieściu widnieją wielkie jedyn 
ki, wieczorem okazuią się świetlne por 
trety marszałka Piłsudskiego i nume­
ry 1 z różnokolorowych lampek zło­
żone.

Jak donosimy na innem miejscu, dziś 
3 godz 6 wieczorem odbył sie w  Fil- 
narmonji odczyt b. premiera Śwital- 
skiego Po odczycie publiczność utwo 
rzyła pochód, który przy dźwiękach 
orkiestr skierował się do Belwederu.

Plakatów- -wyborczych poza jeaynką 
iest stosunkowo mało, najwięcej widzi 
się dwunastek, Katolickiego Bloku Lu­
dowego.

Ogromny ruch panuje w 'dzielnicy 
żydowskiej, gdzie ścierają się z  sobą 
dwie komcurujące listy: 17-stka sjonl- 
stów b. pos. Grynbauma i I8-stka orto 
doksyjnej Agudy. Miejscami doszło 
tam Jo gwałtownych starć, a nawet, 
bójek.

WKRÓTCE NASTAPIa  d a l s z e  
i MANSE w  ARMII.

f i  elefonem  od n aszeg o  k o resp o n d en ta )

Warszawa. 15 listopada, (zo). Do­
wiadujemy się, że dalszy ciąg awau- 
sów na pułkowników poszczególnych 
rodzajów broni, oraz awansów niż­
szych stopni. ogłoszony będzie w  
Dzienniku Personalnym M. S. ij&ojsk. 
w najbliższym czasie.

WE WTOREK 4 B. POSŁÓW BIAŁO­
RUSKICH STANIE PRZED SADEM-
(T elefon em  od n aszeg o  korespond enta.)

Warszawa. 15 listopada, (zo). 18 bm 
wileński sąd okręgowy rozpatrywać 
bęczie sprawę czteru b. posłów bia- 
łoruskicn, należących do kumumzują- 
cego Klubu białoruskiego chłopsko-ro­
botniczego. Są to Dosłcwie Dworcza- 
nin, Gawryluk, Gryńczuk i Wolyniec. 
Obok meh oskarżonych jest sześciu 
iunKCicmarjuszy centr sekretariatu ko­
munistyczne' organizacji białoruskiej. 
Wszyscy oskarżeni są o działalność 
antypaństwową.

Ak; oskarżenia zawiera 150 stron 
aruku. Proces potrwa prawdopodob­
nie kilka dni.

W  ,.ROZWOJU“ ŁÓDZKIM WYBITO 
SZYBA.

(T P e to n e m  od n aszeg o  korespondenta.)

% Warszaw a. 15 'istopada (zo). Z Ło­
dzi donoszą: Ubiegłej nocy nieznani
sprawcy wybili szyby w  lokalu redak 
cii i administracji dziennika „Rozwó 
redagowanego przez p. Gajewskiego, 
czołowego kandydata listy nr. 4 w Ł o  
ozi. Policja prowadzi energiczne do­
chodzenia celem wwkryaia sprawców.
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rec.niowieczne cechy były ogniskiem 

rękodzielnictwa, doprowadzonego do 

szczytu doskonałości.
Duch mistrzów średniowiecza żyje 

po dzień dzisiejszy w  w arsztatach  

Lincolna, wytwarzających samocho­
dy o wysokim poziomie pi ękns i m o­
cy, gdyż każdy pracownik fanatycznie 

przestrzega tradycji pracy ręcznej. 
Dlatego też samochody Lincoln są 

wyróżr ane na całym wiecie przez 

na ikry tycznej nawet usposobionych 

nabywców, zazwyczaj wybierających 

samochód najlepszy z najlepszych.

6795

U P O W A Ż N I E N I  Z A S T Ę P C Y  L I N C O L N A  W  P O L S C E :

A R S Z  Ś W A :

P O Z N A Ń ;  Jótef Z łfó rsk i

Autotraktor, tp, i  cgt. cdp.
B*cia S. i F. Bergman, i n i .
M o l o f o r i ,  rp. z ogr. odp. LW ÓW : Eshape, ip. r ogr. odp ,•
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StanowczaodpowieHźsmb Skirmunta 
na fantastyczne pomysły.

Londyn. 15 listopada. (PAT.) Amba­
sador Skirmunt wystosował do redak 
cii .,Timesa“ następujący list: 

..Zwróciło moją uwagę, że w arty­
kule zatytułowanym „polityka zagra­
niczna Francji" i opublikowanym w dzi 
siejszem wydaniu dziennika, kores?ioi- 
dent paryski ,.Timesa“ pisze:

„Jak informują z  dobrego źródła, o 
lleby Niemcy sprzyjały porozumieniu 
pomiędzy Polską, a Litwą w  sprawie 
Kłajpedy, to Polska wedle wszelkiego 
prawdopodobieństwa uiawniłaby goto 
wość życzliwego odniesienia się do 
niemieckich argumentów w  sprawie 
korytarza gdańskiego".

Ponieważ ten ustęp sprawna wraże­
nie, jak gdybv niektóre polskie koła 
miarodame miały dawać w  pewnych 
warunkach posłuch niemieckim argu­
mentom spraw’ ;  korytarza gdańskiego,

uważam za swój obowiązek oświad 
czyć, że tego rodzaju wiadomość, k 
rej nie możni brać poważnie, nie mo­
że pochodzić z dobrego źródła. Żadne 
czynniki odpowiedzialne w  Polsce nic 
podjęłyby dyskusji na temat wysunię­
ty przez korespondenta ,,7'imesa" 

„Times" zamieścił dziś powyższe 
pismo amb. Skirmunta na stronicy po­
świeconej polityce zagranicznej pod 
naglówKiem „Poiska a Niemcy” .

I
I HURAGAN WYRZĄDZIŁ MTELKIE 
j SZK ODY NA WILEŃSZCZYŹNIE.

Wilno. 15 listopada. (PAT.) Wczoraj 
1 szy huragan jaki przeciągnął nad całą 

ziemia wileńską, uszkodził na terenie 
województwa wileńskiego ponad 100 

< linij telefonicznych i wiele zabudowań

B POS. ROGULA SIEDZIEĆ BĘD/iL 
W  WIEZIENIU JESZCZE ROK.

Warszawa, 15 listopada, (zo). L  \Yli­
na donoszą. Wileński sąd apelacyjny 
rozpatrywał wczoraj sprawę b. sen, 
Roguli z białoruskiego włościańsko- 
robotniczego klubu. Sąd apelacyjny za 
-wierdzil wyrok sądu okręgowego w 
Nowogródku skazujący p. Rogmę r.a 
dwa lata ciężkiego więzienia, ale za- 
śtosowai w  stosunKu do oskarżonego 
amnestię i zaliczył areszt prewencyjny 
tak że pozostaje mu do odbycia kara je 
dnego roku ciężkiego wiezienia.

KANDYDAT 4-Ki W ŁUCKU OSKAR­
ŻONY O NADUŻYCIA FINANSOWE.

Warszawa. 15 listopada, (zo). Z Łuc­
ka donoszą W  dnm wczorajszym skie 
rowaio okręgowe Towarzystwo Orga 
mzacyj i Kółek Rolniczych dc proku­
ratora przy, sądzie okręgowym wŁuc 
ku sorawę o nadużycia natury finan­
sowej przeciw b. kierownikowi wileń­
skiego towarzystwa rolniczego p. Sa­
muelowi Kostrobieckiemu, który obe­
cnie kandyduje na czele listy nr. 4 
w okręgu Łuck-Równe-Kostoool.

i
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POGODA W  NIEDZIELĘ. \ 
Warszawa, 15 listopada. (Teł. wf.). ! 

Komunikat P. I. M. Przypuszczalny 
przebieg pogody w dniu 16 bni.: 
Zmienne, o wzrastającym charakterze 
zachmurzenia z możliwością przelot­
nych opadów. Cieplej, zwłaszcza na 
północy kraju. Umiarkowane, potem 
silniejsze wiatry południowo - zach

„Rok 1926 punktem zwrotnym w skarbowości Poiski".
,.PO RAZ PIERWSZY W  POLSCE WYKONANIE BUDŻETU DAŁO NADWYŻKĘ 3,6 MIL.L ZŁOTYCH.

Warszawa, 15 listopada. (PAT.). Za 
kilka dmi zostanie ogłoszony ostatni 
przed wyjazdem z Polski kwartatoy ra 
port doradcy finansowego Rządu pol­
skiego, p, Dewey‘a, który obecnie w 
streszczeniu podajemy:

CO BYŁO W  ROKU 1920.

P. Dewey, omawiając budżet pań­
stwowy stwierdza, że budżet na rok 
kalendarzowy 1926 stanowi punkt 
zwrotny w htetorji skarbowej Paski i 
jest poprzednikiem szeregu budżetów, 
które nacechowane są konsekwentną 

■ polityką oszczędnościową. Budżet do 
tego czasu nie był uchwalany w  cało­
ści z powodu cokolwiek zagmatwanej 
sytuacji parlamentarnej, która trwała 
w ciągu całego roku i zmuszała Rząd 
do działania na podstawie kredytów 
zatwierdzonych co trzy miesiące. Sy­
stem ten trwał do 31 marca 1927, kie­
dy to wprowadzono nowy rok skarbo­
w y od 1 kwietnia jednego roku do 31 
marca roku następnego.

WZROST OSZCZĘDNOŚCI
I DOCHODÓW W  ROKU 1927/28.

Budżet na r. 1927/28 był dalszym 
przejawem wysiłków Rządu w  kie­
runku utrzymania równowagi pomię­
dzy dochodami i wydatkami i jednocze 
snej poprawy w  miarę możności sytu­
acji gospodarczej Państwa.

Rok 1926 był pierwszym w historii 
niepodległej Polski, kiedy wykonanie 
budżetu państwowego przyniosło nad­
wyżka dochodów nad wydatkami w 
wysokości 53,6 milionów zł. Ogółem 
suma nadwyżek, uzyskanych na pod­
stawie nadzwyczajnych operacyj bu­
dżetowych, wyniosła 88 8 miljonów zł.

Okres ten znamienny był oszczędno 
ściami budżetowemi i wzrostem docho 
dów Państwa. Emisje skarbowe, zaró­
wno biletów papierowych jak 1 bilonu 
zwiększyły się w ciągu 12 miesięcy o 
17,4 miljony.

i Te nagie fakty me wykazują jednak 
w  należytem świetle spraw państwo­
wych i dopieio wówczas gdy pewne 
szczególne trudności, powstałe w tj-m 
okresie, będą wzięte pod uwagę, ruogą 
być należycie ocenione dokonane wy­
siłki, Po pierwsze budżet r. 1926 ob­
ciążony był pewnemi spłatami, których 
płatność istotnie przypadała w  pierw­
szym kwartale 1927 r. Jedna z tych 
sptot wynosząca 16,4 milionów, pokry­
ła odsetki i amortyzację oewnego dłu­
gu zagranicznego, podczas gdy inna 
wpłata w  sumie 15 miljonow, stanowi­
ła częściowe uregulowanie kredytów 
interwencyjnych, zaciągniętych w  r. 
1925.

Podrugie — nadwyżka gotówkowa 
nagromadzona w  skarbie i w  kasach 
skarbowych, obrócona została na spła 
tę dwóch rodzajów dtugów skarbu w  
Banku Polskim, a mianowicie 20 miijo- 
nów zostało zużytych na całkowito 
spłacenie zabezpieczonego długu, oraz 
25 milionów złotych na częściowe ure 
gotowanie bezprocentowego 50-imłjo- 
nowego długu.

Większość dodatnich wyników akcji 
budżetowej uiawniła się dopiero w 
drugiej połowie r. 1926, podczas gdy 
pierwszych 6 miesięcy wykazało ogól 
ny deiicyt w  wysokości 71,4 miljonów, 
przyozerri suma wolnych funduszów 
skarbowych zmniejszyła się z 108.6 
milionów na 55,9 miljonów zł. W po­
rów naniu z tym sianem, ogólna nad­
wyżka w  drugiej połowie roku wynio­
sła 125 miljonów, podczas gdy suma 
wolnych funduszów skarbowych wzro 
sła z 55,8 minonów Jo 107,6 milionów.

nie licząc w'ycofania biletów skarbo­
wych na sumę 2 miljony zł.

W ZROST DOCHODÓW 
Z PODATKÓW.

Omawiając dochody i \vydatki Pań­
stwa p. Dew'ey stwierdza, że większa 
docnodowość z podatków bvła także 
w  znacznym stopniu spowodowana 
ulepszeniami admimistracyjnemi mini­
sterstwa skarbu. Wzrost wpływów z 
monopoli został osiągnięty dzięki ule­
pszeniom organizacji i stopniowego 
rozszerzania się sprzedaży wyrobów 
monopolwych.

W  r. 1926 zaznaczył się w porówna­
niu z r. 1925 uderzający wzrost docho­
dów z podatku dochodowego gruntowe 
go i od nieruchomości. Jest niewątpli­
we — stwierdza dalej doradca finanso­
wy, że dążność do oszczedno.toi, jaką 
przejawiło ministerstwo skarbu, może 
być uwidoczniona w  wykonaniu bu­
dżetu za r. 1926.

Budżet na r. 1927/28 wykazywał do­
chód nerto, to jest odnośnie do docho­
dów z przedsiębiorstw publicznych i 
mopoli, tylko łącznie z tą częścią zys­
ków, które zostały przelane do skarbu, 
2 mftjardy 767 milj. a wydatki netto 2 
mil:ardv 553 miljony zł. Powstała więc 
nadwyżka w  cia,gu roku w  wysokości 
214 mi'jonów. Nadwyżka ta przekro­
czyłaby 265 mibonów zł., gdyby Riząd 
nie przeznaczył 51,2 milionów na po­
większenie kapitału zakładowego 
Państwowego Banku Roto ego

200 MILJ. NADWYŻKI BUDŻETOWEJ 
W  ROKU 1928 29. ,

W  dalszej części omawia p. Dewey

budżet na rok skarbowy 1928/29, zamy 
kający się ogólną sumą dochodów bu­
dżetowych 3,008.000.000 zł. a po stronie 
wydatków sumą 2,808,000.000 zł. wyka 
żując nadwyżkę budżetową w wyso­
kości 200,000.000 zł. Charakterystycz­
ną cechą tego rozdziału skarbowego 
była wielka suma, wydatkowana na 
cele inwestycyjne.

BUDŻET NA ROK 1929 30
W  budżecie na r. 1929/30, gdy zacho 

dziła konieczność, wydatki przezna­
czone na wiele inwestycyj były po 
rozważeniu skreślone przez ministra 
skarbu, albo innych ministrów, ze 
względów oszczędnościowych i dla 
pewniejszego zabezpieczenia równowa 
gi budżetu. Należy podkreślić z nacis­
kiem, że rozrzutność nie jest cechą 
charakterystyczną wydatków pań­
stwowych w Polsce.

W  Uzupełnieniu poprze duto wspo­
mnianych postanowień, pisze w swem 
sprawozdaniu p. Dewey:

PRZEPISY PLANU STABILIZACYJ­
NEGO BYŁY ŚCIŚLE PRZESTRZE­

GANE.

Plan stabilizacyjny zawiera przepisy 
dotyczące budżetu, w których ściśle 
wszysifeu było przestrzegane. Tak np. 
w ciągu lat skarb. 1927/28, 1828/29 oraz 
oczywiście i w latach następnych, ża­
dne wydaiki przewidziane w specjal­
nym budżecie nie były dokonywane o 
ile nie miały pełnego pokrycia w spo­
dziewanych dochodach. Nie zachodziła 
potrzeba stwarzania nowych dochodów 
dla pokrycia tych wydatków ponieważ

C H C Ć  O C Z Y  MA M Z W I Ą Z A N E
pozna ję  po  zapachu

C Z E K O L A D Ę
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Jesl to jedyna czekolada, k tórą  p rzyj­
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Wyjaśnienia min. Matuszewskiego 
w sprawie pożyczki zapałczanej.
Warszawa. 15 listopada. (PAT.) W  

sprawie rokowań pożyczkowych rzą­
du ze szwedzkiem konsorcjum zapalcza 
nem, przedstawiciel „Gazety Polskiej" 
zwrócił się o wyjaśnienia do ministra 
skai bu Matuszewskiego.

Dzisiejsza -Gazeta Polska" przyno- 
s odpowiedź ministra Matuszewskie­
go, którą przytaczamy poniżej w za­
sadniczych ustępach:

„Rokowania dotyczące przedłużenia 
kontraktu monopolowego na zapałki 
jednocześnie z zaciągnięciem przez 
Polskę poważne pożyczki zagranicz­
nej trwają od dawna. W  pierwszej po­
łowie września po uprzedniem wyja­
śnieniu kilku spraw zasadniczej wagi, 
weszły w  stadium rokowań ostatecz­
nych.

Rokowania te trwają aotad i nie są 
jeszcze ukończone, nie mogę zatom no 
wiedzieć, czy umowa zostanie podpi­
sana czy też nie. gdyż wszelkie, oer-

traktacje uważać można za zakończo­
ne dopiero wtedy, ‘kiedy podpisy zo­
staną złożone na aktach.

Mam jednak wrażenie, że główne 
trudności zostały usunięte i jest duże 
prawdopodobieństwo, iż umowa zosta 
nie zawarta. Umowa taka dotycząca 
zasiągnięcia pożyczki przez państwo 
będzie przedłożona sejmowi do za- 
twierdzęuia lub odrzucenia i tam bę­
dzie miejsce i czas do przedyskutowa 
nia wszystkich szczegółów oraz oce­
ny całości kontraktu".

Dalej p. minister oświadczył, że za 
umowę, jeśli będzie ona zawarta, bie­
rze całkowitą odpowiedzialność z zu­
pełnym spokojem, gdyż nietylko wa­
runki nożyczki będą dobre, ale i no­
w y kontrakt dzierżawy monopolu za­
pałczanego będzie pod wielu wzglę­
dami lepszy i rozsądniejszy od kon­
traktu obowiązującego dziś.

dochody zwyczajne stale przewyższa­
my znacznie oszacowanie.

Ponadto kontynuowany był nadal 
system budżetów miesięcznych, który 
by? już stosowany w chwili weiścia w 
życie planu stabilizacyjnego. Nadwyż­
ki uzyskiwane w któi ymkolwiek mie­
siącu, użytkowane były tylko na cele 
przewidziane budżetem na ten miesiąc, 
albo też w budżecie następnego. Docho 
dy i wydatki wszystkie nieskomercja- 
li.zowa.nych przedsiębiorstw państwo­
wych, były prowadzone odrębnie od 
ogólnych rachunków oaństwowych i 
starannie administrowane w  ceiu za­
pobieżenia innemu ich użyciu aniżeli 
przewidziany w  budżecie.

POLITYKA FINANSOWA RZ\DJ 
ZASŁUGUJE NA U7NANTE.

Obecnie Polska — pisze p. Dewey 
— przy rzówtioważonym budżecie po­
zostaje w okresie wytrwania, Dedąc 
jednakże gotową do działania przy 
pierwszych oznakach budzącej się 
aktywności gosmdarczej. Według 
oszacowania oficjalnych komisji, zni­
szczenia wojenne na terenie Polski w y 
noszą 1,8l5.000.nno dolarów, które trze 
ba było inwestować, aby odbuctować 
zniszczenia wojenne. Państwo będąc 
jedynym posiadaczem funduszów w  
większej ilości, nietylko dokonało od­
budowy zniszczeń, lecz także rozsze­
rzyło bezpośrednie kredyty dla prywa­
tnych p-zedsiębiorsfw t

Jest rzeczą mewatrrllwą, że Rzad 
stosoAvał jedynie możliwy kierunek dla 
rozwoju kraju ! jego rezultaty ; były 
znaczne i zasługują na zaufanie. Najle­
pszym dowodem jest pizykład kolei 
państwowych, które dziś są w  dobrym 
stanie, a na doprowadzenie których do 
stanu obecnego Rząd wydał z docho­
dów budżetowy ch około 870 mibonów 
złotych. Ogólne zadłużenie p olski w y­
nosi obecnie 512.139.000 dolarów, czyli 
około 17 dolarów na głowę mieszkań­
ca. P. Dewey stwierdza dalej:

Chociaż obecny stan życia gospodar 
czego Polski nie jest zadawalający, 
podstawy finansowe Rządu sa zdrowe, 
przedewszystkiem dzięki polityce rzą 
dowej, utrzymującej zrównoważony 
budżet mimo zmniejszających się do­
chodów droca redukcji wydatków nań 
stwowych szczególnie na cele inwe­
stycyjne. Polityka rządu w kierunku za 
spokoienia najpilniejszych potrzeb od­
budowy gospodarczej, oraz wytrwało­
ści obywateli polskich w ponoszeniu 
podaków na ten cel, może tylko zasłu­
giwać na uznanie. Zdaje się, że najpil­
niejsze potrzeby zostały zaspokojone i 
odbudowa kraju doszła do takiego pn- 
zi wmi. który wprawdzie jest niezupeł­
ny, pokrywa jednak naogńł obecne nor 
matoe zapotrzebowanie Państwa.

Rozwój gospodarstwa kraju pozosta 
wał w tyle za postępem Państwa By­
łoby rozumnem, aby wykorzystać w 
pefni obecne przymusowe osiabienie, 
spowodowane światowymi warunka­
mi ekonomicznemi dla przestudiowania 
i sprostowania pewnych warnnków, 
które oddziaływują na przemysł i 
handel i które zostały zaniedbane z po 
w  od u intensywnej działalności w in­
nych kierunkach.

W  dalszym ciągu doradca finansowy 
omawia zagadnienie kredytu rolnicze­
go, zagadnienia transportowe i obsługę 
transytu, politykę budżetową F Tski, 
twierdząc, że odrodzone Państwo od 
samego początku wykazało się chęcią 
oparcia na zdrowych podstawach finan 
sowych nietylko wewnątrz kraju, ale 
w stosunku do sąsiadów oraz innych 
państw zagranicznych.
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(zolowi kandydaci na posłów z listy nr. 1
w  Katcpaisce Wschodniej.

In ż . Ja n  Haluch B r z o z o w s K i .
uro-dzony w  r. 1BS3, szkołę powsze­

chna i średnią kończy! w Stanisławo­
wie, Politechnikę we Lwowie. W  r. 
1910 rozpoczyna pracę w_ przemyśle 
naftowym, ale wskutek ciężkich wa­
runków przenosi się ao sfużby Kole­
jowej.

Wojna europejska zastaje inż Brzo­
zowskiego przy odpowiedzialnej pracy 
kier. parowozowni w  naiwiększycn 
warsratach kole-owych b. Galicji w 
Nowym Sacziu. Jako of!cer rezerwy 
wojsk austriackich, odkomenderowany 
zostaje do P o m y ś lą . Prośbę o przy­
dzielenie go do służby w Legionach 
władze austriackie odrzuciły.

Po wzięciu Przemyśla przez wojska 
rosyjskie, inż. Brzozowski dostaje sic 
do niewoli rosyjskiej. W r. 1917 prze- 
dnstate się do Mińska do oddziałów 
zen Dowbór- Mu śnuckiego. Natycn- 
miast jednak o ren ruje sie w  sytuacji 
'•ych oddziałów i przekrada się przez 
front pod Baranowiczami do Króle­
stwa. Poznany jako oficer austriacki 
zostaje odesłany do kadry, a stąd na 
front albański, porem zaś jako kiero­
wnik parowozowni do Kowla gdzto 
go zastaje upadek Austrii i Niemiec.

W  polskiej służbie wojskowej, w 
szczególnie ciężkim momencie walk o 
Lide, Baranowie,ze i Nowogródek inż. 
Brzozowsk’ wskazał tak wielki zapał, 
energję i zmysł administracyjny, że 
marszałek Piłsudski podziękował mu 
w specjalnym rozKazie Naczelnego Do 
wództwa.

Talent, energia i zdolność prowadzą

inżyniera Brzozowskiego do szybkich 
awansów, oa kapitana do pułkownika 
sztabu generalnego. Na piersiach inż. 
Brzozowskiego zawisło naizaszc-zy- 
tniej-size odznaczenie: „Virtuti Miil-itan"

Mimo szybkiego awansu, inżynier 
Brzozowski porzuca służbę wojskową 
i wraca do warstatów w Nowym Są­
czu jako naczelnik, a stamtąd prze­
chodzi na stanowisko naczelnika w y­
działu w  dyrekcji PKP. we Lwowie. 
Wkońcu obejmuje stanowisko zastęp­
cy prezesa lwowskiej Dyrekcji k-olejo 
wej

Zdrowte nadwyrężone ciężka służbą 
wojskową i niewolą, zaczyna niedo­
magać i inżynier Brzozowski przecho­
dzą w  stan spoczynku.

Ale ruchliwy jego umysł nie pozwa­
la na bezczynność. Wraca do pracy 
w  przemyśle naftowym. Powołany na 
stanowisko wiceprezesa Zw. Przemy­
słowców Naft., równocześnie tako pre 
zes Rady nadzorczej Banku Naftowe­
go prowadzi sanację tej ważnej pla­
cówki finansowej. Dzięki inż. Brzo 
zowskiemu Bank Naftowy pokonał 
trudności i dziś zna:dnje się w rozkwi­
cie.

W r 1928 iinż. Brzozowski powoła­
ny został na stanowisko komisarza 
rządowego Syndykatu Przemysłu Naf 
tnwego i „Pioniera", oraz otrzymał 
mandat członka Izby przemysłowej i 
handlowej. Od 5 czerwca br. iest pre­
zydentem m. Lwowa.

Inż. Rrzozowski kandyduje w okrę­
gu Lwów-miasto.

G e n e ra l A n d r z e j  Galica
urodził sie 27 listopada 1673 r. w Bia­
łym Dunajcu na Skamem Poanalu. U* 
kończył gimnazjum św. Anny w  Kra­
kowie i politechnikę we Lwowie i w 
Wiedniu, uzyskując dyplom inżyniera 
budowy dróg i mostów. Jako taki pra­
cował przez 11 lat w  b. austr. mini­
sterstwie handlu przy budowie kanatu 
spławtiego Odra — Wisła. Z chwilą 
powstania ideji strzeleckiej, będąc ofi­
cerem rez. zajmował sie gorąco zakła­
daniem związków strzeleckich w okrę­
gu krakowskim. Przed samym wybu­
chem wojny światowej był prezesem 
Związku Strzeleckiego obwodu ska­
wińskiego. Z wvbuchem wośny prze­
niesiony do ministerstwa do Wiednia, 
rzucił sie dn organizowania oddziałów 
ochotniczych z pośród kolonii polskiej 
we Wieduiiiu. Zorganizował szybko 
dwie kompanie i z druga z nich wy­
szedł na wojnę. Przez krótki czas był 
Komendantem bataljonu uzupełniają­
cego Legionów polskich i z batalio­
nem tym wszedł w skład tworzącego 
się 4 pułku piechoty leg. Z pułkiem 
tym przeszedł całą jego kampanję bo- 
..ową, zostając wkoncu jego dowódcą.

Z powodu solidaryzowania się z 
przejściem II Brygady do Rosji na 
znak pnotesiu przeciw traktatowi 
brzeskiemu został jako inspektor wy- 
szkoltma polskiego korpusu posiłko­

wego aresztowany i wraz z innymi 
legionistami na Wegrzech internowa­
ny,
i Rozpadniecie się Austrji zastało go 

na Podhalu, gdzie zamianowany do­
wódca wojsk, okręgu podhalańskiego, 
w krótkim czasie zorganizowaf z o- 
chotników brygadę strzelców’ podha­
lańskich, z którą, przemianowaną nie­
długo w I. dywizje górską, odznaczył 
się wybitnie w  licznych walkach i bi­
twach w  wojnie z bolszewikami. Mia­
nowany generałem był tej bitnej dy­
wizji długoletnim dowódca Po prze­
wrocie majowym został dowódca kor­
pusu w  Przemyślu, z którego to stano­
wiska w ostatnim czasie na własną 
pi’ośbę z powodu wysługi lat został 
zwolniony i przeniesiony w star. sno- 
czynku.

Posiada duże wyrobienie obywatel­
skie i społeczne, gdyż od ławy szkol­
nej pracował zawsze w  różnych sto­
warzyszeniach oświatowych, społecz­
nych i niepodległościowych. Jest zna­
ny jako dobry mówca, a również ce­
niony iako pisarz sceniczny.

Z powoaiu wysokich zalet charakte­
ru jest powszechnie szanowany tak w 
wojsku, jak i przez ludność cywilna, 
a zwłaszcza przez lud podhalański, 
którego jest chlubą i dumą. Kandyduje 
z listy RBWR. w  okręgu przemyskim.

K s . p ra *. ctr. S zc ze p a n  S z y d e ł *  k*.
Urodził się w Sokołowie, puw. 

Kolbuszowa, w Malopolsce, w roku 
1572. Szkołę ludowę ukończył w miej­
scu rodzinnem, gimnazjum w Rzeszo­
wie, studia teologiczne na Uniwersy­
tecie we Lwowie. Święcenia kapłań­
skie przyjął z rąk śp arcyb. Moraw­
skiego w roku 1896.

Jako ksiądz pracował naprzód jako 
wikary w  Buczaczu Pracoweł w  Bu- 
czaczu nietylko w  kościele, ale także 
poza kościołem w  stowarzyszeniach 
dobroczynnych, oświatowych i społe­
cznych.

W  połowie kw,tetnia 1901 przeniósł 
się ns posadę "wikarego we Lwowie, 
edzie pracował również w towarzy­

stwach dobroczynnych, prowadził 
Związek parafialny, należał do inicja­
torów w łonie tego Związku Kasy 
pożyczkowej- Zajmował sie również 
stowarzyszeniami rGbotniczeau „Jed­
ność" i „Przyjaźń" i praca katolieko- 
s-pohezną we Lwowie.

W  roku 1904 został wikariuszem 
przy kościele archikatedralnvm. W  
tym czasie uzyskał dyplom doktorski. 
Od tego czasu zaczął sie zajmować 
dziejami arclrdiecezji lwowskiej wie­
ku XVII i XVIII na podstawie źródeł 
archiwalnych w  kapitule i w konsy- 
storzn. Pow adził on w  dalszym ciągu 
pracę w  tym kierunku gdy został w 
r. 1906 katechetą w  pierwszej szkole

realnej, w dzisiejszem gimnazjum im. 
Kopernika. Nastał okres burzliwy w 
życiiu młodzieży i w życiu naszego 
szkolnictwa,, należało się zatem zajać 
także ruchem w szkolnictwie. Wyni­
kiem tych nrac były a.-tykuły krót­
sze i dłuższe w  „Gazecie Kościelnej", 
w  Muzeum we Lwowie w „Przeglą­
dzie Kościelnym" w Poznaniu.

W  tym też czasie została napisana 
książka „Archidiecezja Lwowska na 
synodzie 1643 r.‘‘, monografia „Kon­
stanty Zieliński, Arcybiskup Siera­
kowski a szkoły parafialne".

Ale wkrótce życie oderwało go od 
tych prac, a zwróciło na pole historii 
religij, początków chrześcijaństwa i 
apologetyki. Przeciw dziełu Niemo- 
jewskiego „Bóg Jezus" napisał studjum 
„Początki chrześcijaństwa* i wszedł 
w naukę nowoczesną historii retigji. 
W  roku 1912 Iwtowski Wydział Teo­
logiczny, polecił mu wykłady z teolo­
gii fundamentalnej i z historii religjt, 
a w roku następnym uzyskał nadzwy­
czajną katedrę tych przedmiotów. — 
Równocześnie zajmując sie katolicką 
pracą społeczną we Lwowie, wyszedł 
do Rady mieiskiei i zasiada w niej z 
przerwami po dziś dzień. Powstały w 
tym czasie prace „Historia religji a re- 
ligja objawiona" i „Studja nad począt­
kami religji", dw-ie znaczniejsze prace 
z zakresu historii religu.

Cały czas wojny przebył we Lwo­
wie. Gdy weszli Rosjanie 4 wrzenia 
1914 r. do Lwowa i trzeba było dać 
zakładników, zgłosił się sam na jedne­
go z zakładników z pośród Polaków 
Bo wojnie zajmował się w dalszym l 
ctagu stowarzyszeniami dobroczynne-
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mi i społecznemi. w szczególności za­
interesował się ruchem chrześcijań­
sko - społecznym w' Polsce i stał się 
członkiem Chrześć.-Demokracii. Ru­
chem tym za-imuje się dotąd gorliwie, 
uważając go za potrzebę chwili. W 
pracy naukowej ' teologicznej bierze 
rówmież czynny udział. Należał dc 
założycieli Polskiego Towarzystw-a 
Teologicznego, które w  r. 1928 urzą­
dziło we Lwowie pierwszy zjazd Teo­
logiczny’.

.Należał w  ostatnich czasach do -za- 
ołżycieli „Chrześcijańskiej Kasy Po­
życzkowej" i „Głosu Pracy".

Pracuje czynnie w wielu stowarzy­
szeniach katolickich i zajmuje sie za­
równo ruchem teologicznym, jak 
chrześcijańsko - społecznym i dobro­
czynnym.

Kandyduie z listy BEWR. okręg 
Lwów  - miasto.

b r . Z d z i s ł a w  S tro ń s k i.
Urodzony w Stryju 1894 r„ gazie u- 

kończył gimnazjum, studia uniwersy­
teckie we Wiedmu, Lwowie i Krako­
wie, tam uzyskuje stopień doktora fi­
lozofii. Od najmłodszych lat należy’ do 
tajnych orga.uzacyj gimnazjalnych i 
wkrótce obejmuje kierownictwa O MN, 
Wojna zastaje go w armj, austrjackiej, 
a od noku ]918 bierze udział w stopniu 
podoficera w  kampanii wschodnio - 
małopolskiej. Pracuje czynnie w orga­
nizacjach samopomocowych i ideowo- 
politycznych młodzieży akademickiej, 
obejtnirąc kierownicze stanowiska w 
ruchu akademickim OMN. W  roku 
1921 po studiach wraca do Lwowa i 
przystępuje natychmiast ao organizo­
wania czynników obywatelskich w du­
chu ideologji Maiszałka Piłsudskiego.

Ptacuje w wrelu instytucjach społecz­
nych i kulturalnych. Jest radnym mia­
sta Lwowa, w roku 1928 został w y ­
brany z listy BBV,'R. posłem z okrę­
gu 51 Lwów-powiat. Należy do Zarzą­
du Głównego -Towarzystwa Szkoły 
Ludowej, do zarządu związku miast 
małopolskich. Towarzystwa emigracyj 
nego i wielu innych. Na terenie seimu 
zajmował się giównie zagadnieniami 
samorządów emi i obronił skutecznie 
polskość naszego samorządu wobec 
zakusów skonsolidowanego partyjni- 
c.wa i mniejszości narodowych. Jest 
sekretarzem generalnym BRWR. w 
Malopolsce wschodniej i wchodzi w 
okład prezydium BBWR. w Warsza­
wie. Kandyduje z listy BBWR. w o- 
kręgu Lwów-powdat.

A n d r z e j  k s . Lu b o m irs k i
syn wybitnego polityka Jerzego Lubo­
mirskiego, doktór praw, ordynat na 
Przeworsku, niezwykle zasłużony i 
wybitny działacz na polu uprzemy­
słowienia kraju. Twórca orzemysiu 
cukrowniczego w Malopolsce i zało­
życiel Akc. Towarzystwa dla Przc- 
ntysiu Cukrowniczego w Przeworsku.

j Prezes Ligi Pomocy Przemysłowej i 
! Związku Przemysłu Fabrycznego. B. 

poseł do Izby Panów i seanu austria­
ckiego. Od wielu lat kurator dziedzicz 
ny zasłużonei instytucji kulturalnej i 
naukowei Zakładu Narodowego mi 
Ossolińskich we Lwowie. Kandyduje 
z listy BBWR. w okręgu rzeszowskim.

R c tm . r e z .  dr. B ro n . W ojciR£h9wsfci.
Uroazony w roku 1894, należał przed 

wiojną do organizacji młodzieży nie­
podległościowej w Łodzi i do Drużyn 
Strzeleckich w’ Krakowie.

W  Legionach służył przez cały prze­
ciąg wojny w 5 szwadronie 2 pułku u- 
łanów’, biorąc udział we wszystkich 
bitwach swego oddziału, początkowo 
jako szeregowiec, a nasie-pn-ic jako 
wachnrsnrz i dowódca plutonu.

W  listopadzie 1918 r. wstępuje do 1 
szwadronu 9 pułku ułanów i pod do­
wództwem śp. pułkownika Józefa 
Dunin-Borkowskiego bierze udział w 
wojnie ufcraińs-kiej i bolszewickiej, do­
wodząc kolejno I-yin, Il-gim i V-tym 
szwadronem tegu pułku.

Odznaczony krzyżem Yirtuti Milita- 
ri 5-tej klasy i czterokrotnym Ktzy -

żem Walecznych.
Od roku 1926 bierze czynny udztał 

w organizowaniu obozu państwowe­
go marsz. Piłsudskiego w Malopolsce 
wschodniej Szczególnie zasiużyl . s;e 
w podźwigmęciu i tworzeniu polskich 
placówek społecznych na terenie Pod­
karpacia.

Mieszka obecnie w  Borysławiu, 
skąd posłował do ostatniego sejmu.

Kandyduje z listy BBWR w okręgu 
stryjiskim.

Przy Obstrukeii. zaburzeniach trawienia, 
zgadze uderzeniach do głowy, bólach gło- 
w v ■ ogólnem niedomaganiu, zażywa się 
ra„o _ naczczo szklankę naturalnej wndy 
gorz Jej „Franciszka-Józcta". Źadać w 
aptekach i drogeriach. 463S
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Z ruchu ytfvdawnitzego.
* K °b ie ta  w sp ó łczesna*' n r. 46 p rzy n o si 

nrtyku l red . W  P e łc z y ń s k ie j p. t. „W  o - 
bliczu w y b o ró w " w z y w a ją cy  do podpo­
rząd kow ania  spraw  p ry w atn y ch  In teresom  
P a ń stw a . Na in te re s u ją cą  p o zosta łą  c z ę ś ć  
r.unieru sk ładn ia  s i?  a rty k u ły  tre ś c i  spo­
łe cz n e j, litra adkie-i i ' t .  p.

* „Polonista**, d w um iesięczn ik, p o św ię­
cony spraw om - n au czan ia  ję z y k a  p o lsk ieg o  
w  szk o łach  p o w szech n y ch , średnich 02 Mno 
k sz ta łcą cy ch  i zaw od ow y ch  o ra z  z a k ła ­
dach k sz ta łc e n ia  nau czy cie li. W a rsz a w a , 
Instytu t W y d aw n iczy  „ B ib lio te k a  P o lsk a " , 
z eszy t I.

B ra k  czasopism a, p ośw ięco n ego  n au cza­
niu jęz y k a  polskiego w  szK-olę, od czu w an o 
w  n a s re r  p ras ie  p ed asog tczn ei b ardzo po­
w ażnie. O o e cn ie  luka ta  z o s ta ła  w y p ełn io ­
na dzięki pow staniu sp e c ja ln e g o  organu 
p. t. .P o lo n is ta " , k tó ry  o m aw iać będzie 
z a g id n ie r ja , d o ty c z ą ce  n au czan ia  jęz y k a  
p o lsk ieg o  w  szk o łach  w sz y stk ich  ty p  jw .

Z am ierzen iom  ty m  odpow iada t r e ś ć  ze­
szytu  I, k tó ry  u kazał s ię  przed kilku dnia- 
mi. I ta k : prof. Adam Antoni K ry ń sk i 0-  
m aw ia w  arty k u le  - J ę z y k  o jc z y s ty  a  w y ­
chow anie m ło d z ież y ", zag ad n ien ie  popraw  
n aści icz y k a  w  udpow iedziach ucz.u.ów, 
o raz  ro le , ja k a  n au o z j del-polcm lsta od e­
g ra ć  m oże w  rozbu dzeniu w śró d  m ło d zie­
ż y  przyw  iązania d o ję z y k a  o jc z y s te g o . —  
P r .  S t K aw yn zajm u je  się  stosu n kiem  hi­
storii lite ra tu ry  do sy s te m a ty k i M teratary 
w  d zisie jsze j szko le śred n ie j. —  Jó z e fa  
Ż m icho w ska-R yt 'o w a p o św ie c ą  ob szern e 

b ard zo  w a ż n e ! sprawne planu odo- 
wladart w  poc .ą tkow em  n au czan iu  ję z y k a  
p olsk iego . —  Z o k a z ji se-mej ro cz n icy  po­
w sta n ia  lis to p ad o w eg o  d ołączon o do nu­
m eru p lanszę z  -eiprodukcja ob razu  S t. 
W y sp ia ń sk ie g o : Ludw ik So lsk i w  roli S ta ­
reg o  W iaru sa  z „ W a rsz a w ia n k i" . C a ło ść  
obejm uje 4 0  tron  druku, w yd an a zo sta ła  
n ad zw y cza j staran nie  i  w y tw o rn ie .

O p ró cz  teg o  sz e re g  sp ra w o z d a ń .i re c e n - 
jw j uzupełnia I-sz y  num er tego  cz a so ­
pism a.

A ż e h r  u łatw ić n au czy cie lstw u , p racu ją ­
cem u zd ała  od w ięk szy ch  ośrod ków , o r -  
enitowanie -dę w  jja w isk a ch  kulturalnego 

ż y c ia  P ołsk f, ręd aiccla  z a p ó r da da w  na- 
s tę p n rch  r-um erach d od rtek  in form acy  ino- 
J ite ra ck i. p o św ięco n y  aktualnościom  l it e ­
rackim  i  teatraln ym .

N A D ESL kNE.

MODNE TOWARY
■ I  SUKNO MFaiffF-Tl lYf(

BLAWOE 
dla Pań

SUKNO MfrKfE-PŁOTNA-KOCF

7E SZTUKI.

„Z W O R N IK ".

We Lwowie, Rynek 32, n5474

Oznajmiam Szanowną Klientelę, że 
już powróciłam i nadal prowadzę swo­
je Atelier fotograficzne pod ' firmą

„Lena Lw ów , Zielona 50.
z WierzbłcRicK 683Cn

H a l i n a  P e s s K o w s K a .

Sympatyczna grupa „Zwornik", któ­
rą jirż po raz drugi gościmy we Lwo­
wie, obejmuje kilkunastu młodych ar­
tystów krakowskich. Zrzeszenie to po­
wstało w  r. 1928, Nazwę jego uzasad­
nia p. Kasper Pochwalski we ws,tęp:e 
do katalogu taką poetycką metafora: 
„Nad nami rośnie sklepienie, jak skle­
pienie niebios, a w  jego kulminacyj­
nym węzłowym punkcie: „Zwornik" 
— Słońce _  Sztuka, na niebie — skle­
pieniu kultury ‘. W  tym żarliwym kul­
cie ideału artystyczne? jest piękny 
rozmach młodości,

Członkowie „Zwornika" posiadają 
scotne falenty i znaczną witdzę arty­

styczną. Chuć programowo pozosta­
wiają swym członkom zupełna swobo­
dę w  wyborze kierunku twórczości, 
to jednak praca w  tern samem środo­
wisku, węzły koleżeństwa i wpływ 
Akademii krakowskiej nadają ich pra­
com wyraźne cechy wspólne. Znamio­
nuje ich wszystkich mniej lub więcej 
radykalne odwrócenie się od impresjo­
nizmu przy zachowaniu jednak tu i 
owdzie pewnego jego nalotu, a równo­
cześnie bardzo umiarkowane tylko 
zbliżenie się do nowych tendencyj ma­
larskich. Zwornikowcy są wszyscy 
bez wyjątku lealbtaini, przyczem o- 
scylmą pomiędzy realizmem dawnego, 
przedimipresionistyaznego typu a t 
zw. nowym realizmem. Indywidualne 
"ysy poszczególnych artystów nie są 
jeszcze przeważnie aość skrystalizo­
wane, to też ustalenie odrębnych 
właściwości styki każdego z nich me 
.resf bynajmniej rzeczą łatwa, tem bar­
dziej, że nieraz prace jednego i tego 
samego malarza grawitują w rozmaite 
strony.

Kitem organizacyjnym, który spaja 
członków grupy -w całość zrzeszenio­
wą — zdaje s ię  być p. Kasper Po- 
cnwalski. Odróżniający go od kolegów 
koloryt, naogól jasny i żywy, tłuma­
czy się zarowno reminiscencjami irn- 
presjonistyaznemi jak też zamiłowa­
niem do „baiecznie kolorowej" ludowo­
ści, Obok dobrze ujętych typów ludo­
wych — daię w  innych o wazach ko­
biety, subtelne, w  strojach, w  kierun­
ku misternej dekoracyjności wystyli­
zowanych, Udatna kompozycja „Hołd 
magów" na*lepiej ilustruje te stronę 
jego malarstwa. Ujawnia ona pewien 
związek genetyczny z sztuka Mehoffe­
ra. Inne nastawienie kolorystyczne ma 
p. Stanisław Pochwalski, k tó r y  jes t ja­
sny tylko w małych obrazkach „Od- j 
past w  Kalwarii" i „Stragan", nato- *

miast swoje mosty, cyrki, zagrody i 
kościółki, skonstruowane w  bryłowa­
tych kompleksach, ujmuje w  tonacje 
ciemne /matowane. Podobną droga 
idzie w. swych pejzażach p. Jan Krzy- 
szkowski. Przeciwnie p. Maria Ritte- 
równa swoje, w  zasadzie również cie­
mne obrazy rozjaśnia stosowaniem kon 
trastowem tonów biało - szarych i 
żółtawo - branżowych. Jej akt chło­
pięcy, martwą naturę, studia portre­
towe i widok kościoła cecnuio mocny, 
zdrowy realizm. W  swej interesującej 
graiice jest nieco inna. dueruie wpra­
wdzie także silnemi kontrastami pła­
szczyzn białych i czarnych, ale posta­
ciom ludzkim, zwłaszcza aktom ko­
biecym, nadaje kształty tęgie, grabę, 
krępe.

W  ciemnych rejestrach barw utrzy­
muje się naogól także p. Kazimierz 
Rutkowski jwyjątki: „Martwa natura", 
„Dzłewczynki brodzące"). W  iego au­
toportrecie, i w  kompozycjach rodza­
jowych (oherwańcy grający w  karty, 
ranni żołnierze) widoczna jest dąż­
ność do ostrej charakterystyki natura- 
hstycznej.. a nawet do jej eezageracji 
Przypomina się poniekąd Lam. ale bez 
jego smutku. Na „Teatr Marionetek" 
wpłynął Zak lub Borowski „Odwie­
dziny" —  to jakby warjant na temat 
„Ołimpji" Maneta. Z pośrod mnvch 
„ciemnych" zwornikowców d. Tracz 
Stanisław ujmuje mocnym, soczystym 
kolorytem swych Icraiobrazów, co 
również jest zaletą „Chat nad wodą* 
p. Mariana Szczyrbuly. Energiczna 
szeroką techniką i harmommemi ze­
społami barw odznaczają się martwe 
natury i kwiaty’- p. Jadwigi Sperling, 
cezanne‘owskiej bryło wat ości kształtu 
hołduje w' swych martwych naturach 
p. Wasyl Perebejnis. Na rdzawo - bron 
zowre tony nastraia swe chmurne, po­
sępne pejzaże jesienne D. Zenon Ko- 
nonowicz, uderzając w te samą stru­
nę uczuciową w  biało - niebieskiej zi­
mie. Nowemu realizmowi, operujące­
mu ekonomią szczegółów i zaostrza­
niem wyrazu, nie sprzeniewierza się 
nigdy, an. w malarstwie ani w  grafi­
ce, p, Karol Eoerster, który postać 
ludzką. lub martwią naturę umieszcza 
na szaro - perłowych tłach. Zbliża 
się do niego, w  szczególności do me­
tody Jerzego Schrimpfa, o. Jadwiga 
Hoffmanówna, która rzeczywistość 
swą (pejzażową) formuje jakby z 
twardej blachy pokrytej czystemi ko­
lorami- Natomiast p. Emil Szinagiel pa­
trzy na świat szkicowo - impresjom-

Ostatnie słowo Wł. Perzynskiego,
Perzyński wyszedł od liryki i w y­

dawszy tom „Poezyj" (1900) — nigdy 
iuż Jo nich nie wrócił. Między kresem 
niedawnym jego twórczości i owym 
zbiorkiem mepokaźnym, ale dźwięczą­
cym wyjątkową czystością i prostotą 
tonu, wyrosło 37 tomów prozy kome­
diowej, powieściowej i felietonowej. 
Uświadomienie tego faktu o nie­
zachwianie przedmiotowym odtwórcy 
przeciętnego puziomu życia — budzi 
uczucie dziwności, ale i wskazuje, skąd 
wywieść genezę jego postawy twór­
czej.

W  odległym debjucie poetyckim Pe- 
rzyńskiego daje się stwierdzić zjawi­
sko, które zaważyć miało na całej 
działalności autora „Idealistów'-", zja­
wisko, wyrażające się w  częstym mo­
tywie zbudzenia ze snu. Wcześnie, 
może niezwykle wcześnie, w  22-im 
roku życia dokonało się w  Perzyn- 
skim, przymierzającym swój świat we 
wnętrzny do otaczającego świata coś, 
co możnaby określić jako* depoetyza- 
cię życia, odarcie z nimbu, rozDicie 
iluzji. Rzeczywistość jawy zaprzeczy- 
a rzeczywistości snu. Zasadniczo ma­

rzycielska psychika uległa „przemocy," 
'życia: „ ($ 1.!, •&£.». z  ** <*•

'„Życie.., wszędzie, jak cień za mną
i k r o m  ,

1 rzuca szarą mgłę między me oczy, 
a  nieoo jasne, gdzie lśnią gwiazdy

[złote."

„Bez młodzieńczej wiary idę w

W takim momencie zaistniały dla 
organizacji twórczej dwie możliwości 
ucieczka lub poddanie się życiu. Być 
może. że zaważył tu wyjazd do Pary­
ża. bezpośredni wpływ  francuskiego 
..espn' ‘ i zetknięcie się z rozwiniętym 
w  pełnię naturalizmem -*■ Perzyński 
poszedł tą drugą drogą. W konsekwen 
cji szczerości brakło już miejsca — na 
łoezję. W yzwolił się w  nim realista. 
Przetrwało jednak coś, co do końca 
świadczyć miało, że się nim tiie uro­
dził, ale że został nim z przymu­
su pierwszej konfrontacji swego ja z 
rzeczywistością istnienia. Został w  
nim rezygnacyiny sceptycyzm i zosta­
ła: iron a. Element rezygnacji, zawar­
ty w  postawie wobec życia, sprawił, 
że twórczość Perzynskiego znaleźć me 
mogła drogi do odczuć psychiki mło­
dej, nie budziła w  niej oddźwięku. Pe- 
rzyfiski nie był nigdy ulubionym pisa­
rzem poczynającej życie generacji.

W skazany p ierw iastek w ątp iącego 
Jtoddania się nie wyczerpuje jeszcze

pełni stanowiska uczuciowego twórcy 
„Polityki" wobec świata. Było w nfem 
coś z ulegatfla urokowi, upodobania i 
s ta łe a lc b y  podświadomej samoobro­
ny. Stąd obok chłodu sceptycznego, 
niewiary w  możliwość zasadniczych 
przemian struktury życia, poczucia 
względności wszystkiego, gorzkiej zgo 
dy na „To, co me przemija": zlo 1
małość" — nie odstępuje Perzyrskie- 
go: irorja. Ironia, która jest formą u- 
cieczki od życia, albo formą obrony 
przed niem. U Perzynskiego zdaje się 
być fem drugiem. Psychiczną pozycją 
obronna, pozycją wyzszosci.

Z połączenia tych określonych ele­
mentów wywiodła się u Pcrzyńskicgo 
jakaś specyficzna orzeciętna uczucio­
wa reaguwania na świat: niema w 
niem ani uniesień buntu, przeciwsta­
wienia. ani upadków w  negację. Jest — 
uśmiech. Gorzkawy i zlekka wzgardli­
wy. Jest gest lekceważącego pobła­
żania. Zgody na oezsensowne wido­
wisko życia, któremu rzeczywistości 
niepodobna odmówić, i które, mimo 
bezsensowności, jest cokolwiek — cie­
kawe.

I stąd życiowa i twórcza postawa — 
widza, nie aktora W  sceptycyzmie 1 
ironii tkwi już — wyłączenie się z ży­
cia wyjście poza jego nurt g łów n y  
walki i cierpienia. Przejście z terenu 
akcii na punkt obserwacyjny. Na tym 
punkcie autor „Aszantki" pozostał nie­
mal do końca. Nie było w  nim nic z in­
stynktu moralisty, nic z ambicyj rew*.

stycznie („Kataryniarz",_  „Powrót z  
zabawy"), ale bez impresjonistycznej 
faktury i jasności, zato zaś wprowa­
dza rytmizację barw y i kształtu. P. 
Jan Książek jest niejednolity. „Motyw 
z parku" ujmuje w  mehofferowską de­
koracyjność, autoportret traktuje bar­
dziej realistycznie (nie w  barwie jed­
nak), a w  „Starych don,ach" komole- 
,ksy brył przepaja dynamizmem ko­
lorystycznym. P. Zygmunt Król w  
swych pejzażowych obrazach olejnych 
matową ciemność kolorytu Dosuwa aż 
d*j zaniku poczucia barvy. Jest nato­
miast dzielnym rysownikiem realisty- 
czrym. To też grafik góruje w  nim 
nad malarzem. W  autolitografji „Ko­
ściółek św. Trójcy" wydobył dekora­
cyjność układu, „Chrystusa" (drzewo­
ryt kolorowany) oparł na wzorze drze 
worytu ludowego.

Do .jasnych" członków' grupy nale­
żą p. Zygmunt Milli i (w  większości 
swych prac) znany już od Kilku lat u 
nas p. Emil Krcha. Pierwszy maluje 
blada - zielone pejzaże, lekko zdefor­
mowane, drugi jest wielokierunkowy. 
Raz jest ciemny, to znów impresjoni­
stycznie niemal jasny, raz zgaszony, 
to znów emabowo lśniący. Natwę prze 
komponowuję na kształty koliste lub 
prostokątne, albo daje ią obiektywnie 
(aobra „Dziewczyna z rakami"). Cza­
sem p-ymi ty wizuje, czasem przypom­
ni mu się Lam, albo motyw Sichul­
skiego ujmie konstrukcyjnie. Jest 
zdolny, ale co do kierunku swej drogi 
narazie niezdecydowany.

Grafik, p, Jerzy Wolff wznawŁa z 
powodzeniem tradycje starego szty­
chu, w  którego styl umie sie wżyc. 
(Dwie postacie według Matejki i Mus- 
solini).

Rzezbę reprezentuje tylko p Stani­
sław Tiacz. Na sposób staro - helleń­
ski archaiz-owana głowa kobieca i w 
ostrych płaszczyznach, jakby w  drze­
wie ciętych, utrzymana głowa męska 
inowią, że artysta jest pojętnym ucz­
niem Dunikowskiego.

„Zwornikowi" i jego członkom ży­
czę jak najpiękniejszego rozwoju.

Władysław Kozicki.

„ŻADEN G O ŚĆ  T E G O  N IE Z A U W A Ż Y " —

powiedziała p. B do swego męża, że 
jestem bez shżace: Ziuważ, przychodzę
wprost _ z kuchni do sal,nu i będę ivygl? 
dała, jak gdybym się dopiero co Świeżo
i-czesaU. — rteż maja K&chana, jak chcesz 

uskutecznić?" — Całkiem zwyczajnie1 
pudrma sie Suchym óhampoonem , Czarna 
.iłowka i za 3 minuy fryzura moja est 
'ika. j e  mogę z każda tana konkurować

*5341

zjonisty, reformatora. Widział prze 
nikhwie jasno, posiadł zdolność ścisłej 
szczegółowej obserwacji w  stopniu o- 
gromnym, a nigdy — z jasność5 widzę 
nia, z materiału spostrzeżeń nie rós: 
dla niego impuls ingerowania w  zycm 
Cara icgo twórczość jest ohnażamerr 
mechanizmu istnienia, jest ukazywa­
niem niezmiernie precyzyjnem jej taj­
ników, sprzeczności i funkcyj, ale me 
jest analiza, dochodzącą ich przyczyn 
dążącą do ich zmiany. Cała ta d z ia ­
łalność pisarska we wszystkich prze- 
jawie,niac.h swoich ciaje się zawrzeć 
w  określeniu: „la vie sans phrases" 
Bo też konsekwentnie do zasadnicze 
postawy niema w  tern „encomium mu- 
riae", w  tern pogoanem demaskowanie 
głupstwa^— an: sentymentalizmu, an 
Patosu. T o, co jest — choć złe i rnaC 
— nie wzrusza Pcrzyńskicgo, nie uno­
si. Raczej interesuje, trochę — bawi 
Uśmiecha się i każe sic uśmiechać 

r akic pndejśc.e do rzeczywistość: 
sprawiło, że Perzyński. może ;eden 
może jeden z niewielu pisarzy dawne­
go pokolenia, uenwytywał trafnie, na 
gorąco syntetyzował gwałtowne prze­
miany snofeczne i obyczajowe dzisiej­
szego życia. Rozwinięty wysokc 
zmysł rzeczywistości i owa niezależ­
ność v idza patrzącego z boku, pozwo­
liły mu dotrzymać kroku idącemu ży ­
ciu. Powszedniość życia, przyziem- 
ność jego osiągnięć i zawodów miała 
w nim znawcę pierwszorzędnego. Jed­
nak; przegroda ironiczna nnędzy tym
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Olbrzymie zebranie Obrończy ficzyzny.
Wczoraj, w sobotę Zarząd Wojew. 

Fedepacji Zw. Obrońców Ojczyzny 
zwołał do Teatru Wielkiego zebranie 
komo; rantów, byłych woiskowych — 
Obrońców Ojczyzny. Widownia Te­
atru Wielkiegu wypełniona była po 
brzegi b. wojskowymi, tysiączne tłu­
my stały przed teatram słuchaiąc mów 
podawanych przez megarony, nastrój 
panował podniosły i entuzjastyczny. 
Na zebranie przybył p. wojewoda Na- 
komeczjiikow - Kiukowski, gen. Popo­
wicz, prezydium miasta, prezydium 
BBWR., wielu wyższych oficerów. 
przedstawicieli organizacji społecz- 
nych, gospodarczych itd.

Pierwszy przemówił witany wśród 
niemilknącej długo burzy oklasków

wojewoda lwowski płk. Nakonieczm- 
kow . Kiukowski,

który podkreślił bohaterskie dzieje li­
stopadowego Lwowa i znaczenie Mało 
polski Wschodniej dla Państwa, zape­
wniając imieniem Rządu, że tak jak 
dotychczas rak i na przyszłość Pząd 
stać będzie nieugięcie na straży pol­
skości i przynależności tej dzielniej’' do 
Państwa, tępiąc siiną ręką wszelkie 
objawy ag taoji antypaństwowej. Ln- 
ialuy lud ruski może być pewny opieki 
Państwa i ochrony przed podburzają­
cymi go agitatorami. Nawiązując do 
przemówienia wygłoszonego niedawno 
przez mm. gen. Składkowslriago, p. 
Woiewoda stwierdził, że postawa spo- 
ł, czensrwa polskiego w  Malopolsce 
Wschodniej nie może być kina, jak 
•tylko prorzadowa, ze względu na po­
wagę interesów polskości w  tej dziel­
nicy. Przemówienie p. Wojewody 
sprawiło ogromne wrażenie i by}o en­
tuzjastycznie aplaudowane przez zgro­
madzonych.

Po p, Wojewodzie zawrał głos 

płk. rez. prof, dr. T. Zalewski,
prezes Związku Oficerów Rezerwy 
poddając gruntownej analizie wewnę­
trznej \va’ki o silne Państwo w  ciągu 
minionego dwunastolecia. P rof. Zale­
wski poddał druzgocącej kndyce ha­
niebną rolę sejmokracji i partyj polity­
cznych, które kłodą położyły się na 
drodze mocarstwowego rozwoju odro­
dzone: Polski, podkreślił znaczenie Re­
wolucji Majowej, która kres położyła 
se;mowładztwTu i pchnęła iozwTój Pań­
stwa na nowe tory. Dziś, gdy Prezy­
dent Rzplitej postawił przed narodem 
pytanie, czy pragnie silnego Rządu, 
ładu i porządku w  Państwie, komba­
tanci —  Obrońcy Ojczyzny.- nie mogą 
pozostać biernymi. Wszelkie wahania 
rozstrzy ga fakt, że na czele walki sta­

nął Naczelny Wódz, przy którym i 
pod którego kierów nictwem idziemy 
do walki o nowy ustrój, oparty na Kom 
batanckieh zasadach hierarchji, dyscy­
pliny, odpowiedzialności, tych wzo­
rach bohaterskich, które cechują orga­
nizację wojska.

Po prof. Zalewskim przemawiał

płk. rez. ar. A Domaszew icz.
Przemówienie jego drukuiemy, jako 
artykuł wstępny.

Po pułk. Pomaszewiczu zabrał głos

prezydent miasta pik. rez. inż.
J. Brzozowski,

który w barwnem przemów ietiśu od­
tworzył wspomnieniu ciężkich zmagań 
żołnierskich o przynależność Lwowa 
do macierzy i o gran qe Państwa Mó­
wca, jako naoczny świadek przypo­
mniał troskę marszałka Piłsudskiego o 
krwawiący się bohatersko Lwów. 
Lwów, kawaler „Virtuti Militari" dał 
przykład Polsce, jak czynnie miłować 
Ojczyznę. Dziś skupieni przy Wodzu 
przy s mym Rządzie, który twarda rę­
ką stłumił odruchy antypaństwowe — 
>dziemy do walki o realizację ideałów 
ż-ołnierskieb, o wielkie i silne Państwo.

Jako ostatni przemawiał jeden z 
najpopularniejszych i iiajclzieln;ejv.-ych 
obrońców- Lwowa

płk. dr. R. Ab-aham.
Mówca podniósł, że tak jak przed 

12-ma lały spełniliśmy po żołniersku

nasz obowiązek wobec Lwowa i Pol­
ski, tak dziś tako karni oojwatele pod 
wodzą marsz, Piłsudskiego idziemy po 
zwycięstw o na szlaku odbudowy i 
przebudowy ustrojowej Państwa. Tyl­
ko silny Rząd może sprostać dziem- 
wym zadaniom, bo Polska, tylko tako 
wielkie mocarstwo może się utrzymać, 
•luz odbyliśmy znaemą drogę ku temu 
celowi. Rządy pomajowe realną, po­
zytywną pracą wskazały tę dregę. 
Gdynia, własna flota wojenna i han­
dlowa* rozwój kolejnictwa budowa no 
wy cli dróg, rosnący przemysł wojen­
ny — oto etapy tej pracy, Tą drogą 
mamy iść dalej naprzód, a jutrzejsze 
zwycięstwo ma stworzyć dla tego mar­
szu naprzód niezbędne warunki. Mu­
sony zwyciężyć, bo tego żąda od nas 
v̂ ćdz, bo zwycięstwo to może tylko 

dać gw aranc-ie że sprostamy niebez­
pieczeństwom, jakie odwetową penry- 
ka Niemiec nam gotuje. Duch boha­
terskiego Lwowa listopadowego uno­
sić się będzie nad jutrzejszą bezkrwa­
wa bitwą o wielka Polskę.

Przemówienie wszystkich komba­
tantów przyjmowane było gorąco 
przez wypełnioną widownię a megafo­
ny ustawione na balkonie zewnętrz­
nym Teatru roznosiły ich przemówie­
nia do tysięcznych tłumów, jakie ze­
brały się przed teatrem.

Wy wsad u wicemin. ks. l o n g o ł t a t z a
NASTROJE LUDNOŚCI, —  UN-ORMOWANLE SPRAW  CERKWI PRAW O­

SŁAWNEJ. _  NAPAŚCI ENDECKIE.

We wczorajszym „Kunerze Wileń­
skim44 ukazał się wywiad redaktora 
tego pisma z wiceministrem ks. Żon- 
gołłowiczem, kandydatem do sejmu z 
listy Bezpartyjnego Bloku Współpra­
cy z Rządem. Poda;emy z tego wy­
wiadu najważniejsze ustępy:

— Jakie nastroje panuja w-'śród lud­
ności, z którą ks. minister miał moż­
ność zetknąć się podczas swoich pa­
rokrotnych podróży na obszarze 2-ch 
naszych województw?

— Ludność z tych powiatów, z którą 
zetknąłem się, wykazuje duże zrozu­
mienie dzisiejszej sytuacji politycznej 
oraz znaczenia nadchodzących wybo­
rów, dla ukształtowania sie przy­
szłych stosunków w  państwie. Jest ona

bardzo przychylna dla rządu i żywi 
zupełne zaufanie do jego zamierzeń w 
dziedzinie normowania codziennych 
potrzeb i interesów, jak też w dziedzi­
nie reformy ustroju. Nasz wieśniak 
zdaje sobie doskonale sprawę z Konie­
czności wziiioonienia władzy wyko­
nawczej, pragnie ją widzieć silna i spra 
wiedliwa. Przekonał się on, że silne 
rządy Marszałka Piłsudskiego są dla 
niego sprawiedliwsze niż rządy Dar- 
tyjne, oparte na nieodpowiedzialnej 
ingerencji demagogów, szczególnie 
szkodliwych w naszych stosunkach, 
wskutek niskiego Jeszcze stosunkowo 
poziomu kulturalnego ludności.

— Czy ks. minister uważa za poży­
teczne dla państwa i dla stosunków 
miejscowych zainicjowanie przez rząd

światem a pisarzem malała coraz bar­
dziej. Zachodziło zjawisko pogrążania 
się widza w  życm, oweni małem, prze 
ciętnem, ciasnem życiu drobnomiesz- 
ezariskiego świata. I tu przypada mo­
ment, że w  Perzyńskim poraź pierw­
szy wyzwala się potrzeba akcji, czy- 
nego przeciwstawienia, przeboju ku 
czemuś nowemu. Jesteśmy w  klimacie 
jego osłamiej powieści. *)

..Klejnoty41 noszą wszystkie znamio­
na wydobyte w tej sumarycznej ana­
lizie twórczości autora „Uśmiechu lo- 
su“ , ale mają też (dzielone w  pewnym 
stopniu z kilku ostatniemu książkami
a. p. , Dwoje ludzi44) — znamiona no­
we. Jest więc ekspansja obserwacji na 
tereny dotąd przez kronikarza „W iel­
kiej Warszawy44 nie uczęszczane: 
w  świat wsi. W  związku z tern poja­
wia się cala przyciszona, dyskretna, 
powściągnięta gama wzruszeń lirycz­
nych przyroda i — ludźmi. Tak — 
ludźmi. Chyba po raz pierwszy zjawia 
się u Perzyńskiego człowiek, iako ab­
solutna wartość i zjawia się uczuciowe 
następstwm jej uznania. Cała powieść 
utrzymana w  głębokich, zasadniczych 
kontrastach, daje bogaty, szczegółowy 
obraz socjety Avarszaw'skiei, jej struk­
turę obyczajowy, towarzyską, moral-

*) Perzyński Włdzimierz: „Klejno­
ty44. powieść. Nakł. Gebethnera i W ol­
ffa. Warszawą (ł 930). Str. 427ehl nlb.

ną, zupełnie w typie dawnycli objek- 
tywizacyj powieściowych i komedio­
wych Perzyńskiego, aie jednocześnie 
— co u niego nowe — slwarza prze­
ciwstawienia, przeciwwagę pozytyw­
ną tamtej negatywnej wartości. Dwa 
pokolenia: matka i córka — matka peł­
na pseudo-arystokralycznego snobiz­
mu, a bez skrupułów pozostająca na 
utrzymaniu ex-kochanka i w nieskoń­
czoność zapożyczająca się u własnej 
pokojówki, shisteryzowana przez ab­
solutne nieróbstwo i bezcelowość ży­
cia: hrabina Olecka, i jej córka Kasia, 
mówiąca z przekąsem o tym tytule, 
że jest „przyszywany14, podnosząca 
zasadniczy bunt przeciw formie życia 
matki, wyzwalająca sie z jego pet — 
przez ucieczkę i pracę zawodową: 
..Wyjeżdżając z domu, uciekała od 
swojej sfery, głupieli snobów, prze­
żytków szlacłietczyzny. id;otyczne! ary 
stokracii...44 (348). Jakby w  wyjściu z 
zasad ideologii pracy, tak głęboko 
tkwiącej w  atmosferze czasów dzi­
siejszych ukazuje Perzyński bankru­
ctwo duchowe i materialne improduk- 
twwów społecznych, przeciwstawia 
mu wartość moralną, płynącą z pracy. 
Praca dla jego bohaterki jest pasią, 
jest konieczną funkcją życia- jego sen­
sem naczelnym: „Tylko wtedy jestem 
coś warta, gdy pracuję44 (361) — mówi 
ona. I dopiero na drodze twórczośct 
życia, pracy, rozwija się w  niej pełne 
poczucie człowieczeństwa, dopiero na

ten? poczuciu kształtnie o,na nową for­
mę stosunku do mężczyzny. Niezależ­
ność ekonomiczna i równe piawo wa­
żenia na życiu inkarnuje w- niej typ 
kobiety nowej: wspultowarzyszki tnęż 
ezyzny. współtwórczyni kształtu 
życia. „Nauczyłam się być człowie­
kiem i nie pójdę na utrzymanie do swe 
go męża44 (420), „...mężczyzna musi po­
godzić swoją pracę z małżeństwem. 
Żeni sie i idzie do zajęcia, nie zmienia­
jąc formy życia44 (348—formułuie swo­
je stanów isko Kasia Olecka-Tarnińska- 
i przyjmuje odważnie wszystkie kon­
sekwencje tej woli zrównania z męż­
czyzną- „...i macierzyństwem można 
świadomie pokierować i dostosować 
;e do warunków życia44. (396). — Jest 
to tem ciekawsze, tem sugestywniej- 
sze że pada z ust konserwatywnego 
pisarza. I choćby nie ze wszystkiem 
możliwe do przyjęcia, przecież mają­
ce wymowę żywej, istotnej sprawy 
życia.

Dla tego problemu stwarza Perzyń­
ski tło bogate, nawiązuje mnóstwo 
wątków rozmaitych, ustawia i konse­
kwentnie przeprowadza szereg kon­
trastów sytuacyjnych i psychologicz­
nych. N. p. Kasia i Wiśniewski, pro­
letariacki chłopak który od pierw­
szych skradzionych, a niezrozumia­
nych książek, z nieugiętą zaciekłością 
przebija się ku kulturze. Gnany ambi­
cją- podobnie, jak Kasia, odrywa się 
od swojej sfery f obce sir wedrzeć,

uregulowania prawnej sytuacji cerkwi 
prawosławnej?

— Uważam to metylko za potrzeb­
ne, ale za konieczne. Właśnie ta linja. 
którą rząd w zgodzie z władzą cer­
kwi obrał jako odpowiadającą tradycji 
historycznej Rzplitej i dawne-' cerkwi 
w Polsce, wydaje mi się na.ibai dziej 
odpowiednią i dającą najwięcej ' gwa­
rancji, że uregulowanie na tych zasa­
dach stosunku państwa z cerkwią pra 
wosławną okaże się trwałem i zadość 
czynią ceny interesom obu stron.

— Jak ks. minister ocenia nanaści 
pism narodowo - demokratycznych na 
tych księży katolickich, którzy jak 
sam ks. minister i ks. prof. SzydeNki, 
zgodzili się postawić swoje kandyda­
tury na listach Bezpartyjnego Bloku?

— W  tej sprawie co jedno mogę pa­
nu powiedzieć: Zgodnie z kanonem 
139 par. 4, posiadamy na to zezwole­
nie zarówno swerego biskupa, jak rów­
nież biskupów diecezji, na których.te­
renie wystawione są nasze kandyda­
tury. Tę rzecz uważam za decydującą 
dla każdego katolika. Każda napaść w 
tych warunkach na nas, sta.:e się na­
paścią już na samą hierarchię Kościoła 
i na jego prawo.

W łasna flota m orska

T O  T W Ó J  D 0 3 R O B Y T I
W płać do r  l\. U  xo n to  czek o w e Nr. 3

1 z ło ty  rocznie
otrzym asz legitym ację

członka Komitetu Ploty Narado m
podciągnąć do jej sfery, nadrobić wie­
dzą i staraniem niedostatek „rasy44, 
„tradycji14; Kasia mówi tak do niego: 
..Jak «ię dobra głowa urodzi, to się 
bez tradycji obejdzie4'. „Ludzie są 
wśród wydziedziczonych". (181). —■ 
Psychologia powieści ma charakter o- 
pisowy, nie analityczny, choć zawsze 
niezawodny Brak indywidualizacji ję­
zyka sprawia, że postaci w niezmter- 
nem bogactwie i rozmaitości wywoła­
ne i wplatane w fabułę powieści, są 
może — mimo prawdy realistycznej — 
zbyt płaskie, jakby wycinankowe, Nie­
raz w szczegółach i w konstrukcji od­
czuwa się felietonowy sposób powsta­
wania tej powieści Zdarzają się nawet 
usterki stylowe. Ale poza temi braka­
mi „Klejnoty44 posiadają wszystkie wa­
lory formalne francuskiej faktury Pe­
rzyńskiego. lekkość, płynność, dyskre­
cję wyrazu artystycznego, subtelny 
dowcip i ową, jemu tylko właściwą, 
przedziwną fascynację, która sprawia 
że od tej wielkiej powieści oderwać 
się trudno, rozstać się z nią — jakoś 
przykro.

Przedśmiertna powieść Perzyńskie­
go wydaje się w  treści najbardziej mło 
dzieńczą z jego książek. Wydaje się, 
że w  niej wrócił do dawno utraconej 
wiary w  możliwość przetworzenia ży­
cia. Ma ona zdolność poruszenia, roz­
budzenia entuzjazmu i odporu. Ma sku 
pienie siły. Coś — z finalnego akorchą;

Tym. Trteckl
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Niedziela
E d m u n d a  

Jutro Salomei 

W schód sio rica  6 ’38 

Z a cn o a  15 40,

T F A łR  W IE L K I.
N iedziela 16 bm. godz. 3.30 popoł. „Do­

m ek trz ech  d z iew cz ą t", o p eretk a  S c h u b e r­
ta. C eny zniżone

Niedziela 16 bm. godz. 7.30 w. „F ijo łek  
z M o n tm artre . Zniżki w ażne

P o n ie d z ia łe k  17 brr. „F ijo lek  z M ont­
m a rtre  ' Zniżki w ażne.

W to re k  18 b . m. godz. 7 .3 0 : „F io lek  
z M o n tm a rtre '1. op ere tk a  w  5 ak tach  Kal- 
mana.

I Ł A 1 R  R O Z M A IT O ŚC I (ul. R u tow sklego).

N ied ziela  16 bm . godz 3.30 popol. „D ziel 
ny w o jak  S z w e jk *1, w  utcl. scen . L . S ch il­
lera . (C eny  zniżone).

N iedziela 16 bm. „D orota Angermann**, 
d ram at H auptm anna.

P on ied zia łek  17 bm. „D o ro ta  Angermann* 
dram at Hauptm anna.

W to re k  18 b. m. godz. .'.30: „D orota
Angermann**, dram at w  5 ak t. Hauptm anna.

TEATR MAŁY’
N iedzielę 16 bm. godz. 3.30 popol. „ W ie­

czn e p ióro", kom . F od o ra . C en y  zniżone.
N iedziela 16 bm. godz. 7.30 w . „ P ie rw ­

sza oani S e lb y "  kom . E rv in e ‘a.
P on ied z ia łek  17 b.m . godz. 7 .3 0 : „P ierw ­

sza  pani S e lb y “ , k cm ed ja  E rv m ‘a.
W to re k  19 b. m. godz. 7 .3 0 : „ W iecz n e  

pióro**, kom edia w  3 ak tach  F od ora .

KINOTEATRY.

APOLLO : „Noc upojeń“ , Iwan Pe- 
trowicz i Esterhazy w dźwiękowcu.

CASINO: „Pieśniarz gór",
CHIMERA: „Ciernie losu“ .
KOPERNIK: „Na Sybir“  dźwięko­

wiec polski. Śpiewy, chóry i mowa w 
języku polskim.

LEW : „Na Sybir" dźwiękowiec pol­
ski. Śpiewy, chóry i mowa w  języku 
polskim.

MARYSIEŃKA: Film dźwiękowy
„Walc naddunajski".

PAŁACE: „Droga d ’ Raju".
RAJ: Poganin*. . •

— Z Towarzystwa Przyjaciół SztuK 
Pięknych we Lwowie (gmach Muze­
um Przemysłowego, wejście od ul. 
Dzieduszyckich I. 1). Wystawa Stowa­
rzyszenia Polskich Artystów Grafików 
„R yt" — zbiorowe: Nowotnowej Ja­
niny i Radnickiego Zygmunta oraz wy 
stawa ogólna — otwarta codziennie od 
godz. 10-15 po poł.

Pensjonat Polonia
w  N iceji

Przeniesiony z Promenady na Cimiez 
parc Liserb Nice. 6651r 

= □ =
—  W  T e a trz e  W ielkim  n a  dzasiejszem  

przed jtaw ieniiu  popołudniowym  u jrzym y 
po cenach zniżanych peiną czaru  o p ere tk ę  
Sch u b erta  „DomeK trzech  d z ie w cz ą t"  w 
w ykonaniu p p. F on tan ów n y, N octiow i- 
czów n y, F d o ń sk ie  go, W iśn iew sk ieg o . Ł o - 
w czy ń sk ieg o  w ro lach  czo ło w y ch , a pod 
batu tę  Z. G órzyń sk iego . —  W ieczo rn e  
p rzed staw ien ie  w ypełni „F io lek  z M ont- 
martre** m elody jna op ere tk a  K alm ana, k tó­
ra  dzięki w sp a n ia łe j op raw ie i d osk o n ałe­
mu w ykonaniu  stano w i praw dziw a atra icc ję  
sezonu. „ F io łek  z M o n tm a rtre "  grany bę­
dzie tak że  w ciągu trz ech  dni następnych

—? W  T e a trz e  R ozm aitości w idow nia ro z­
brzm iew ać będzie dziś popołudniu znowu 
w ybucham i śm iechu na znakom itym  
„ S z w e jk u ", k tó ry  ch o ć  p rze k ro czy ł iuż 
p ięćd ziesią tk ę  w idow isk  w  tym  sezonie 
ani m yśli jednak o  ustąpieniu z afisza, czu 
ją c  za so b a  m ożna p ro te k c ję  publiczno! 
lw o w sk ie ; i  pew ny niep orów nanej k reac 
M . Znicza. —  W ie c z o rn e  przedstaw ień 
p o św ięcon e H auptm annow i, ręp rez en to w r 
nemu przez znakom ity  iego d ram at ,’,Df 
ro ta  A ..germ ann‘‘, w  p rzęiw ybornej insce 
nizacjr L . S ch ille ra , a w  kon eertow em  w ' 
konaniu czo ło w y ch  sil n a sz e j sce n y , 
w ię c  _p. p K u rcew icz ó w n y , C hm ielew skie 
go, Sfcrachóckieffo, D am ięck iego , B rod nic 
W tcza. Bobd  iń sicie j, K op czew skłe j, Koi 
dnadta i fń. „D o ro ta  A ngerm aitn" ukaże s ’ 
następ nie w  eon ie działek.

—  W  T e a trz e  M ałym  dziś po poludmi 
po ce n a ch  zniżonych św ie tn a  kom edia Fo  
d ar t „ W ie cz n e  p ió ro ", kł óra  w pelnl po­
chodzenia z e sz ła  z  rep ertuaru , a b y  ustąpić* 
m ie jsc a  w y tw o rn e j kom edii E r v ia ę ‘a p. i.

Otwarcie ncwei linii irs im a icw ei.
Wczoraj w południe odbyło się uro­

czyste otwarcie nowej linii tramwajo­
wej od rogatki Gródeckiej du ulicy 
Miejskiej na Bogdanówce.

Linję tę, długości 72C m. wybudowa­
ło miasto w  ciągu dwu miesięcy, aby 
udostępnić szerokim rzeszom tamtej­
szych mieszkańców komunikację z 
miastem.

Istnieje projekt przedłużenia do fa­
bryki Merkurego, a następnie do Skui- 
lowa. W  uroczystości wzięli udział: 
wojewoda Nak oi i ieoztiik o w-K luk o w sk i 
gen. Popowicz, prez. Brzozowski 
wicapr. Irzyk i Chajes, dy.r. robót pu­
blicznych Bhftn, liczne grono radny cl 
i ’ dyekfcorowie miejskich zakładów 
Goście udali się na miejsce przygoto 
wanymi autobusami i autami. Na ro 
gatce gródeckiej prez. Brzozowsk 
przeciął wstęgę i oddał linię do użyt­
ku. Następnie goście zebrali się w pię­
knej remizie tramwajowej, gdzie pre­
zydent Brzozowski w  gorących sło­
wach powitał zebranych i podzięko­
wał za przybycie.

Następnie mówca podniósł, że mia­
sto w łożyło w tę dzielnicę w ostatnich 
czasach około 1 i pól miliona złotych, 
aby ją podnieść i uporządkować.

Mówca zwracając się do generała 
Popowicza, pros.ł go o interwencję, 
aby leżące w tej stronie place i ooozy 
wojskowe, przemeść dalej, a grunt, te 
możnaby przeznaczyć na potrzeby I

,Ukraińscy separa yści giosuią ita 4.
W  jakich poplątanych zaułkach zna­

lazło się partyjnictwo, które w parok­
syzmie gorączki poszukuje dla siebie 
poparcia, z jakiejkolwiek pochodziłoby 
ono strony — świadczy ostatnie w y­
stąpienie endeckiego „Lwowskiego 
Kurjera Porannego"

Widząc, iż na tydzień przed wybo­
rami kadry endeckie zaczynają się ^oz 
s y p y w a ć ,  „Lw . Kur. Por,* zaczął ko­
kietować separatystów ukraińskich, 
sadząc, że z tej strony znajd2 ie iakieś 
poparcie.

Kalkulacja ta miała też szanse pogo­
dzenia. W  ubiegły piątek wśród „Ukra­
ińców" z obozu U. N. D. i U. O. W. 
powstała nagle wątpliwość, czy na li­
stę Nr. 11 „Ukraińskiego i Białoruskie­
go Bloku" uda się zdobyć we Lwowie 
tyle głosów, aby uzyskać mandat. Na­
deszła również wiadomość, że mężo­
wie zaufania „ukraińskiego" bloku od­
żegnują się coraz bardziej od wykony­
wania swoich obowiązków i wyłamują 
się z pod dyscypliny, ustanowionej 
przez znanego separatystę ks. Iwana 
Turkiewicza, członka okręgowej komi­
sji wyborczej. Wobec tego )tgan

UND-a „Dilo* w numerze z ló listo­
pada r. b. bije na alarm, apelując do 
mężów zaufania, aby „nie plamili swe­
go nazwiska Diętnem tchórzostwa i nie 
wolnictwa" i wypełnili nałożony na 
nich obowiązek.

Konsternacja więc była zupełna.
W  czasie obrad piątkowych pojawi­

ły się też zdania, które znalazły silny 
oddźwięk w kołach „ukraińskich", aby 
dla uniknięcia kompromitacji wyerfaó 
listę Nr. 11. Znaczna część .„Ukraiń­
ców" doradzała, aby głosy wycofanej 
11-tki rzucić na listę Nr. 4, która w 
okresie przedwyborczym odnosi się 
przychylnie do ruchu separatystyczne­
go, a nawet w organie swoim „Lw ow ­
skim Kurierze Poiannym" w  ostatnich 
czasach broniąc „Ukraińców", atako­
wała rząd w  sposób, noszący znamio­
na zdrady Państwa.

W  ten sposób więc partyjnictwo z 
pod znaku „4-ki“ kompromituje się do­
szczętnie w  opinii polskiego Lwowa, 
zyskując głosy separatystów ukraiń­
skich.

Czyie glosy uratują mandat endecki 
_  zobaczymy.

„ P ie rw s z a  pani Se lb y *’ , g ra n e j tak że  dziś 
w ieczorem  o ra z  ju tro . — W  tygodniu nad ­
chod zącym  o b ie  te  sztuki u k azy w ać silę 
b ę a ą  n ap rzem ian . —  P re m ie ra  fa rs y  Leirze. 
„Perfum y m ojei żony** w y zn aczo n a z o s t J a  
na 25 b m.

= □ =
—  G a sp a r C assad o , w io lon czelista  h isz­

pański, znany iuż nasze j publiczności z 
w ystępu przed 2 la ty , g ra ć  bęaizie we 
L w o w ie , w p iątek  21 b. m., w  VI. mi­
strzow skim  k o n c e rc ie  abonam entow ym . 
C assado, uczeń genialnego L a sa lsa , ucho­
dzi w* ca łem  św iecśe za  jego godnego na 
T ęp cę  1 k on ty n u atora  tra d y c ji tego  n a j­
m iększego m istrza w iolonczeli. W ystęp ;, 
■olowe tego arty sty  zag ran ica  o raz  wspó!-
e w iecz o ry  k am eraln e  z kompo-zytoiren 
r-sellą i p ian istę  A rturem  R ubinsteinen 

uleżą do n a jw ięk sz y ch  ew enem en tó w  v 
en trach  m uzycznych. P ro g ram  koncert 
beiinuie arcy d zie ła  d o tych czas w e Lw : 

vie nie g ran e . 685
—  P o lsk ie  T jw i  rz y stiv o  C bem icztie (C 

P ia ł  L w o w sk i). W  p oniedziałek  17 listo
ada o godz. 19 w  sa li Chemj,i ogó ln ej gma 
liu C hem icznego P olitech n ik i lw o w sk ie ’ 
dbędzie się  w y kład  Inż. J  Se,redy p. t. 
c s ty la c :a ru row a sy s t. M c K ee w  prukty- 

c . (R afin eria  „ O r io n "  w  P lo esti w  Ru- 
lunji) W y k ła d  z p rzeźroczam i.

— N ad zw yczajn e w alne zgrom ad zenie 
/lonkćw  „R odziny S ie r o c e j"  odbędzie się 
4 listopada w  lokalu P o lsk ieg o  C zerw o ne 

:o  K r-y ż a  ul. B ie low sk ieg o  6, o  godz. 6 
no poł. W  ra z ie  braku kom pletu o a o ęd z ie  
s ie  drugie w aine zgrom ad zenie z  tym  sa -

Jzielnicy. Mówca prosił również pana | 
wojewodę o wstawiennictwo w  tej 
sprawie.

Wojewoda w krótki ran przemówie­
niu podkreślił, że miasto Lwów  zasłu­
guje na to, aby stać się wielki em mia­
stem Rzeczypospolitej. Gen. Popowicz 
zaznaczył, ze jako Lwowianinowi zale 
ży mu na rozwoju miasta, już przed 
dwoma laty wystąpił z projektem, aby 
koszary na Cytadel? przenieść do Stoni 
łowa. Prez. Praentel-Morawianski, ró­
wnież Lwowianin, złożył gratulacje w 
-ęce p. Prezydenta z powodu otwarcia 
ej linji i życzył dalszego rozwoju mia­
sta. Wkon-cu imieniem kolejarzy po­
dziękował panu prezydentowi za opie­
kę, jaką otacza tę dzielnicę. Z-kolei od­
było się skromne śniadanie, na któ- 
rem r Litwiuowiez imieniem rady 
miejskiej podziękował dyrekcji M. Z.
E. za pracę około rozwoju tego zakła­
du. Przemawiali jeszcze r. Śliwiński, 
dr. Łysiak, ar. Wasser, Lang i inż. 
Dyduszyński.

Dzięki budowie tej linji. cała dzielni­
ca za rogatka gródecką, przywdziała 
nową szatę. Staraniem rządu wybru­
kowano kostkami na podkładzie beto­
nowym, całą drogę de ulicy Miejskiej, 
miasto zaś zbudowało chodniki, przez 
co ułatwiono dostęp do Lewandówki i 
sąsiednich gmin, przyłączonych do 
Lwowa.

m ym  porządkiem  dziennym  godz. 6. 
z pełną praw om ocnością . Na porządku ; 
d zien nym : 1 ) rez y g n a c ja  d o tych czaso w eg o  
Zarządu. 2) w ybór i ukonstytuow anie się 
r.owego Zarzadu

—  „G w iazd k a" dia d zieci polskich w 
N iem czech . Z arząd  Z. O. K. Z. oznaim ta, 
że  zb ió rk a  uliczna, u iząd zona staran iem  
K ola w drwi 20 p aźd ziernika na „G w iaz­
dkę*' dla d zieci polskich z N iem iec, Slą.-ka
i G dańska p rzy n iosła  734.67 zł. dochodu.

Z T o w a rz y stw a  P rz y ja c ió ł SzniK 
P ięk n y ch  \te L w o w ie  (gm ach Muzeum
P rzem y sło w eg o , w e jśc te  od ul Dziedu­
szy ck ich  1). O tw a rta  w  u biegłą n iedzielę 
m salach  T ow arzy stw a P rz y ja c ió ł Sztu k  j
P iękn ych w y staw a Z rzeszen ia  A rtystów
Ja s ty k ó w  „Z w o rn ik " w zbudziła duże za-
a tereso w a n ie  w  kultu raln ych  sfetrach na- 
zego  sp o łeczeń stw a , czego najlepszym  do 
r»dem silna fre k w e n c ja  w  dniu o tw a rc ia  

.rzeszeroe to  sk u p ia jące  w  so b ie  kilku- 
iasta  m łodych a rty s tó w  krakow skich  

tr.ieJe zaledw ie dwa la ta  a iuż dzięki 
ow ażnej pra c y  sw y cn  członków  zd ołało 

w życiu  a rty sty cz n em  P o lsk i d zis ie jsze j 
zazn rcz y ć  s i l i ie  sw a tw ó rcz ą  odręu ność. 
Która w y ra ż a  się  w  bardzo um iarkow anym  
m odernizm ie, w sp iera ją cy m  się  w ydatnie 
o tra d y c je  sztuki im p resjon istyczne]. W y - 
s ła w ę  zw ied zać m ożna codziennie od  godz.
10— 15 po poł.

—  Pi ogram  K nsyna i K ola L it. Art W e 
cz w a rtek  20 listopada o goaz. 20 K on cert 
śp iew aczki (mezzosop"-a i) B ian ei d‘O ro. 
S z c z e g ó ły  w  program ach. B ile ły  do nab y­
c ia  w  k an ce larii K asyna.

— Polskie Towarzystw* Przyrodników

im. K opernika. P o sied zen ie  nau kow e odbę­
dzie się  w e w ro rck  18 listopad a o godz 18 
w In sty tu cie  G eotogieznym  U niw . J .  K., ul. 
D ługosza 8, z porządkiem  d z ien n y m : P ro i. 
Dr. Ja n  C z ek a n o w sk i: Z badań nad m apą 
antrop ologiczną Europy. G o śc ie  mile w i­
dziani, —  P o  posiedzeniu natikow em  od ­
będzie się  posiedzenie Zarządu.

—  N abożeństw o na in ten c ję  Ojczyzny. 
D ziś 16 b.m przypada trz e c ia  n ied ziela  po 
św ięcon a w  B a z y lic e  M etrop olita ln e j ła c . 
szczeg ó ln ie jsze j cz-ci N?;'św M arii P ann y  
pod w ezw aniem  Królo.wei K orony  P o lsk ie j 
i m odłom  za O jczy zn ę. W  dniu tym  o 
godz. 8 rano sta ra n iem  A rcy b r. K rólo w ej 
K oro ny  P o lsk ie j będzie odoraw iona na in­
ten c ję  O jcz y z n y  cich a  M sza  św .ze w spólną 
Kom unją św  członków  A r-cybractw a. —  
W cz o ra j t. j. w  so b o tę  i dziś w niedzielę 
o godz. 6 w iecz . będą odpraw ione w  te j 
sam ej in tencji nć-eszpory z  w ystaw ien iom  
N ajśw . Sak ram en tu  (w  nied ziele z k az a ­
niem )

-  N ocne dyżury ap tek . C odziennie od 
niedzieli 16 b. m. do so b o ty  22 b. m . m.v,ą 
nocny dyżur n astęp u jące a p te k i: H. B tą - 
dzińskiego przy ul. Ł y c z a k o w sk ie j 57, M. 
Ettmgiera p rzy  r ! G oluchow skich 14, S z  
Haya p rzy  ul. K azim ierz., O . Hellm anna 
przy ul. K opernika. K. K a je tan o w icza  przy 
ul. S ło n ecz n e j 1, J .  K aniew skiego przy ul. 
L. Sap iehy  M. K rzyżan ow skiego  (M iko- 
lasclia ) przy ul. K opernika 1, J .  K urkiew i- 
cza  przy oi. Unji B rz esk ie j 4, R . K urzrocka 
przy  ul K rak o w sk ie j 26, J .  K w artn era  
przy ul. Z am arstyn  iw sk ie j 54. A M arko­
w icza  p rzy  ul. Z yb iik iew icza  50, M O ber- 
le rd e ra  przy ul. P iek a rsk ie j 25. J .  P ile w ­
sk ieg o  p rzy  ul. A kadem ickiej 25 J .  P ine- 
iesa w Rynku 18. J . P o ra ty ń sk ieg o  przy 
pl B ernard yń skim  1, B . S ch ein b ach a  przy 
ul. G ró d eck ie j 30, S . So m m erste in a  przy 
ii Ja n o w sk ie j 52, O. T en eck ieg o  przy ul. 

Z ielonei 33 T . Z arzy ck ieg o  przy ul. Źół- 
k iew sk iei 71. 1. Z ery g iew icza  Drzy •!. J a -  
g !eliońskiei 12. K Z ygm untow icza przy ul. 
G ródeckie* 84, J .  R eissa  w Z am arstynow ie.

S ta ie  dyżury nocne maią a p te k i: M. Et- 
tingera przy pl. G olu chow skich  14. Sz . 
H aya przv ul K azim ierzow skiej K K a je ­
tano w icza przy ul > łonccznei 1 M K rzy ­
żano w skiego (M ikoiasch a) przy ul Koper 
riika 1. J .  K w artn era przv ul. Z am arsB  
now skiei 54. S  Som m ersteina p rzy  ul. Ja- 
now skiei 52.

— Kurs wykształcenia religijnego 
dla inteli tencji. Celem przypomnienia 
kate-clr-zmu i pogłębienia wiedzy reli- 
gijtfej, zostanie otwarty staraniem Ka­
tolickiego Związku Polek kurs dia in­
teligencji. prowadzony przez naiprze- 
w.elcbniejiszego ks. Franciszka Kałużę 
superiora Zakonu OO. Jezuitów. W y ­
kłady będą się odbywały dwa razy 
na tydzień, tj. w poniedziałki i czwar­
tki o godz. 7 wiecz-orem w sali Domu 
oświatowego TSL.. ul. Czarneckiego 
L 1. II. p. Wstęp bezpłajny, Pierwszy 
wykład dnia 17 bm. ■ (w  poniedziałek; 
o godz. 7 wieczorom.

— Święto Niepodległości w Państw. 
Szkole Technicznej. Onegaaj w  sali 
Strzelnicy odbył się uroczysty wie­
czór, urządzony staraniem Koła Mu­
zycznego uczniów Państw. Szkoły 
Technicznej, poprzedzony słowem 
wstęnnem prof. Lenkiewicza o znaczę 
niu dwóch wielkich rocznic: odzyska­
nia bytu państwowego i ocalenia Pań 
stwa przed najazdem bolszewickim. 
Na program złożyły się deklamacje 
(uczn. Kasprowiczówna i 2!achodny) 
oraz produkcje świetnie zgranego chó­
ru, orkiestry i orkiestry symfoniczne1 
pod niezawodną batutą inż. Nawroc 
kiego. Ponadto przyjęła udział w  wie 
czorze znana śpiewaczka pm M. Bł~>- 
żyńska (przy fortepianie p. H. Olska' 
Wysoki poziom artystyczny i podni 
sły nastrój uroczystości jest wyn 
kiem rzetelnej Drący Koła Muzycziw 
go, które dzięki wydatnej opiece dyr 
Szkoły, inż. Filasiewicza, rozkwita eh 
raz pomyślniej.

— Z Brześcia do Lwowa. Byli po­
słowie „Unda", którzy przebywali w 
Brześciu, a to dr. Celewicz, Kohut, Li- 
szczyński, Palijew i Wisłocki, zostali 
oddani w ręce Okręgowego Sądu kar­
nego i umieszczeni w więzieniu sądo 
»vem przy ul. Kazimierzowskiej we 
Lwowie. Wymienieni przyjechali z 
Brześcia ao Lwowa w  trzech autach 
wojskowych. Eskortowani byli przez 
wachmistrzów’ żandarmerji wojskowej, 
posterunkowych i wywiadowców cy­
wilnych. Komenaa nad eskorta spoczy 
wata w rekach komisarzy policji wai- 
szawskiej. Ze w’zgleau na n.epogode : 
mokry teren aula zdążały do Lwowu 
w woinem tempie. Aresztantów roz­
mieszczono pojedynczo w celach wię­
ziennych przy ul. Kazimierzowskiej-
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Baczność wyborcy!— Włamania mieszkaniowe. Do mie
szkania Teodory Bobelak przy ul. Po­
tockiego 22, włamali się wczoraj przez 
okno od strony podwórza jacyś nie­
znani złodzieje i skradli biały kożuch 
kryty czarnem suknem, parę złotych 
kolczyków oraz 400 zł. w gotówce. — 
Aleksander Dendzio, zamieszkały przv 
ul. Starozakonnej 3, zawiadomił poli­
cję, iż nieznany sprawca włamawszy 
się do jego mieszkania skradł na jego 
szkodę garderobę i 100 zł. w  gotów­
ce. — Józef Bratro. dyrektor tmrsy im. 
Dekerta, zamieszkały przy ul. Łycza­
kowskiej 56, doniósł policji, że niezna­
ny sprawca z zamkniętej sali posie­
dzeń skradł na jego szkodę lornetkę 
ze złotym łańcuszkiem wartości 200 
złotych.

— Złoazieje w pociągu towarowym.
Wczoraj po północy nieznani złodzieje 
po rozbiciu wagonu towarowego w  po 
ciągu na przestrzeni pomiędzy głó­
wnym dworcem a Persenkówką skra­
dli trzy skrzynie, zawierające kalosze

— Aresztowanie włamywaczy. Poli­
cja aresztowała wczoraj Izydora i 
Bronisława Switlaków, zamieszkałych 
przy ul. Król. Jadwigi 24, pod zarzu­
tem popełnienia szeregu kradzieży z 
włamaniem.

= 0 =
—  Z P e rs ji  p o w rócił i na og ó ln e  żąd anie 

pań i panów  prow , ć z i o sta tn io  k u rsy  dy­
w anów  persk ich  u łatw ionym  sposobem  (no 
ram ach ) o ra z  sm y raeń sk ich . znan y tw ó rca  
p rzem ysłu  d yw an ow ego w  P o lsce  p. K am i 
lJtw in o w ic z . B y  dać m ożn ość każdem u 
w zięcia  udziału w  tak  sz lach etn y ch  i p ięk­
n y ch  p ra c a ch , k tóry ch  w  P o lsc e  przm ysl 
stw a rz a m y , c a ło ś ć  ku-su  14-dniow ego po 
2  godziny dziennie ty lk o  10 zl P o cz ą te k  
k u rs"  20 i 21 b. m. W n isy  o raz  in fo rm acje  
w dniach przed ro zp oczęciem  kursu od g. 
10— 14 i od 16— 20 w  F irm ie ,,O nientpers“ 
L w ó w . ul. Z y b lik iew icza  18. fis;54

Dr. E1IL _ m m
ord. 11- 12 i 3 - 5  ui. Zimorowicza 5. 

Leczenie prądem falowym  cierpień 
przewodu poKarmowego, system u  
nerwowego I chorób Ktb.ecych.
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GROMADZIŁ PROCH I PRZYGOTO­
W YW AŁ LONTY!

Horodenka. (Tel. wł.) W  Serafiń- 
cach, w tutejszym powiecie, przepro­
wadziła policja rewizję w  mieszkaniu 
Dmytra Bojuka, u którego znaleziono 
paczkę prochu strzelniczego oraz 40 
cm. lontu. Wymienionego odstawiono 
do dyspozycji sędziego śledczego w 
Kołomyji.

DCWÓD TOŻSAMOŚCI.
Każdy wyoorca, iaący do lokalu w y 

borczego, powinien wziąć z sobą do­
wód osobisty, lub jakąkolwiek legity­
mację, by móc udowodnić tożsamość 
osoby, gdyby ja przy komisji ewentu­
alnie kwestjonowano.

KARTKA Z NUMERKIEM.

Przeciwnicy listy Nr 1 rozdają po 
mieście „jedynki1", gdzie pod nume­
rem znajdują się wąskie, ale widoczne 
kreski. Przestrzegamy wyborców, że 
kartk' takie są nieważne.

Kartka, składana do urny wybor­
czej, nie może — poza numerem, ozna­
czającym listę, — posiadać żadnych 
znaków, nawet kropki. Zwracamy na 
to uwagę wyborców, by głosy ich nie 
uległy unieważnieniu.

CZAS GŁOSOWANIA.

Głosowanie odbywa się od godz. 9 
rano do godz. 9 wieczorem. Z do­
świadczenia wiadomo, że najmniejsza 
frekwencja jest między godz. 1 a 5 po 
południu i że wtedy jest najwygodniej 
głosować.

Z srebrnego ekranu.
„Marysieńka": Walc naddunajsfc.

Sentyment Wiednia jest tak wielki 
i niezniszczalny, że niema chyba so­
bie równego w żadnym z lokalnych 
patrjotyzmów. Stal sie od nieDamiet- 
nych czasów podłożem niebywałej 
ilości pieśni, powieści i sziuk teatral­
nych, wkroczył również dc scenariu­
sza filmowego. Film „Walc naadunaj- 
ski“ jest właśnie taką apoteozą orry- 
wiązanua do starego, pięknego Wied­
nia i... Habsburgów, jest pieśnią tmło- 
ści, rozbudzonej wśród naddunajskie­
go. sentymentalnego walczyka. Har­
ry Liedtke w roli baletmist-za i dyre­
ktora zespołu rewjowego. po swoje­
mu dystyngowany i uwodzicielski, roz 
kochuje w  sobie arcyksiężniczkę Eu­
genię (przemiła Peggy Norman), która 
gwoli kompletnej demokratyzacji, wstę 
pwe do zesnołu baletowego swego u- 
kochanego.

Perypetie tabuły w  miarę miłe i w 
miarę banalne, umilają swą grą Ernest 
Verebes i Herman Picha i całv wogó- 
le zespół.

Synchronizowana ilustracja muzycz­
na układu Bernarda Hotrola ciekawa i 
umiejctitiie dostosowana.

Nadprogram kreskowana groteska 
filmowa. bwl.

szowskim za sfałszowanie list wybor­
czych.

Stanisławów. (Tel wł.) Funkcjona­
riusze policyjni przeprowadzili oneg- 
dai szereg osobistych i mieszkanio­
wych rewizyi u osób, podejrzanych o 
należenie do UWO. W  czasie rewizji 
znaleziono u Władysława Kowala o- 
dezwę antypaństwową a u Jarosława 
Jasińskiego ,.Surmę“ oraz statuty nie­
legalnej organizacji, ymeszcie u Anto­
niego Cybucha rozmaite antypaństwo­
we druki Wymienieni powyżej zosta­
li przytrzymani a no ukończeniu do­
chodzeń wstępnych odstawieni zosta­
ną do sądu.

PRZERWANIE POLICYJNYCH 
TELEFONÓW.

Nadwórna. (Tel. wł.) W  dniu wczo­
rajszym nad ranem nieznani somwcy 
w Paryszczach, w powiecie nadwór- 
mańskim, poprzecinali policyjną linję 
telefoniczną

WYBUCH SPŁONKI NA TOPZE 
KOLEJOWYM.

Rroszow. (Tel. wł.) Przedwczoraj o 
godz. T9-tej wieczorem pod przejeż­
dżającym pociągiem towarowym, zrme 
rzającym ze Lwowa w kierunku Rte- 
szowa, na kim. 159-tym, tuż przed sy­
gnałem wybuchła spłonka, używana 
przez obchodowych strażników kolein 
wych. Wybuch spłonki nie wyrządzi' 
żadnej szkody. — Sabotaż wykln 
czony.

Z SALI SĄDOWEJ.

Zabójstwo.
Aaicin Platan, iy-.eui ^arobnik z 

Soko'ni.k, wyoraf się dnia 29-go sierp- 
nia b. r. z kolega swoim Tomaszem 
^zakiew iczem  do Lwowa na zabawę 
Wracając z nrasta, wstąpili jeszcze d 
szynku w  Sokolnikach, gdzie wypił> 
jeszcze po 3 flaszki piwa, W  czasie roz 
mowy przyszło między podpitymi do 
spnzeczki, w  czasie której Kozakie­
wicz ugodził Piastuna laską w glowe. 
W  odpowiedzi Piastun pchnął Koza­
kiewicza nożem Uderzenie było tak 
sflne, że nóż przebił mięsień sercowy 
i wątrobę, oow^dując natychmiasto­
wą śmierć Kozakiewicza,

Wczoraj Fiastun stanął w  sądzie kar 
nym oskarżany o zabójstwo.

Rozprawę prowadził s o. Medyński, 
oskarżał prok. dr. Mostowski, bronił 
dr Hecht

P wi.oważ świadków ie stwierdzili, że 
tak pod sądny, jakoteż denat byłj kom- 
pletnie pijam, trybunał skazał uskarźo 
nego na 3  m iesiące aresztu za  opilstwo.

ANONIMOWE POGRÓŻKI.
Rohatyn. (Tel. wł.) ignacy Zawadz­

ki, kolejarz, zamieszkały w  Potoku 
w tutejszym powiecie, na którego szko 
dę sabotażyści w  dniu 10 września br. 
podpalili stertę, otrzymał list, w któ­
rym nieznany autor zaznacza, że na 
wypadek, gdyby aresztowani w tym 
wypadku Bohdan Bihus, Stefan Geba, 
Jarosław Hładki oraz Włodzimierz 1 
Piotr Hładun byli na roznrawie zasą­
dzeni, wówczas na gospodarsrwie Za­
wadzkiego nie postoi kamień na ka­
mieniu.

Horodenka. (Tel. wł.) Pod adresem 
tutejszego posterunku P. P. nadszedł 
pocztą list, podpisany przez „UWO. 
Hoiodenka. l)kraina“ pełen pogróżek i 
treści wybitnie antypaństwowej. — 
Wkońcu listu anonimowy autor w y­
mienia czterech posterunkowych oraz 
sekretarza gminnego Ćwiklińskiego na 
których — jak zaznacza — wydane 
zostały przez UWO. wyroki śmierci 
Za autorem wdrożyła policja energi­
czne poszukiwania.

STOS KAMIENI NA TORZE 
KOI EJOAYYM.

Tłumacz, (Tel. wł.) Nieznani spraw­
cy ułożył ouegdaj nrzed południem na 
forze kolejowym pomiędzy stacjami 
Pałahicze a Tyśmienicą około 3C du­
żych kamieni, które przed najdejściem 
nociągu usunięte zostały przez stra­
żnika kolejowego. Wedle opinji policji, 
kamienie ułożone zostały na torze 
przez pastuchów z Tyśmier.icy.

Wynik' wyborów po^wsne będą
przez rrUic

Lwów. Jak już wczoraj w programie 
audycyj radiowych donosiliśmy. PAT. 
w  Warszawie podawać będzie-rezulta­
ty wyborów za pośrednictwem stacji 
warszawskiej Polskiego Radia według 
następującego programu:

W  niedzielę, 16 bm. nadawane będą 
emisje w godzinach od 15‘35— 15‘40, od 
17‘30—17‘40, od 19'40— 19‘50, - od 21*20 
do 2 1‘25, od 22‘35—22‘50, następnie 
zaś od godziny 23-ciej do godziny 5 ra­
no co pół godziny.

W  poniedziałek, 17 emisje radiowe 
PAT. nadawane będą od godz. 8 rano 
do 12 w południe, 01 az od 13‘20— 15 co 
pól godziny.

Dowiadujemy się, że rozgłośnia Iwo 
wska Polskiego Radja transmitować 

j będzie powyższe emisje radjowe, z 
I tym wyjątkiem, że w nocy z niedzieli 

na lion.edzialek zakończy swą działal­
ność o godz. 3 rano. W  poniedziałek, 
17 bm., transmisje będą wznowione o 

1 godz. 8 rano. z rozkładem jak wyżej.

i u c h  p r z e d w y b o r c z y .
W  sali Sokola II. mówił wczoraj po 

południu wobec zebranej rzeszy kole­
jarskiej minister J. Moraczewski na 
temat ,.Roboty publiczne w  Polsce11. 
Po odczycie zebrani kolejarze udali 
sie manifestacyjnym pochodem przed 
teatr Wielki.

W Zamarstynowie odbyło się samo­
rzutne zebranie z przemówieniem puł­
kownika Abrahama. Popularnemu puł­
kownikowi zgotew ała ludność gorące 
przyjęcie.

Wczoraj odbyło się tłumne zebraniet 
członków i sympatyków Ch. D. w sali 
Czytelni Katolickiej Zagaił prof. Pa

szkudzki. przewodniczył p. Dobrzań­
ski. Uchwalono jednomyślnie poprzeć 
listę nr. 1, jako dającą gwarancję inte­
resom Kościoła i Państwa i potępiono 
z oburzeniem haniebną agitację ende­
cji przeciwko ks. prof. Szyctelskiemu.

Komitet W yborcw  Pracowników u- 
mysłowycb Magistratu i Zakładów 
miejskich we Lwowie, na posiedzeniu 
dnia 14 listopada 1930 oświadczył sie 
za jawnością głosowania do Sejmu i 
Senatu, oraz zobowiązał się w tym kie 
runku oddziaływać na wszystkich pra 
cowników umysłowych Magistratu i 
Zakładów miejskich

Rewizje we F.wowie.
W  poszukiwaniu za ulotkami wybór 

czerni o treści antypaństwowej funk­
cjonariusze policyjni przeprowadzili 
rewizje mieszkaniowe u Jana Bogda­
nowicza, magistra praw, przy ul. Po­
tockiego 1. 48, u którego znaleziono 
karykatury z czasów czerwcowych 
zajść akademickich w ubiegłym roku- 
posiadające znamiona występku z par 
300. u, k. oraz rewolwer, — w lokalu 
Stronnictwa Narodowego proy ul. P ił­
sudskiego 11, gdzie zakwestionowano 
1000 ulotek, które zabrano celem 
stwierdzenia ich legalności, — w loka

O ,  uprawiali r c M ę  
antypaństwow ą.

Do Wydziału śledczego we Lwowie 
dostawiła wczoraj Komenda powiato­
wa P. P. w Sokalu niejakiego Piotra 
Sanockiego, liczącego 26 lat, absolwen 
ta teologii, zamieszkałego w Tartako- 
wie, jako podejrzanego o należenie do 
UW O, oraz propagandę antypaństwo­
wą Dalsze docnodzenia przeciw wy 
mienionemu toczyć się będą we Lwo­
wie.

Siryj. (Tel. wł.) Policja aresztowała 
i odstawiła do dyspozycji sędziego 
śledczego pod zarzutem należenia do 
UWO. i agitacji antypaństwowej nieja 
kiego Piotra Riszkę z Dulib, w  powie­
cie stryjskim. Riszko jest uczniem szko 
ły handlowej.

Brzeżany. (Tel. wł.) Do dyspozycji 
tutejszej Prokuratury przystawiony

Ju redakcyjnym i administracyjnym 
„Lwowskiego . Kuriera Porannego11 
przy ul. Mochnackiego 48. — u jakó- 
ba Solaka, przemysłowca, zam. przy 
ul. bocznej Potockiego 9, — u Jana 
Bieleckiego przy ul. Gródeckiej 131,— 
w  Organizacji Narodowei Kobiet, dziel 
mcy VI. przy ul. Sapieny 61, z wyni­
kiem negatywnym oraz u Romana Za- 
luckiego, studenta praw, przy ul. Ka­
sztelańskiej 5, u którego zakwestiono­
wano numer „Lwowskiego Kurjera Po 
rannego11 z dnia 14 listopada

został pod zarzuceni agitacji wywroto 
wej niejaki Wasyl Chomyn, liczący 43 
lat, rolnik, zamieszkały w Kunaszowie 
w powiecie rohatyńskim, przewodni­
czący mieiscowej „Proświty44. Pod­
czas rewizji, dokonanej w  czytelni, 
znaleziono wykazy składek na „F .B .4 
oraz egzemplarze „Surmy“ .

Dalej aresztowany został pod zarzu 
tem agitacji wywrotowej Stefan Sre- 
fanyszyn. rcJnik, zamieszkały w  Bu- 
szowie. w  powiecie ronatyńskim -wy­
bitny działacz z UWO. i organizator 
stowarzyszeń „ukraińskich14 na tamtej­
szym terenu:. W  czasie rewizji znale­
ziono u niego egzemplarze „Surmy14 
Przeciw Stefaniszynowi toczą się ró­
wnocześnie dochodzenia w sądzie boi
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KADJO,
Niedziela, 16 listopada.

Lwów (385) 10.15: Nabożeństwo z
Katedry poznańskiej. — 1 l.5e>' 1 rans- 
misja sygnału czasu z Obserwatorjum 
Astronomicznego z Warszawy, hejna­
łu z wieży Mariackiej w Krakowie. — 
12.10— 14: Poranek symfoniczny z Fil­
harmonii warsz. — 14.30: Odczyt z
Warszawy. —  14.50: Muzyka z War­
szawy. — 15: Oaczyt z Warszawy. —  
15.20: Muzyka z Warszawy. — 15.35: 
„PA T  —  o przebiegu wyborów". — 
15.40: Program dla dzieci z Ktakowa. 
16: Programowa skrzynka pocztowa. 
Korespondencję bieżącą omówi kiero­
wnik Wydziału Programowego p. J. S. 
Petry. — 1615: Pieśniarze polscy w 
interpretacji p. Stanisława Tarnaw­
skiego. —  16.40: „Rola Ziemi Czer­
wieńskiej w polskim dorobku kultural­
nym’*, wygłosi dr. Stanisław Łempioki, 
prof. Uniw. Lwowskiego. — x6-55: 20 
minut humoru, występ p. M. Tatrzań­
skiego. — 17.15: „Wiadomości przyje­
mne i pożyteczne**. — 17.30— 17 40: 
„PAT — o p-zebiegu wyborów**. — 
17.40: Koncert z Warszawy. —  19: 
Rozmaitości. — 19.25: Febeton z War­
szawy. —  19.40 -19.50: „PA T  —  o 
przeb egu wyoorów**. — 19.50: ??? 
Trzy pytajniki. —  20: Słuchowisko z 
Warszawy. — 20.30: Koncert popular­
ny z Warszawy. —  21.10: Transmisja 
z Warszawy: Kwadrans literacki —
21.25: „PA T  —  o przebiegu wybo­
rów”. —  21.35: Dalszy ciąg koncertu 
z Warszawy. —  22: Febeton z War­
szawy. — 22.15: Koncert z Warsza­
wy. — 22.35: „PA T  — o przebiegu
wyborów**. — 22.50: Komunikaty z
Warszawy. — 23—24 : Muzyka tane­
czna z Warszawy.

Od godziny 23 ao 5-tej rano FAT 
nadawać będzie co pół godziny spra­
wozdanie o przebiegu wyborów.

Warszawa (1411) 12.15: Poranek
symfoniczny. — 14.20, 1450, 15,20: Mu 
zyka —  15.35: PAT  o przeb’egu w y­
borów, —  16.20, 16.55; Muzyka z płyt 
gramofonowych. — 17.30: PAT o prze­
ciera wyborów. —  19.25: ..Kult zła*' 
wygi. M. Szpyrkówna. —  19.40' PA T  
o przebiera wyborów. — 20.30: Kon­
cert popularny. —  21.25; PA T  o prze­
biegu wyborów. —  22.15: Koncert al­
towiolisty M. Szaleskiego. —  22.35, 
23—5 (co pół godziny): PA T  o w y­
niku wyborów. — Kraków (312) 15.40: 
Audycja dla dzieci. — Poznań (334) 
8.45: Koncert poranny. — 19: Koncert 
solistów. —  22.15: Muzyka z „Wielko- 
Dolaniki**. —  Katowice (408) Program 
warszawski. — Wilno (368) 19.05: „Ku 
kułka wileńska". —  Praga 18.30: ,Tann 
haeuser" opera Wagnera. — Bern 20: 
„Sprzedana narzeczona" opera Sme­
tany. — Londyn (356) 22.05: Koncert 
z udz.ałem Egona Petri‘ego. —  W ie­
deń (516) 11.05: Koncert symiomczny. 
— Berlin (418) 20: Koncert symfoni­
czny — Królewiec 21.15: -Kraj uśmie 
chu“ operetka hehara.

Poniedziałek, 17 listopada.

Lwów  (385) 11.58: Retransmisja sy­
gnału czasu z Obserwatorium Astro­
nomicznego w Warszawie, hejnału z 
W ieży Marackiej w Kiakowrie. — 
13.05— 13: Koncert z płyt gramofono- 
w ch. (Utwory na życzenie radiosłu­
chaczy). Gramofon i płyty z f»rmy 
Kaim i Syn. we Lwowie, ul. Koper­
nika 11. — 15.50: Transmisja z W ar­
szawy: lekcja języka francuskiego.
Leki.or p. Lucian Rcąuigny. —  16.15' 
Transmisa z Warszawy: program dla 
d7,.e:i starszych: Pogadanka 1. Łubia- 
kowskiej pt. „Mój ogródek", poczem 
program dla dzieci: transmisja z W il­
na „Legendy żmudzkis" w opracowa­
niu H. Hohendlingerównej. — 16.45:
Koncert z płyt gramoronowych. — 17. 
Hanna Górska: Pogawędka ze starszą 
mtodz:eżą. — 17.15: Transmisja z War 
agawy: „Polemiki i kłótnie rzymskich 
literatów” wygłosi prof dr. Gustaw 
Przychocki — 17.45: Transmisja mu 
zyki lekkie; z kawiarń „Gastronomia ' 
w Warszawie. — 18.45: Rozmaitości. 
19.10: Skrzynka pocztowa rolnicza.

Korespondencję bieżącą omówi krż-. 
Wacław Tarkowski. Giełda rolnicza. 
Transmisja z Warszawy. — 19.25:
Koncert z płyt gramofonowych. — 
19.35: Kwadrans dla artystów plasty­
ków. — 19.50: Dalszy ciąg rozmaito­
ści. — 20r Literatura. tea’» k.życie kul- 
tuiaine. Pogadanka ;  Idy Wieniew- 
skiej, — 20.15: TranswGą z Warsza­
w y : Omówienie koncertu nuedzynaro 
diowego. —  20.30: Transmisja koncertu 
nreazynarodiowego z Pragi. —  22:
Transmisja z Warszawy: felieton pt 
„Dyliżansem przez Polskę" wygłosi 
p. Jerzy Zarzycki — 22.15: Koncert 
z płyt giamoionowych. — 22.25: Lwo 
wfka Gazeta Radiowa. _  22.50: Trans 
misja komunikatów’ z Warszawy’. —  
23— 24: Transmisja muzyki tanecznej 
z Warszawy.

Warszawa (1411) Od godz 8—11.30 1

Kraj, w  iiti rym i i
W każdym cywilizowanym narodzie 

święto zmarłych obchodzi się zawsze 
z dostojną powagą, jest ono rodzajem 
hołdu, jaki składa świat żyjących tym. 
którzy odeszli w inny, lepszy świat. 
Godziny spędzone na cmentarzu służą 
kontemplacji nad nietrwal ością życia i 
znikomością dóbr doczesnych.

Wyjątkiem w nastrojach święta
zmarłych jest Meksyk, ten kraj wiecz­
nych przewrotów i rewolucji. Tam
święto zmarłych jest najweselszym
dniem w  roku, tak jak śmierć jest naj­
bardziej radosnym wypadkiem w  ro­
dzinie.

W  jednym z pism francuskich umie­
ściła panna Lott i Bach b. wychowaw­
czyni azieci prezydenta Collesa, kore­
spondencję z Meksyku, w której opisu­
je w  ten sposób oryginalne famteisze 
obchody ku czci zmarłych'

Długi pstry wąż ludzi, samochodów, 
wózków elektrycznych i autobusów 
zwanych tu camiones ciągnie P'zez 
ośm ani z rzędu na cmentarz „Doio- 
res“ pięknie położony na Mexico City. 
Nawet najuboższy Indio uważałby so­
bie za hańibe, gdyby w  tym dniu nie 
znalazł się w  ruchomym węiżu wraz ze 
swoją rodziną i nie dźwigał potężnych 
paczek z jedzeniem i oczywiście wód­
ka, a jego żona i dzieci całe stosy kwia 
tów dla szczęśliwych „mueritos".

Przed murem miasta zmarłych usta­
wiają przekupnie budy i smagany z 
rozmaitymi smacznymi za«ąskam;, 
wódką, oryginalnem, na ten dzień wy- 
piekanem pieczywem w  formie trupiej 
czaszki, czy czekolada w  kształcie gro 
bu. Za straganami ustawiono karuzele, 
huśtawki, głośniki radiowe: i szafy gra 
jace, które rania uszy skocznymi me- 
'odiami. W  tym jarmarcznym wrzasku 
musi brać obowiązkowy udział kilka 
bud cyrkowych, z wyjątkowo na we­
soło dobranim repertuarem.

Europejczyk, ktćry po raz pierwszy 
widzi tak o.yginalnie obchodzone 5wię 
to zmarłych nie może wyjść z podzi­
wu i sądzi, że Meksyk oszalał. Tym­
czasem zwyczaje te sięgają odwiecz­
nych czasów pierwotnych wrórzeń in­
dyjskich, które twierdzą, że zmarły w  
momencie śmierci nie odchodzi od ży­
jących, ale dusza jego jest ustawicznie 
wśród nich i uczestniczy w  każdej ich 
trosce i zabawie, A wiadomo, że ludzie 
żyjący czują się najlepiej wtedy, gdy 
się bawią, a najgorzej gdj płaczą. Po­
zornie zmarły w  dniu swego święta 
ma uczestniczyć w  troskach i kłopo­
tach? Niech lepiej uczestniczy w  za­
bawie...

Wychodząc z takiego założenia reli­
gijnego w około giooów ustawia się 
małe stoliki, które oczywiście wypo­
życza zarząd cmentarza, przykrywa 
się je obrusem o możliwie jak najoar- 
dziej krzyczących kolorach, a na tern 
kładzie się najsmaczniejsze zakaski i 
stosy’ flaszek. Dla zmarłego ustawiony 
jest na stoliczku specjalne nakrycie. 
NajuLubieńszym przysmakiem zmar­
łych ma być czarny gotowany bób z 
ostrym sosem chilijskim,' dlatego za­
pomnieć w domu tę potrawę jest zbro­
dnią. za którą zmarły mści Się w spo­
sób bardzo dotkliwy. Jeśli ktoś zapo­
mniał przysmak dla zmarłego, to na-

i od 13.30— 15 co pół godziny PAT. 
nadawać będzie sprawozdania o prze­
biegu wyborow. —  12.10. 16.45, 19.25, 
19.55: Muzyka z płyt gramofonowych.
—  17.45: Muzyka lekka z „Gastrono­
mii". —  20.30: Koncert międzynarod-o- 
w y z Pragi. — 23. Muzyka taneczna 
z Poronji" Kraków (312) Program 
warszawski — Poznań (334) 18.15:
Audycja wokalna. — 20.15: Interlu-
dijutn muzyczne. — Katowice (408) 
Program warszawski. —  Wilno (368) 
16.15: Program dla dzieci starszych,.— 
Praga ,486) 2C 30: Koncert międzyna­
rodowy. —  Budapeszt (55Ąi_ 21.30 Kon 
cert orkiestry filharmonicznej. —  Me­
diolan (501) 22: Koncert symfoniczni;
— Paryż (1725) 22.30. Recital fortepia 
tmwy Leona Kartuna. —  Langenberg 
(472) 20.05: „Sprzedana narzeczona*1 
opera Smetany,

mlerć jest wesołe.
tychnnast zjawia się przv grobie prze­
kupień, zachwala swój towar i w  ane­
gdotach pełnych groźnej treści upowia 
da jak raz na jakitnś Indio, jego oso­
bistym przyjacielu, zemścił się duch 
zmarłego, bo w dniu swego święta nie 
otrzymał czarnego bobu z sosem chilij 
skim, albo co gorsze, otrzymał za ma­
ło. Każdy z tych przekupniów ma kil­
ka swoich włajnych anegdot sfabryko 
wanych w  własnej fantazji. Są jednak 
wśród przekupniów i poeci grozy, ane­
gdoty tych mają nieraz literacka war­
tość.

Dla przybysza, święto zmarłych, jest 
jednym z najwspanialszych widoków. 
Jaskrawe obrusy, pomysłowo układa­
ne kwiecie na grobach, które tu sprze­
daje się za bezcen, ko'orowe wkoło 
świece i lampiony tworzą obraz pię­
kny swoją pstrokacizną plam.

Najbardziej jednak ożywiony jest 
plac Alameda, nryncypalny punkt mia­
sta, Tu oabywa się dalszy ciąg zaba­
w y rozpoczętej na cmentarzu. Strzelni 
ce, togoban, railway przypominają 
europejskie „Luna Parki".

Powrót z zabawy jest tak oryginal­
ny, jabego mgdzie na śwjeoie z wyjąt 
kieir Meksyku r,ie możra obserwować, 
Dc domu idzie ojciec mocno chwiej­
nym krokiem i na sztywnym europej­
skim kapeluszu kołysze mu sie przy­
pięty z cukru ludzki szkielecik kupio­
ny gdzieś w  budzie jarmarcznej, szcze 
śliwa żona mesie pod pacht, dwie małe 
czekolady w  formae trupich czaszek.

Jest w  tym oryginalnym obrazie 
dużo i dzikości i pi ymitywm, który 
człowieka o głębszej kultu-ze razi i 
odstrasza do Indio poczciwego z natu­
ry, a nie mniej bardzo głupiego.

Tak samo, jak święto zmarłych jest 
dniem bezmyślnych zabaw ludowych 
tak i śmierć w  każdyrr domu jest w y­
padkiem radosnym. W  około trumny, 
która zawsze ma połowę wieka szkla­
ną, aby zmarłego jak najdłużej można 
było widzieć i z nim rozmawiać, usta­
wia się stoły uginające się od jadła i 
napoju. Uczta trwa zwykle dwa dni. 
Po ukończeniu radosnej części obntędu 
pogrzebowego, rozpoczyna się nagle, 
m stąd ni z owąd uroczystość smutna. 
Gdy trumnę wynoszą z domu, wtedy 
rozpoczyna się obowiązkowy lament i 
plącz. Płakać jednak wolno tylko ko­
bietom i dzieciom, a me wolno męż­
czyznom, bo duch zmarłego ostro 
skarciłby ten wybryk.

Wiara w życie pozagrobowe, jak w  
jakieś wesołe a niewidzialne uczestni­
ctwo zmarłych w  żvciu żyjących ma 
też i pewne złe strony, a z punstu ety­
ki i psychologii nawet niebezpieczne 
wyniki. Do nich należy pogarda życic 
a z tem łatwiejsza skłonność wśród 
miejscowej ludności do śmiertelnych 
bijatyk, awantur, rewolucji, i pospoli­
tych morderstw.

Dlatego też Rościć katolicki w  Me­
ksyku ma wielkie pole dziaiania Nie­
stety rząd meksykański tego nie rozu­
mie i prześladuje wiarę katolicką, cho­
ciaż wzmocnienie katolicyzmu byłoby 
może i równoznaczne z pacyfiKacja te­
go pięknego kraju, który óziś jest dla

całego świata symbolem morderstw 1 
każdego łajdactwa.

Jak w  Meksyku, mówi się z pogar­
dą.

m n n n m B B n H i i

Ze sportu*
Dziś. godz. 11 przed po}.: Czarni—Le 

chla, zawody towarzyskie w piłce nożne 
na boisku 40 p. p- (Pchclankal;

godz. 11 przed poi.- pogoń (liga)—Pogoi
I B, zawody towarzyskie w piłce nożnej 
r.fi boisku Pogoni.

PIŁKA NOŻNA.
Pogoń izespoi ligowy)—Pogoń 1 B. W

dniu dzisiejszym c godz. 11 rozegra dru­
żyna ligowa Pogoni zawody w mice no­
żne! z rezerwą Klubu, chcąc wykorzystać 
wolny termin dla treningu kondycyjnego 
przed czekaiącymi zawodam. o mistrzo­
stwo Lig, z Garbarnią. Ceny wstępu niskie

Czarni (zespól ligowy)—Lechja rozegra 
ją • w dniu dzisiejszym zawody towarz: 
skie. Cbie drużyny wystąpią w pełnym 
składzie rep. czeotacyinym. Zawody niniej­
sze odbędą się w mujsce zawodów c 
wejście do Ligi WKS 82 d. o.—Lech ja, k tf 
rzy w ostatnie) chwili odwołali swćj przy­
jazd.

Rapid zdobył puhar środkowo-eur°pej-
slti. w  obecności 10.000 widzów odbył się 
we wtorek w Wiedniu ostatni mec: pił­
karski o puhar srodl.owo-emroppiski d’a 
diżyn zawooowycn pomiędzy Rapfdem 
(Wiedeń) a >partą (Praga)

Niespodziewane zwycięstwo na obęyr 
gruncie odniosŁ. Soarta 3:2 (2:1), przy- 
czem p,"zewaga Sparty uwidoczniła się 
zwłarzczi w ołerwszrj polonie, Decydu­
jąc? bramka radłr na 3 mu., przed koń­
cem strzału Kostalka

Wy grana Spy-A nie wpłynęła Jednak 
na losy pukaru. Wobec tego, ze w Pradze 
wysokie zwycięstwo odniósł Rapid (2:0), 
posiada on opszy od Sparty stosunek bra­
mek 4:3 i dzięki temu zdobył on przy te} 
samej ilości punktów cenne trofeum na 
rok 1930.

HIPPIKA.
Kpnkuts*’ Uippiczno w Nowym Jorku

Największy konkurs międzynarodowych 
zawodów konnych w N Jorku, rozgrywa­
nych w gmachu Madison Square Garaen 
. Mili tary Troohy" (Puhar Narodów), wy­
gi airv został prsez diużynę niemiecką w 
składzie v. Nagc! Hassę i Momm. Niemcy 
uzyskali 5 i pół pkt. Karnego, drużyna Sta 
nów Zjednoczonych — 1C pkt., Węgr" — 
16 pkt.. Irlandia 17 I oół pkt., Szwecją 
i Kanada po 21 pkt.

NteWicy ; obywają Puhar Narodów pn 
:«z  drugi. Ta sama nagroda została w łj. 
tąch ubiegłych trzykrotnie zdobyta przez 
ezdźców polskich, którzy na obecnych 
konkursach nie byli reprezentowani

ROZMAITOŚCI.
Zarząd sekcji tarciarzy i. LKS Czarni

zawiadamia te doroczne walne zebranie 
członków odbędzie się we Lwowie, wę 
czwartek 20 listopada w sali „Więku No- 
weeo“. ul. Sokoła 4 II p. Początek o godz. 
20-tei. W razie braku ęuorum przewidzia­
nego stahrtem. następne walne zebranie 
odbędzie się w pół godziny później be z 
wzglęr û na Pość obecnych. Jawięnie sin 
wszystkich członków Jest bezwględaie po­
żądane.

NAFAD ZAMASKOWANYCH 
BANDYTÓW  NA DWÓR.

Z Lodzi donoszą:
Uh.egiej nocy do zabudowań mająt­

ku zitmsk.ego Daszyna w  powiecie 
łęczyckim wtargnęło 4 zamaskowa­
nych i uzbrojonych w  rewolwery ban 
dytów, którzy całą służbę dworska 
w  komplecie sprowadzili do dworu 
gdzie znajdowali sie po. Wieszezyń- 
ścy, właściciele majątKU.

Tam bandyci skrępował: wszyst­
kich obecnych w  liczbie 8 osób dru­
tem, a następnie zażąaali od pp. 
Wieszczrńskich wydania pieniędzy.

Stero-yzowany p. Wieszczyńsk? 
wskazał miejsce ukrywania pieniędzy; 
ale bandyci znaleźli tylko tysiąc zło­
tych Zrabowali oni oonadto kitka 
pierścionków, rewolwer, fuzje wraz z 
amunicją, poczem zagroziwszy obec­
nym śmie-edą w  razie doniesienia po­
licji, rozwiązali ich 1 zbiegli.

Pio chwili służba wypadła na dzie­
dziniec. Tam jednak bandyci zasypali 
ich gradem kul. z których jedna lekko 
laniła p. Wieszczyaskiego.

Natychmiast zarządzona obława po­
została bez wyniku.
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Co P-SZO w 
o marsz. Piłsudskim.

Jak rokrocznie, tan i w tym roku 
cała prasa rumuńska poświęca dużo 
miejsca rozważaniom nad dniem 1 Dgc. 
listopada jako momentem zwrotnym w 
dziejach narodu polskiego, a tern sa­
mem posiadającym podstawowe zha- 
czenie dla zaprzyjaźnionego z nami 
narodu rumuńskiego.

Podajemy poniżej w dosłownem tlu 
maczcniu charakterystyczny anyicul 
dziennisa „Epoca11 z dnia 12 bm. pod­
pisany przez p. Zali aria T. Constanti- 
nescu prezesa Akademickiego Stowa­
rzyszenia Przyjaciół Polski w Buka­
reszcie:

„Święto Polski11. Zaprzyjaźnione 
Państwo Polskie święci dziś dziesię­
c io lec i swej zwycięskiej walki z naj­
cięższym wrogiem od granicz7 wscho­
dniej. Europa i kultura europejska zo­
stały uratowane przez Polskę dzie­
sięć Iatrtemu, a chcąc się o tej praw­
dzie orzekonać, wystarczy przeczy­
tać świadectwa takich mężów, jak dy­
plomaty angielskiego Lorda d'Abernon 
oraz generała francuskiego Camona.

Z pamiętników naczelnego dowódcy 
wojsk rosyjskich na froncie Dolskim, 
generała Tuchaczewsk.ego, wynika 
dość jasno, że napad rosyjski na Pol­
skę mial na celu pierwsze przerzuce­
nie bolszewizmu na zachód. ai>j naj­
pierw podpić Europę środkowa, a • po­
tem zachodnią. Wówczas jednak świa­
domość tego olbrzymiego niebezpie­
czeństwa, zagrażającego wiekowej 
kulturze europejskiej, m e . doszła jeszr 
cae do umysłów wielkich mocarstw, 
zbyt zmęczonych wojną.

I tak Polska dzięki geniuszowi stra­
tegicznemu Marszałka Piłsudskiego u- 
ratowała siebie, a tem samem bezpo­
średnio również państwa LuroDy środ­
kowej, które ledwie były sie. w yzw o­
liły ze  swojego domorosłego bolszewi 
em u  —  a pośrednio także może *ćaią 
Europę zachodnią.

Lecz Polska ma w iogów  także od 
granicy zachodniej. W  chwili wybuchu 
woiny świaiowej obce państwa po­
siadały w  swojęni właaamu ziemie 
polskie od bliska^ 150 lat i usiłowały 
za wszelką cenę niszczyć’ mvśl pań­
stwową narodu polskiego.

Niemcy Przyzwyczaiły sie uważać 
dążenia niepodległościowe Polaków
za śmieszne aspiracje. Gdy’ jednak 
Daństwo Polskie mimo to odzyskało 
niepodległość, wcielając również zie­
mie pozostające doiychczas pod za­
borem niemieckim, Reich upatrywał w 
tem zdarzeniu obrazę swoich ambicyj. 
Oczywiście Polała Niemców także 
strata materjalna.

Tal;, tedy Polssa — obok Rumunii — 
jest Państwem o najbardziej zagi ożo- 
nom położeniu Tendencje przeciw -
‘europejskie Sowietow jak i zagadnie-■ 
nie graniczne poisko - niemieckie sta­
nowią momenty poważnie niepokojące 
w polityce europejskiej.

Polska musi w  pierwszym rzedzie 
opierać się na własnych siłach. Za­
mach stanu z roku 1926, Który usunął 
władztwo partyjne na rzecz rządu sta. 
tego i  prżyszedt w  porę.
] Rząd ten trwa dalej tylko dzięki 
nadzwyczajnemu wpływowi Marszał­
ka PitsudsKiego.

Akademickie Stowarzyszenie Przy 
jaciól Polski bierze udział całą duszą 
w* święcie zwycięstwa polskiego, któ­
re iest świetem Marszałka Piłsudskie­
go i woła razem z całym narodem pol­
skim: Niech żyje Marszałek - Zbaw­
ca/1 E. B.

3 piękne główki(
Należycie pielęgnowana glo 
wa idzie w parze z kulturi.
Wspaniały, jedwabisty i wo­
niejący włos uzyskujesz przez

myciL CO tydzień

Sbam^oonem
7 C za rna  g łó w k ę

•.Litra 1 z proszkiem dU połysku włosu oC J£r)

(TeLafpnetn -od n a sz eg o  korespondenta)

Warszawa, 15 listopada'. (O). L Pa­
ryża donoszą: Największy hydronlan 
świata Dc X, prześladuje w jego locie 
reklamowo - propagandowym po Euro 
pie najzupełniejszy pech.

Wczoraj przy trzykrotnej >róbie 
startu w  1 Calshot udało się-’ wreszcie 
■wodacpłatowcowi oderwać od po-' 
wierzchni wody i odlecieć w kierunku 
Bardeaux. Nad Oceanem Atlantyckim 
natrafił Do X. na silny wicher i ‘ mgle,

,.Szpicbródka“  zfśw  na widowni.

\> obec czego musiał się opuścić na 
wodę i następnie A godziny sunąć po 
wodzie w -stronę francuskiego portu la 
Rochelle. Z la Rochelle wysłano holo­
wnik, który zabrał pasażerów.

Hydroplan pozostał na wodzie i dziś 
rano ma znów wystartować do Bor- 
cieaux.

Bordeaux, 15 iistopada.. (PAT.). Hy- 
dropiar. ..Do X,1’ odleciał z La Rochelle 
dziś o godz. 1ŁN45/

(Icletonem od fuszeso korespondenta).

Warszawą, 15 listopada. (G). Dzisiej. 
szej nocy włamali się kasiarze Jo fa­
bryki zapałek Płomyk mieszczącej się 
przy ul. Modlińskiej i rozbili kasę pan­
cerną. W  kasie znajdowało się 30-OiJO zł. 
gotówki, papiery wartościowe i akcje.

Złoczyńcy musieli proez :dlużs;y 
czas śledzić fabrykę i być poinformo­
wanymi dobrze o WDływach. wybiąli

ATAI\ IZB PRZEM.-HANDL. NA .
USTAW Ę PROHIBICYJNĄ.

(Telefonem  od naszeg o  korespondenta 1

Warszawa. 15 listopada. (G). Usta­
wa o spożyciu i sprzedaży lapojów  
alkoholowych, obowiązująca w Polsce 
od ’at dziesięciu, została zaatakowa­
na bardzo energicznie przez związek 
Izb przemysłowo-handlowych, Zwią­
zek Izb domaga się przedewszystkiem 
podwyższenia zawartości alkoholu \y 
piwie do 6 proc. (obecnie zawiera pr 
wo 2.5 proc. alkoholu), ponadto żttaa 
ograniczenia plebiscytów antyalkoholo 
wych i powiększenia ilości kónćesyj 
na detailiczną sprzedaż napoiów alko­
holowych.

Obeurie ilość koncesyj wynosząca 
w całej Polsce 20 tysięcy, nie powin­
na być zdaniem związku Izb zmniej­
szona, lecz powiększona tak, by jedna 
kcncesia przypadała na 2.500 miesz­
kańców.’

Wreszcie Izby żądają ograniczenia 
^zakazu wyszynku alkoholu w dni świa 
teczne, w  ten sposób, że zaSSz obo­
wiązywałby tylko do godz- 2 po połu­
dniu

■bowiem dzień, kiedy w kasie były pie­
niądze przeznaczone na sobotnią w y­
płatę dla robotników. Policja przypusz 
cza,, że może tu być ręka słynnego ka- 
siarza Cichockiego, zwanego Szpic- 
bródką, który działa z ukrycia Ile ka- 
siarze skradli z kasy narazie dokła- 

! dnie me wiadomo. Oolicja prowadzi 
drobiazgowe dochodzenia na miejscu

ILE MOŻNA POTRĄCAĆ Z ZAROB­
KÓW ROBOTNICZYCH.

(Telefon em  od naszego korespondenta.)

W arszawa. 15 listopada, (zo). Celem 
ustalenia jednolitego postępowania w  
sprawie potrącania z zarobków robo­
tniczych. zawiadomił główny inspek­
tor pracy p Klotz inspektorów pracy 
wszystkich okręgów i obwodów, że 
potrącanie z wynagrodzeń robotników 
może nastąpić jedynie z tytułów prze 
widzianych rozporządzeniem Prezy­
denta, o umowie o pracę robotniczą.

Abi0i> tez pilota.
Jak donoszą z Londynu, ukazał sie 

tam w dzienniku „Manchester Guar­
dian11 artykuł sprawozdawcy wojsko­
wego dziennika majora Robertsona,
który opisuje wynalazek, dokonany 
przez byłego oficera armii węgierskiej, 
Koiomana 'hhanyi. a mianowicie aero­
plan bojowy, który może być kiero­
wany zapomocą fal i nie potrzebuje 
wcale obsługi ludzkiej.- 

Aeronlati taki udaje się w pościg za 
aeroplanem nieprzyjacielskim i gdy 
się doń zbliży na odpowiedni dystans 
wyrzuca masę materiałów wybucho­
wych, które niszczą aparat nieprzyja­
cielski.

Ponieważ aparat nie posiada kabiny 
dla ludzi, więc może on lecieć daleko 
szybciej od innych aparatów, obsługi­
wanych przez pilotów. Rzuca się cn 
jak orzeł ną nieprzyjaciela, który na- 
pióżno usiłuje zmienić kierunek, opu­
szcza się lub wznosi w  góre.

Torpeda powietrzna ’• umieszczona 
jest w  przedniej części aparatu.

Najważniejszą częścią aeroplanu bez 
pilota jest aparat fotoelektryczny, któ­
ry jest nastav*iony w  stronę nieprzy­
jaciela. Gdy atakowany aparat ginie 
z „oczu11 aparatu lotoelektrycznego, 
można kamerę znów tak nastawić, by 
nieprzyjaciel znów był widoczny. Fo­
toelektryczny aparat działa pomimo 
najgorszych warunków atmosferycz­
nych: rak samo we mgle, jak i podczas 
deszczu.

Wynalazek ten jest bardzo donio­
sły. W  czasie pokoju bowiem może 
oddawać wielkie usługi, jeżeli chodzi 
o wymijanie się aparatów lotmczycn 
w powietrzu, a więc o unikniecie ka­
tastrof.

Tihanyi sprzedał patent te»o wyna­
lazku Anglikom, którzy teraz wyko- 
nywują próby i ulepszają go.

WŁAMANIE KASOWE WE L W O W IE
i • V :
Nocy wczorajszej nieznani sprawcy

włamali. się lo biur młyna „E. M. Je­
dlin i Syn11' przy ul, Janowskiej 115. 
Ponieważ iilyn miał wypłacić w iia> • 
bliższych dniach znaczną sumę, więc 
w Ra-sie znajdowało się 20.00C zł. Ka­
siarze po rozbiciu kasy zabrali całą tę 
kwotę.

L I  o z a t a i l o ś c j ,
4; Transpori smakołyków do Szwe­

cji droga lotniczą. Francuskie wino­
grona z nad Rodanu i ostrygi z Bre- 
tana są dowożone, obecnie do Szwe­
cji 'drogą powietrzną- Również sma­
kołyki szwedzkie —  a zwłaszcza raki, 
są dostarczane do .Londynu i Paryża 
samolotami, dzięki czemu, .Szwedzi, 
mieszkający w  tych stolicach, mogą u- 
rządzać sobie tradycyjne uczty, skła-’ . 
dające się_ z raków, twardego chleba . 
szwedzkiego i narodowych napojow 
„braennvin“ i ,.punschl‘.

Początek sezonu połowu roków sta 
nowi w  Szwecji niema! święto, naro­
dowe i iest obchodzony niezwykle u- 
roczyście i wesoło. Dlatego też w  o- 
kresic tym duże transporty raków 
przesyłane są samolotami zagranicę 
dla Szwedów, pragnących zdała od oj­

czyzny stworzyć atmosferę miłego, 
wesołego święta. ...

4 * G robnv.ce Hunuów ż  przed 1400
lat. Podczas budowy gmachu gimna­
zjum w KeczKeme- (W ęgry) natraco­
no na gępbowiec z 5-go wieku po Na­
rodzeniu Chrystusa. Grobowiec ten, 
zdaniem archeologów, został wybudo­
wany przez Murmów. W,grobowcu od­
naleziono sporo rozmaitych sprzętów* 
broń ręcztiią, naszyjniki i brąnzoiety 
złote, naczynia srebrne i bronzOwe 
etc.

P a m ię ta ), ze ty lko  wówczas bę­
dzie dobrze w P o ls ce , gd y  M ę  
wyzbędziesz n a łog u  k a p ow a n ia  
z a g r a n i c  -  n y C fi i o w a r  6 w.

najuKoihańszy irn ;K

K a r o l a  i H e l e n y  Z  N G W & k Ó W  D Ę B I C K I C H
zm arł dnia 14 lis to p ad a  1330 r ., w 4  m iesiącu  ży cia .

P o g rzeb  o d b ęd z ie  s ię  w n ie ó z ie .ę  dnia 16 listonada 1930 r o  godz. 12 
W p ołu dnie z  d on .u  ża iob y  p rzy  ul. K o ch a n o w sk ieg o  129, na k tó ry  z a p ra s z a ją  
K rew nych , P r z y ja c ió ł  i Z n a jo m ych  s tro sk a n i

R odzice .
O so b n e  zaw iad om ien ia  n ie  będ ą ro z sy ła n e  6854

Wołyń Kupuje 
rco ocjfKl fik poiicli.
j&k dalece ludność Woiyuia pragnie 

silnoi władzy, świadczy następujący 
fakt: w miast oczku Zotjówka w  po­
wie; ie łuckim1 zawiązał sie komitet w 
celu sprawiania dla miejscowego po­
sterunku policyjnego motocyida, któ­
ryby usprawniał pracę wywiadowczą 
i pościgową noste-unku PP.

Komitet, w  skład którego * wchodzą 
Poiacy i Rusmi, nie napotyka na ża­
dne iruaności, gdyż ludność chętnie 
da ie składki na motocykl ooiicyjny.

ftuzyty poiscy urzadza- 
ja koncert w Moskwie.

W poniedziałek 17 biri. wyjeżdżają 
do Moskwy dyrektor Wyższej Szko­
ły Muzycznej im. Chop na w  Warsza­
wie p. Wieniawski oraz dwole laurea­
tów tegorocznych tejże Szkoły po 
Nina Stokowska, skrzypaczka, ucze- 
nica prof. Michałowicza i Jakób Kale- 
cki, pianista, uczeń proi. Zurawlewa.

VVyjazd laureatów polskich ma cha­
rakter rewizyty. W  ramach koncer­
tów wymiennych laureatów szkół mu­
zycznych p. Stokowska i d Kalecki 
dadza w dniu 20 bm. koncert w Mo­
skwie w wielkiej sab Konserwatorium, 
poczem w dniu 24 iistopada wystąpią 
z własnym koncertem w Leningradzie. 
Dyrektor Wieniawski udaie się do 
Moskwy w ceiu. bliższego omówmma 
sprawy wymiany laureatów muzycz­
nych, nadto wygłosi on w Moskwie i 
Leningradzie odczyty o ruchu muzy­
cznym w Polsce.

lito ehee m ie zapewaiong egzy­
stencje na dzień jutrzejszy, niech 
kupnie tylko w yroby krajowego 
arzemytln.
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k tu c ic m  niemietko-franciESKim
Od pewnego czasu prasa polska po­

daje wiadomości, dotyczące ekspansji 
ti.endeckiego przemysłu potasowego 
na rynku polskim. Jesrt to fakt dużego 
znaczenia, który warto w należyty sno 
sób oświetlić.

Przed wojną niemiecki przemysł po­
tasowy, zorganizowany w „Kalisyndi- 
kat“ był absolutnym panem rynku 
światowego. Po wojnie sytuacja 
o tyle uległa zmianie, że 17 kopalń al­
zackich przeszło do Francji, w Niem­
czech zaś pozostało 236 kopalń. Łą­
czna wytwórczość Francji i Niemiec 
stanowi 95% produkcji światowej.

Wydawało się, że powstanie walka 
konkurencyjna. Waika ta nie była do­
godną dla właścicieli kopalń, gdyż wy 
wołałaby zniżkę cen. Stąd obydwie 
grupy stworzyły kartel, w którym gru 
pę francuską reprezentuje „Soc;ete 
Commerciale des Potasses d‘Aisaee 
Mulbouse**, grupę niemiecką zaś ,.Deu- 
tsches Kahsyndikat, Berlin*1. Jak ko- 
rzystnem było to porozumienie dla 
konrrahentów, śrwiadczy fakt, że po­
szczególne firmy mogły zapewnić so­
bie zyski, dochodzące do 80%.

W  dalszym ciągu kartel za'ął się 
p rze d ew szy stkiem lik wid o w ani em
wszelkiej konktirencij Tak wiec uza­
leżnił od siebie kooalnie hiszpański 1 
rosyjskie. Amerykańskie próby wytwa 
rzam'a potasu z jezior Kalifornii i wło­
skie próby wytworzenia go z leacytu, 
jak dotąd, zawiodły.

W  tym stanie sprawy jedynym po­
ważniejszym przeciwnikiem kartelu są 
kopalnie polskie. Wydobycie soli pota 
sowych i kainitu wynosiło w r. 1925 — 
179.148 tairn, w roku zaś 1929 — 
352.00d tonn Obecnie produkcja ta 
wzrośnie w dalszym ciągu, gdyż obok 
dwóch starych kopalń w Kałuszu i Ste­
bniku uruchomiono trzecią w Hołyniiu. 
Jrżeli dodamy do tego, że wiercenia w 
Kropiwniku, Dgarsthalu i Solcu dały 
pomyślne wyniki, możemy stwierdzić, 
że przed polskim przemysłem potaso­
wym otwierają się szerokie horyzon­
ty Dzięki tej produkcji nietylko staje­
my się w tej dziedzinie samowystar­
czalni, lecz co więcej — będziemy mo­
gli eksportować. Eksport ten. likwidu­
jący eksploatację rolnictwa .óżnych 
państw przez kartel, spotka się niewart 
pliwie z jak najprzychylmejszem przy­
jęciem.

Kartel nie przeoczył tego niebezpie­
czeństwa. Cyfry były wymowne W  
porównaniu z 4-ma pierwszemi mles.ą 
cami 1929 r. eksport niemieckich soli 
potasowych w  1930 r spadł o przeszło 
100.000 tonn, co przedstawia poważną 
wartość 8 roSj. mk, mem. Z wyjątkiem 
Holandji i Wioch, które wykazuią 
uziost importu soli potasowych w 
19-30 r. (Ho'andja w 1929 r. — 48 234 
tonn, w 1930 — 64.486 tonn, Włochy
6.844 tonn w r. 1920 i 9 648 tonn w  r. 
1930). import pozostałych kratów 
przedstawiał się w omawianym okre­
sie następująco:

im p ort w ton n ach .
Kraj 1929 1939

°o lsk ?. 74.. 66 10,187
Szw ecja 9.174 1 564
nOS a 1 833 —

C z ech o sło w a c ja
N orw egja

55 782 35.208
8 9 .6 6 414

Fm land ja 7.30.) 4,9 5
D an ia 22. i 89 17 845
Bfclg.a 2t> 324 24 739
vV. b ry .a n ia 26 243 21 420
S ia n y  'Z jed n o cz o n e U,6 -4 3 102.075

Wobec tej sytuacji _  pomimo ogól-'i 
nego kryzysu rolnego i złej koniunktu­
ry, pomimo tego, że właśnie w Polsce 
rynek zbytu stał się 'dlań najtrudniej­
szy _  kartel rozwinął u nas najbar­
dziej ożywioną działalność. Jak dalece 
posunął się pod tym względem, świad­
czy fakt zwrotu cła — pod postacią 
premji, Polityka ta ma osiągnąć dwa 
cele: pod.Tzymać dumpingiem poziom 
produkcji nienreckiej z jednej strony, 
z drugiej zaś podkopać słaby stosunko 
wo przemysł polski.

Dla nas walka ta ma również różno­
rodne znaczenie, gdyż chodzi w  niej 
o prestige międzynarodowy, utrzyma­
nie przemysłu i wreszcie rozwój rolni­
ctwa.

Międzynarodowego znaczenia konfli 
ktu nie należy lekceważyć. Światowa 
produkcja rolnicza była tak długo bez­
bronna wobec kartelu, że z żvwem za­
interesowaniem obserwuje walkę Pol­
ski o złamanie monopolu potasowego. 
Sympatie sa po naszej stronie i nie na- 
leży wątpić, że moglibyśmy otrzymać 
pomoc na doigodnych warunkach

Znaczenia utrzymania i nazwom 
przemysłu nie potrzebujemy chyba tt- 
dewadniać. Jedno należy zaznaczyć z 
naciskiem: jest to przemysł, który w 
miarę rozwoju ma wszelkie dane, aby 
stać się eksportowym, przyczem eks­
port ten nie będzie potrzebował spe­
cjalnego premiowania, które tak obcią­
ża wszelki inny wywóz.

Trzeci wzgląd, który wchodzi w ra- i 
chubę, to rozwój rolnictwa. Już obec- | 
nie polski przemysł potasowy, pokry- ■ 
waiąc 60% ogólnego zapotrzebowania

Zrównanie cen 
i cenami

— chroni rolnictwo nasze przed wyzy 
skiem ze strony produkcji niemieckiej. 
Niewątpliwie przemysł polski mógłby 
porozumieć się z kartelem na dogod­
nych warunkach, lecz koszty porozu­
mienia tego płaciłoby rolnictwo Stąd 
w całej akcji p-zeciwstawiania się kar 
telowi, rolnictwo przedewszystkiem 
powinno udzielić naszemu przemysło­
wi swego poparcia. (Zauważyć należy, 
że w  całym szeregu miarodajnych in- 
stytucyj zapadły juiż w tei sprawie od­
powiednie decyzje)

Apel ten lednak zgoła nie jest ape­
lem do kieszeni rolnika. Dowodtm te­
go i es t zestaw,śnie, obrazujące stosu­
nek cen żyta i pszenicy do cen 25% 
soli potasowej w  Polsce za lata 1914. 
oraz 9̂27, 1928 i 1929.

1914 1927 1928 1929 
C ena w zł. za  103 kg. 

p szenica 3 3  54 52  45
ży to  24  44  45 30
2 5 %  só l potasow a 15 7 9  12

Z powyższego zestawienia wynika, 
że gdy w r. 1914 za 1 metr pszenicy 
można było nabyć tylko 2.2 mtr. 25% 
soli potasowej, a za 1 metr żyra — Ijó 
ą tego nawozu, to w latach 1927, 1928 
i 1929 stosunek ten uleg! poważnej 
zmianie na korzyść rolnictwa, gdyż w 
latach tych można było otrzymać za 1 
q pszenicy: 7.7, 5.7 i 3.7, a za 1 q żyta 
odpowiednio 6, 4.7 i 2.5 q soli potaso­
wej. Nie ulega kwestji, że zupełnie ina­
czej układałyby się stosunki, gdyby ce 
ny na nawozy dyktował i w Polsce 
kartel potasowy. T, G.

ściach  o trę b y  p szenn e, a  to w zw iązku i  
w prow ad zić się  m ającem  cłem  w w ozo- 
w ęm  w N iem czech .

Zakup fasoli n ieco  silnie iszy. Ceny 
ch w ie jn e . W pro je k c ie  G iełd  je s t  ew entu ­
alna no w elizac ja  ustaw y  giełd ow e! i do­
stosow an ie p o stan ow ień  te j u staw y do 
w ym ogów  staw ian y ch  przez Min Sp raw , 
co do p rzym usow ego udziału w  Sądach 
ro z je m cz y ch  sek re ta rz a  z kw alifikacjam i 
sędzinw skiem i. P ie rw s z ą  k o n fe re n c ję  czyn 
raków z a in tereso w an y ch  organizuje w n a j­
bliższych dniach Min. P rzem . i rfandlu w 
W arszaw ie . E. F .

Z GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.
Warszawa, 15 listopada. (Tel. wi.). 

Obro-ty małe, tendencja. dla dewiz na 
Szwajcarię silniejsza.

Dolar 8*93 i pół.
Rubel złoty 4*76 i trzy czwarte.

lotniczych
g t  m m

Jak z powyższe,, tablicy wynika, 
największy spadek importu wykazuje 
Polska, przyuzem w tym wypadku na 
zmniejszenie zapotrzebowania soli nie 
naieckich nie tyle. wpłynął spadek zu­
życia nawozów sztucznych jako nastę 
pstwo kryzysu, ile wzrost produkcji 
krajowej.

Jak donosiliśmy wczoraj, zarząd P. 
L. L. „Lot“ , pragnąc przekonać naj­
szerszą publicznuść o tern. że komuni­
kacja powietrzna nie jest bynajmniej 
komunikacją sezonowa, letnia i że mo­
żna bardzo wygodnie podróżować sa­
molotem bez przerwy przez cały rok, 
a wreszcie pragnąc udostępnić komu­
nikację iotmezą najszerszemu ogóło­
wi, udzielać będzie w tegorocznym 
okresie zimowym t. j. od 15 listopada 
br. do 15 marca 1931 r. — zniżek 40 i 
50 procentowych od normalnych cen 
biletów lotu. Zniżka 40 proc. przysłu­
giwać będzie wszystkich oasażerom. 
zaś 50 proc. stałym członkom LOPP., 
którzy przez 6 miesięcy opłacali re­
gularnie składki członkowskie.

Dzięki wprowadzeniu wyżej wspo­
mnianych zniżek, ceny biletów lotni­
czych z Warszawy wynosić bedą (cy­
fra pierwsza oznacza cene ze zniżką 
40 proc druga — cenę d!a członków 
LOPP. ze zniżką 50 proc., trzecia — 
cenę biletu 1)1 kl. pociągu posp.): do
Bydgoszczy 32*40 zł., 27*00 zł„ koleją 
23*40 zł.,; do Katowic: 36'00 zł 30 00 
zł., kol. 26*40 zł.; do Krakowa: 42*00 
zł. i 35*00 zł., kol. 29*20 zł.: do Lwo­
wa: 45*60 zł. i 38 zł., kol 38*00 zl.; 
do Poznania: 39‘UO zł. i 32*50 zł., kol. 
25*80 zł.; do Gdańska: 48*60 zł. i 40*50 
zł., kol. 30*80 zł.; do Berna: 60*00 i
50*00 zł., kol. 47*80 zł.; do Wiednia 
71*20 i 61*00 zł., kol. 61*00 zł.: do Bu­
karesztu 120*00 i 100*00 zł. kol. 85*60 

i złotych.
Jak z powyższego wynika ceny bi­

letów samolotowych, które dzięki 
i wprowadzonej zniżce równaja się o- 

becnie mmieiwięcej cenom biletów ko­
lejowych III klasy, umożliwia wszyst­
kim korzystanie z koinufHkacii samolo­
towej- która — jak dowodzi tego do­

świadczenie od samego początku za­
prowadzenia. komunikacji powietrznej 
w Polsce — jest 100 proc. bezpieczna, 
najszybsza i najwygodniejsza. Nadmie­
nić jesizcze należy, że samolon w po­
rze zimowej są wewnątrz ogrzewane, 
azięiki czemu pasażerowie nie potrze­
bują ubierać się snecialnie cieolo. W  
ciągu tegorocznej zimy samoloty kur­
sować będą w  obu kierunkacn coazien 
nie z wyjątkiem niedziel na następu­
jących szlakach po,wietrznych: z War 
szawy do Bydgoszczy Gdańska, Lwo­
wa, Krakowa i Poznania, oraz trzy 
razy w tygodniu do Bukaresztu, Ber­
na i Wiednia.

L gî łcfw.
T Y G O D N IO W Y  PR Z E G LĄ D  G IE Ł D O W Y  

Lw ów , 15 listopada. 
i<yuek dew izow y w y kazu je  lekk? zw y ż­

kę dolarów  gotów kow ych  (do 8.95 zl.) i 
d ew izy  na N ow y Jo r k  p rzy  silnle jszem  za 
potrzebow aniu 

W  dziale papierów  państw ow ych poszu­
kują cd  pew nego czasu  pożyczki k o n w y -  
sy jn ei. P o z a te rr  zain teresow anie  m alc. 
W  grupie papierów  p ro cen to w y ch  i dy­
w idendow ych zastó j. W o o ec zupełnego 
braku popytu dochodzą do sk u tk " ty lko  
przym usow e lik w id acy jn e sp rzed aże  przy 
zniżkow ej ten d en cji. W idoków  na rycntą 
popraw ę narazie niem a zg o ła  żadnych.

Ńa G iełdzie zbo żow ej n a ra z ie  » ie w idać 
zw iększonego ruchu z powodu um arzania 
podatku obro to w ego  od tra n sa k cy j g iełd o­
w ych z D ż e m . P o  p ierw sze  nie w szy scy  
odpow iadają w ym ogom , staw ianym  przez 
M in isterstw o  Sk arbu , po drugie n a jw aż­
n ie jszy  afty itu l t. j .  m ąka nie k o rzy sta  z 
p o w y ższego  p rzyw ileju . O k aza ło  się w ięc , 
że  p ołow iczne za łatw ien ie  tego tak w aż- 
nesro postulatu nie p rzyn iosło żadnych ko­
rzy ści C en y  kszta łtu ią  się  naogół niejedno 
licie . L ekk o  zw yżkom  aly ostatn io  zboża 
ch leb o w e zaś silnie p o d ro żała  czerw o na 

loniczyna P oszu kiw ano w  dużych ilo­

% tFrzemyśia.
Święto Niepodległości obchodziło 

miasto nasze z niebywałą okazałością 
i powagą. Nastrój uroczysty znamio­
nował całość programu, poświęcone­
go uświetnieniu tej rocznicy, którą Pol­
ska obchodzi w  głębnkietn skuruenm. 
W  wigilję uroczystości odbył się cap­
strzyk z muzykami. Które przeciąga­
ły przez miasto. W  sam dzień roczni­
cy wygłosił na rynku przemówienie 
okolicznościowe b. poseł prof. Apoli­
nary Garlicki, który uwagami, sięga- 
jącemi w dziedzinę historjozofjiL! na­
świetlił wielkie znaczenie dziejowe 
rocznicy. Następnie odbyła się defila­
da woisk. którą odebrał nowy dowód­
ca okręgu koripnsu gen. Zosik-Tessaro, 
w otoczeniu sfer wojskowych i przed­
stawicieli władz cywilnych.

Włamanie do zakładu fotograficzne­
go na Zasaniu. Zakład fotograficzny 
Romana Grossmana na Zasaniu (ul. 
Trzeciego Maja 1. 26) padł ofiarą zło­
dzieja. którzy dłuższy czas w  nim bu­
szowali, szukając za fotografiami, głó­
wnie 38 pp., stojącego załoga również 
na Zasaniu Złodzieje zabrali kilkana- 
śoie fotpgrafij o treści obojętnej, a po­
nad 100 sztuk zdjęć, które przedsta­
wiają szczegóły urządzeń wspomnia­
nego pułku. Innych rzeczy nie ruszyli.

Pożar domu mieszkalnego na wsi. 
Dom mieszkalny Romana Pobidym* 
skiego w Krowmkacb spłonął doszczęt 
nie. Pożar powstał wskutek nieostroż­
nego obchodzenia się z ogniem. Szko­
da 7. tego powodu wynosi około 1509 
złotych.

Rozmaitości •
+  Sędziowie muszą się uczyć szo

lerki. Sędziowie sądu okregowegc 
Bernie Morawsitiem, którz"" mają d' 
sądzenia sprawy, dotyczące wypad 
ków automobilowych, musza przecho 
dzić kompletny kurs szoferki, aby o 
beznać się ze wszystkiemi okoliczne 
ściami i warunkami komunikacji auto 
mobilowej, oraz mogących nastąpi 
nrzy tern zderzeń, najechań. wypad 
ków. Podobno inowacia ta ma by 
wprowadzona we wszystkich sądac 
okręgowych Czechosłowacji, które m 
ją posiadać stały komplet sędziów, c 
beznanych ze wszystkiemi tajni,kar. 
sztuki szoferskiei.

+  Dla wygody abonentów telefoni 
cznych zainstalowano w Pradze Cze 
skiej specjalne biuro „Uniwersalne 
które, w  zamian za stałą opłatę roczn 
250 koron, podejmuje się przekazywa 
ma wszelkich wiadumości tym. którz 
są jego abonentami. Każdy wię 
kto nie może w danej chwili skomun 
Kować się, dajmy na to, z lekarzem > 
'uh adwokatem Y „  łączy się z nume 
rem 253-60 i prosi biuro „Uniwersa 
ne“  o podanie pp. X lub Y  informac 
zapytania alho w drodze tele bniezne 
albo telegraficznej, czy też Lstownii 
Bmra podobne funkcjonują już w Wie 
dniu, Berlinie i Kopenhadze.
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iM D S Z b M A
K ażd y numer dowodowy liczy

_______s !e ?5 nr___________________

I KUPNO I SPRZEDAŻ
12 groszy za wyraz |

Psa fo x te rr ie ra  tró jk o lo ro v 'e g o  od p ro w a­
d zić za w yn agrod zen iem  N ab ie la k a  20, 
te l. 4507._______________________________6862

w e ł n ł  na p ła sz cz e  i aukm e d am skie , j e ­
d n a c ie  itp . kupi F a n i za n o ło w ę cen y  
z  pow odu r e d u k c . Składu u A lfonsa 
U w iery, L w ów , pl. H alick i 14 P ro s a ?  s ię  
p o sp ie sz y ć  z kupnem ._______________ 6824

KARPIE.
i inn e ryby dw u letn iego sp u s.u  staw u, 
sp rzed a je  h u rto w n ie . Z a r z ą d  d ó b r  Z a n c 1- 
____________c e  p o . . ' , j  P o rilti a f c e .  _  6S15

G R i Y B f  ład n e, w ybran e (n a jm n ie j 5  kg.) 
do 12 z ł . ,  1 kg. p ow id ła  cz y s te  śliw kow e 
z cu krem  beczułKa 5  kg. 14 z ł,, bryndza 
c z y sta  ow cza beczułka 5  kg. 14 z ł .  o r z e ­
chy w ło sk ie  p apierów ki w o re cz e k  5  Kg. 
17 z ł ,  m iód p szczeln y  g órsk i puszka 5  kg 
23 z ł. w ysyła f ia n k o  :a p o bran iem  F a  
M en d el Ś łum m e-  K osó w  k . K o fo m y ii. c 782

S z c z o t k i  J o  zam iatan ia , troterow an>a, rą k ,
\ su k n a , w ło só w  i innych  rozm aitycu  c e ­

lów' p o leca  D ro g e rja  K oleźa iisk ieg o , Lv/ów, 
B a to re g o  34 a , te le fo n  8?  S i 5945

S jm o c h o o y  o s a z y jn e , ra jk o rz y stn ie j s p r -e -  
d aie  Autom obilom  -■ B iu .o  In t. Z. B rau n , 
T a rn o w sk ie g o  7 F e le f. 7 4-98. J 6 7 2 _

E  wszclkiego rodzaju w
B l r o L r  w>elkim wyborze za go- 
I  I b v b l i  tówkę i na dogodne

warunki poleca najtaniej 
Maqazy~> m e b l i  S T E IL  I S -k a  

Lw ów , Kazim ierzowka 28, Tel. 64-13.
Towary dcborr-~ e 686 1 iśerv nissie.
K r e d e n s ,  s tó ł i k an ap a do jad aln i o raz  

fu tro  dla s ta rs z e , o s o b y  o k a z y jn ie  do 
sp rzed an ia . B o c r la rd a  4. parter. 6963

now e krajow e s zagran i­
czne od zł. z.20 i, na o o g o - 
dne SD,atv. Wowacki i Ska 
u!. P iłsudsk iego 17. 6859

15C o d zie n n ie  ś w ie że  p a ró w k i 
(K ie łb a s k i) p o ie c a :

Lwów, Zimorowicza 1. te!. 26-38 m
Płaszcze, futra, k ostju m y , su k n ie  w ykonu­

je  p ier v szo rzęd nie  i tanio, k raw iec d am ­
sk i N F o lla k , Ł yczako w sk a 19, daw niej 
„ag ie ilo riska. _____________________ 6879

„RADIONE-Eltza“ orygin a.ny , k ró c iu tk o -  
śred n io -d tu g ofa low y  o d bio rn ik , ak u m u la­
to ram i, g łośn ikiem , sp rzed am : K o le sz a , 
S y k stu sk a  10 6881

W POŁUDNIOWE! FRANCJI g
do w v d z ie r ż a w ie m a  i s p r z e d a ż y

w ieks^e i m n ieisze p o sia d ło śc i z iem ­
sk ie . U praw a p szen icy , ty toniu , w in o­

gron i warzyw .
K upno za cz ęśc io w ą  w piatę g otów ką. 
D zierżaw y z p ełnem i inw en tarzam i 

oez k a u c ji. Ć865
Bczplatnyci. 'nformacii ucizie.a po polsku:

Agencja Rolnicza J. P a  j a  3,
Aven a d M ayenne v ON AUB A N

(T a rn  e t  G a ro n n e) F ra n c ja .

W ULNF POSADY 
10 groszy za wyraz

K«neyp!ent z praw em  su b sty tu cji p o sz u k i­
w any. Z g ło s z e n ia  z p o aan  em  od za ju  i 
czasu  p rak ty k i do A dm inistracji „S ło w a* 
pod „ S u b s ty tu c ja " , «837

POSADY POSZUKIWANE 
5 groszy za wyraz

Kucharka łub do w szy stk iego  p o szu k u je  
jio sad y . Z g ło sz en ia  pod „P racow ita*4, do 
A dm in istrac i._________________________ 68.c8

Rutynowana, zd olna  s ;ła  biu row a z  p ra ­
ktyka b an k o w ą i p isan iem  n a  m aszynie  
z  bard zo  d obrem i referen ciam i p o szu k u je  
od pow ie in ie ; posady. Ł a sk a w e  zg łoszen ia  
do a min -tr. pod „H. Z * 6871__

P o le c ić  m ogę su m ien n eg o , z n an eg o  mi, m ło -
* d ego , en erg icz n eg o , p racow itego  ro ln ik a - 

p ia k ty k a , p row adził sam od zie ln ie  g o sp o ­
darstw o, g o sp o d a rcz ą  k sią ż k o w o ść  —  
P rag n ie  zm ien ić  p o sad ę  od 1 styczn ia  
1931 r. P e n s ja  170 z ł ,  24 q ordyn arii 
i zw ykłe  d odatk i. S tu d jó w n ie  - o s ia d a .— 
Ja n  Choiii ci -  D zied u szyck i. Z g ło szen ia  
n ad sy łać M ich a ł W ojciech u w sk i, d. Su- 

hos a w_______________________________ 6852

Panna in t e l , b e z  śro d ko w  do ży cia , p o - 
szu k m e p racy . Z g ło sz e n ia  z  podaniem  
r o u z a j j  z a ję c ia  do Adm. pod „ L o s “

6o82

S t e n o g r a f  o o s -u k u je  nosad v . L is tu  pod 
„ B ie g ł) '"  do A d m inistracji. 6535

MIESZKANIA, SKLEPY, LOKALE 
10 groszy za wyraz

Trzy p o k c e ,  kuch nia , k o m fo rt na F ilip ó - 
w- e, g órn a  ‘lu -o s ie w ic z a  do w y n a jęcia . 
W iad o m o ść W o ln o ść  3  p a rte r  praw y.

 _________  _______________________  6374

Słoneczny p o k ó j, kuch nia , p rzed p o kó j, 
k fur.tort z araz  do w y n a ję c ia . W iado m o ść 
ul. K: c ik  18. 1/5 od godziny 3- 5 8  .7

Przepfęh .ij pc kój lu su so w o  u rządzony  
w d zieln icy  w illow ej z na jw ięk szy m  k o m ­
fo rtem  z utrzym aniem  lub b ez  do w yna­
ję c ia  od 1-g o  grudnia. Z g ło s z e n ia  z  g rz e ­
c z n o śc i B iu ro  5 . Ja c o b i Z im oro w icza  *.4.

______________________________es58
Pięcłopokofow e sło n eczn e  m ieszk an ie , 

pełny k o m fo rt, Z a m o jsk ie g o  8. W iado- 1
m ość 1. p__________________________ 6875

Śliczne 4  p o k o je  z kon-roriem  na „F ili- 
p ó w ce * (gó rn a  T o ro s ie w ic z a ) za zt. 3Ć0 
i trz y m ie s ię c z n a  k a u c ja  —  W iadom ość 
u p o rtie ra  B anku  K rajow ego. K o śc iu szk i 
11. 6880

I  PENSJONATY i UZDKuUlSKA. i  
10 g r o s z y  z a  w y ra z  '

Worochta „ P e re łk a *  P o k o je  s ło n e cz n e . 
Ł a z ie n k a , S a ia , P ian in o , T e re n y  n arciar­
sk ie  p ierw szo rzęd n e. (C horoby  z a k a ź n e , 
gru źlica  w yklu czon e). 08GI

POMOC LEKAPSKA

S o e c ja llsika  chorób skó rnych  i w e n e ryc zn y c h
b. Sekund. Państw ' Szp ita la  P o w szech n eg o

Dr. FRSSCH SAWBCKA
O rd ynu je dla k o b ie t od 2  00 6, u l .  Ł o -  
z i ń s K i e g o  *». (naprzeciw  Kaw iarni S z k o -  
__________ rkię ) te l . g1t-.?3 687.,

L e l l a r z  D e n ty s ta

Br. Kiara Srifflowa
ord y n u je  w ch o ro b a ch  jam y u stn e j i zębów  
K r a s z e w s k ie g o  11,  I. p . —  t e l  a ro n  35  03 

w  g o d z . o J  S— 7 i o d  3 -  6. 6781   _  |

Specjalista iWM kobiecych i Mm
Dr. Ken. Zygmunt Nadei
ord. od 3-5  Trzeciego .-n a is l .  tel.32-U 0. 68o7

NAUKA I WYCHOWANIE 
W groszy za wyraz.

50 lekcyj 20 zł. w yucza p isan ia  na m aszy­
nach  sy stem em  10-palcow ym  (k u ts  s ied ­
m io tygodniuw y) o ra z  pi zy jm u je  prze­
pisywanie, Rom ańska, Z yu lik iew icza 5.

______________________________________  6755

StKoła  p is a n a  n a  m aszynach ,ed yna przez 
K uratoriu m  zatw ierd zon a M ich a lsk a  S y k -  
stu sn a  10. P rzy jm u je  p rzep isyw an ie , p o ­
w ielan ie. 6549

Na fortepianie lekcji udziela nauczycielka 
z egzaminem parisiwowym, Jakóba Strze­
mię U, parter lewy. Zgłoszenia od go- 
dziny 3 — 6  popołudniu._________________

Cherche dam e F ra n g a ise  oc P o lo n a ise  par- 
lau t p arfa item en t le frang ais pour p ro m e­
nad ę e t  co n v e rsa tio n  avec fille tte  12 ans. 
K u rk o w a !9 I ;tage de 2 —4 h. . 8~3_

Rodow ita W łoszka z u k o ń cz o n ą  ak a d e- 
m ją  m uzyki udziela le k c ji w ło sk ieg o , 
fran cu sk ieg o , n iem ieck ieg o , o ra z  gi*y na 
fortep ian ie  C-horążczyzny 24, 11. on cyny
2 — o u Saw  n k o w ej. 6855

ROŻNE DONIESIENIA 
10 groszy za wyraz.

Członkowie Sto w arzyszen ia  W z a .jm n e j 
P o m o c y  A jentów , K rak o w sk ieg o  lo w a - 
rzy siw a W zajem n y ch  U bezp ieczeń  w K ra­
kow ie, k tó rz y  nie zg łosili s ię  je s z c z e  po 
o d b ić . przyp ad ających  im w m yśl okó l 
n ik a  D eleg ató w  sto w a rz y sz en ia  z  unia 
10 czerw ca  1927 r ud ziałów , z e c h c i  
w  m yśl um ow y uczynić to  v n ie p rz e ­
kraczaln ym  term in ie  00 15 grudnia 1910 r., 
g a y ż  p ó ź n ie jsz e  ich  zg łoszen ie  nie będą 
uw zglęanior e. S to w a rz y sz en ie  W zajenm ei 
P om ocy  A jentów  K. T . W. U., Kraków 
u l. B asz to w a  1. 7  6839

f u  s r a
wszelkiego rodzaju po ce­
nach przystępnych w firmy

E .  S O L I K
(J .  S O L I K A  W D O W A )  

L w ó w *  S o b i e s k i e g o  4 *
P rzy im u ie  s ię  m od ern izo w an ie  ru ter. 5oG7 j

t n a , w lania oraz przyjmuje  
zełkie roooty taipfcersko-deko'acyjne 
tak w  miejscu Jak i na prowincji

PRACOWNIA TAPICcRSKA

W L P R 0 K 0 P E K
Lwów, ul. Zitnorowicza L B.

Telefon ć? -25.

DYREKCJA DHR. K O L E I  P m m
we Lwcwie 
o g ło s i ła

p u b l i c z n y  p r z c t ą r g  n a  d n s t a u ę
p o d r o z je z d n ii . m o s to w n ic i popielnic

g ru -z terminem wniesienia ofert do 
dnia 1930 o godz. 12.

Bliższe szczegóły przetargu podane są 
w „Monitorze i Piskim* N r. 262 z dnia 
13 listopada 1930. 6838

1 mi u. 1.
BJLŁTY WIZYTO Wt

WYKONUJE N A jiA N lE J

DRUKARNIA  6 ŁOW A POLSKI E G O  
uU Zimorowicza 15.
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DLA SAK0CH0D0W SPURTOUlYCH, LUKSUSOWYCH i MOTOCYKLI
m a t e r ja ł  p ę d n y

B E N Z O L I N A
Zapewnia oszczędność — Zawiera- BENZOL, dz ęki czemu silnik 

nie stuka i znosi wysoką kompresję l

S T A C J A  B E N Z Y N O W A  ul. Sapiehy -  róg ul. Szasikewicza

G A Z O  LINA S  A . 6692

b — - -p •• — r T  ▼ t  t  ▼' y  y  t  -y ▼ y y y y - r  h

D R Z E W A  O W O C O W E
  ...fV VWMBMEBSaHMS^asa

J a b ło n i* ,  G ro s z e , Ś liw y , B r zo s k w in ie , M o re le , C ze re fin le , 
W iś n ie , O rz e c h y , następnie R ó ż e  p le n n e  i k r za c z a s te , p n ą ce  
1 d o  s m a że n ia , P o r z e c z k i,  M a lin y , A g r e s ty ,  W in o r o i le ,  
K r z e w y  o zd o b n e  a w ięc: B zy , T n je ,  Ś w ie rk i, C y d o n ja , 
Jaśm in , F o rs y th !* ,  D e n tz la , L o m ie ra , S p lrea , L Ig a s trn m , 

C ra te ga s , G rab in a

W E  L W O W I E ,  U L  P O f c l A S K I E G O  L. 21
Prz ystanek  autobusu C  i B

E K S P E D Y C J A  R O Z P O C Z Ę Ł A  SIĘ J U Ź .  Czem prędzej się kto 
zgłosi, tena pewniej otrzyma wszelkie zapotrzebowanie w  kom­

plecie. Nie zwlekać z zamówieniem

6741

twtui

Berlacze, Buty filcowe t. p. cie-
56U8 p łe obuw ie p o leca  i w ykonu e

F a b r y k a  p a n t o f l i  i p - p u ć iz y
Lwów, W rono > » sHa Ą . T el 5 9 -88

uhmm d r - 4

£04— 5(13 d o ia r ó w  ze w yrobienie posady 
zapłaci b u ch alter -bilans isla, ko resp o n d en t 
p o lsk o -n iem ieck i, sten og raf, d ługoletnia 
w szech stronna praktyka', w ybitnie zdolny 
org an izato r i k o rn e .c ja lis ta  o  duźei ini­
c ja tyw ie i ia m o d Je ln o S u . VUe,scowość 
ob o ję tn a  D y sk rec ja  zapew niona. Z g ło ­
sz e n ia : D roh obycz, sk ry tk a  p ocztow a 44.

0835

Ju ż w k r ó tc e  ukaże s ię  z d ru k u  r e w e l a c y jn i  d z ie ło  Wł. CHYLIŃSKIEGO pt,:

„OSTATNIE 0N8 S0W IET0W ”
D z ie ło  to o b e jm u ją ce  o to ło  24 arku szy (384 str j druku w f o r n u c e  dużej szesn astk i

i lu s t r u j e  w  r e w e l a c y j n y  s p o s ó b
strasz liw e bankru ctw o ide- w o ju jąceg o  kom unizm u i ogrom  zn iszczen ia  K osji

So w ieck ie j.
Cesa 3  e ^ z e i u p l a r z a  w y n o s i ć  b ę d z i e  zi. 1 2 °— .

Pragn c jed n a k  um ożliw ić w szystk.m  nabycie te j se n sa cy jn e j K siążki, o g ła ­
szam y p rzedpłatę, przyczem  ce n a  dla w szysti.ich , k tórzy  r-rześla do dnia 1 g ru d n ia  

r. b. za łączon y  kupon 
w ynosić będzie z ł o i ł y c h .  8 .

(W yciąć i przesilić!.

Oo instytutu Wydawniczego „SFINKS*1, Warszaw ul. Marszałkowska 58.
N in ie jszem  zam aw iam  k sią ż k ę  p. U' „OSYATNiE DNI SO W IETÓ W " po cen ie 

lu b skryp cy jnej zi 8 —.
Imie i n a z w i s k o ---------------------------------------------------------------------------------------------- -------- ■i
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D okład ny ad res ..................................................................................................................................
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kich z n iek sz ta łceń  tv.ar..y  goo só b em  tiłe- 
O Deracyjnym  „ E u re k a ", Lw óu', Bou nard u  
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dzający ca ły  organizm  i na no vsze Ko 
sm i tvki fran cu sk ie  i a m erykańskie. 6822

Za  da rm o
udzielam  każde; pani dobrych poraii przeciw

u d a  w  om
K ażda pani sie  zadziwi i będzie mi w dzięczna.
A n n a  G e b a u c r ,  J t e t t i n .  P . 38.
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na p o rto r ja . 6388
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Przedruk wzbroniony.

Nowela amerykańska.

Przekład autoryzowany.

(Ciąg daiszy.)

Ale w kiubie nie wiedziano nic. Wy­
chodząc z budki telefonicznej, Nor way 
dozna! wsu-ząśnienia. Sięgnąwszy 
przypadkiem ręką do kieszeni letniego 
palta, znalazł w nitn jakiś b:’et w izy­
towy.

— Skąd on się tu wziął, u licha, w 
mojej kieszeni? — zapytał przyjaciela, 
gotując się do opuszczenia z nim lo­
kalu.

Amator-detekiyw wziął bilet.
— Mademotselle Marie StrawinsKa, 

rosyjska tancerka — przeczytał, zwra 
cając na towarzysza badawcze spoj­
rzenie wypukłych oczu.

— Nigdy o rPei nie słyszałeś? — za­
pytał.

— Nigdy w życiu.
— Chociaż — rzekł iioneywetl —  bi 

ety wizytowe są częstem zjawisitiem 
Niektórych się nie przyjmuje, inne

przyjmuje i chowa du kieszeni, prawie 
o tein nie wiedząc.

— Nie — odparł stanowczo Norway. 
— Nikt mi nie wręczył tego biletu 
Nie zapomniałbym!

— Mam co do tego wątpliwości, ale 
może być. Ty prawdopodobnie my­
ślisz, że ktoś ci go wsunął do kieszeni, 
tam w barze, kiedy byłeś pijamy?

— Coś w tym rodzaju — przyznał 
No.rway.

— Czy zdejmowałeś płaszcz?
— Nie wiem. Zdaje mi się, że wszed­

łem bez płaszcza. Do diabła nie parnię 
tam.

Zmarszczył brwi.
— Ch-ociaz, poczekaj, Honeywell. Za 

łożyłbym się, że znalazłem ten Met w 
dorożce. Nagle mi się przvpomniało. 
Nie przysiągłbym, że tak było, ale coś 
m się troi w głowie. Przypominam so­
bie niewyraźnie, że wsiadając do do­
rożki, znalazłem coś na siedzeniu.

— Ale z jakiej racji chowa tbyś go do 
kieszeń1?

— Mój Boże, z jakie.i racji zrobiłem 
tyle innych rzeczy? Z jakiej racji za­
chciało rm się więcej wódki? Z jakiej 
racji zapytałem polkńania o alkoholo­
wy przybytek?

Amator-detektyw przybrał zamy­
śloną minę

— Może masz rację — rzekł po chwi

Ii milczenia. — Jeizeb znalazłeś tein bi- 
Iet w dorożce, to może to być ważny 
szczegół. Naturalnie ktoś inny mógł 
go tam upuścić. I na pewno ktoś f a y  
upuścił. Naturalnie! To będzie mogło 
posłużyć, jako karta wstępu do lokalu 
z niebieskimi drzwiami.

Zamyślił się.
— Nie jest wykluczone, że Pember- 

ton zgubił ten bilet i tyś go wziął po­
tem. gdy on wsiadł. W  takim raz.e bę­
dziemy mieli jakiś punkt wyjścia, bo ta 
pani, jako znajoma PembeHona, może 
coś o nim wiedzieć.

Norway wydał mimowolny okrzyk 
zachwytu, dodając:

— Bart, ty jesteś cudowny czło­
wiek!

— Daleko mi do tego — odparł Ho­
neywell, który zdawał sobie sprawę 
ze swoich braków. —  Ale ten bilet mo 
że się na coś przydać i rad jestem, żeś 
go znalazł. Słuchaj, Norway, ostatecz­
nie dziś jest dopiero poniedziałek i 
Pemberton może się jeszcze pokazać. 
Poczekajmy z nim do jutra rano, a ja 
tymczasem spróbuię wytropić maae- 
mośselle Strawińską. Jeżeli ta dama 
jest znana, to ktoś mi w skaże -jej adres. 
W  takim razie złożyłbym jej jutro wi­
zytę.

— Dobrze — zgodził się Norway. — 
Rób jak chcesz.

Rozstał się  ̂ przyjacielem z uczu­
ciem ulgi. rad, że oddał swoja sprawę 
w sprytne ręce. Honeywell zaś, dum­
ny, że pierwszy raz zwrócono się do 
niego jsko do detektywa, zabrał sie 
mezwłocznie do wykrycia trapów ro­
syjskiej tancerki.

— Prawdopodobnie nie jest Rosjan­
ką _  mruczał do siebie —  i prawdopo­
dobnie nie słynie zanadto iako tancer­
ka, bo w przeciwnym razie nie potrze­
bowałaby się reklamować takim bile­
tem wizytowym. Mam nadzieję, że to 
będzie karta wstępu za błękitne drzw i. 
Tylko jak ją znaleźć.

Łatwość, z jaką znalazł adres panny 
Strawióskiej, zrobiła na nim silne wra­
żenie. Zadanej informacji udzielił nui 
pierwszy człowiek, do którego sic 
zwrócił, a mianowicie dyrygent orkie­
stry restauracyjne-' w tvm setnym ho­
telu

— A jakże — rzekł. — Znam ją. Nie 
osobiście, rozumie oan. ale wiem, co 
ona za jedna. Tancerka kabaretowa, 
wszyscy ją tu znają. Przedtem wysfp- 
d owa ta w teatrzyku na State-Street, 
teraz nie wiem, gdzie się przemosła. 
Mieszka w  Sandblast. W ie pan, wielki 
dom niedaleko jeziora? Ma tam apar­
tament.

(C. d. n.).
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